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Przed budynkiem Zespołu 
Szkół nr 3 im. Józefa Piłsudskiego 
w Mławie odsłonięto kamień 
z tablicą z napisem: 
„W hołdzie bohaterom 
4. Pułku Ułanów Zaniemeńskich, 
w 100. rocznicę utworzenia 
w Mławie 2. Szwadronu tegoż 
Pułku”. Ten miniobelisk stanął 
obok popiersia Marszałka.

Czytaj na str. 23

Pamięć 
niejedno 
ma imię 

Mocno zniszczony i od dawna nie-
użytkowany cmentarz prawosławny 
w Mławie odżywa przynajmniej raz  
w roku  - na Wszystkich Świętych. Są 
tacy, którzy zapalają tu lampki i składają 
kwiaty. To ważne, bo jeśli my zapomnimy 
o  grobach  obcych, to nikt nie zatrosz-
czy się o miejsca wiecznego spoczynku 
naszych rodaków rozsiane po całym 
świecie.

Czytaj na str. 23

Będzie 
tężnia i park 

W Mławie wreszcie rozpoczęła się 
budowa tężni i parku solankowego. Być 
może są to ostatnie  inwestycje realizowa-
ne w ramach budżetu obywatelskiego. 

Czytaj na str. 2

Jak poprawić bezpieczeństwo na drogach?
Zdaniem Leszka Ślubowskiego, dyrektora PZD w Mławie, m.in. przez ograniczenie 

wandalizmu. Otóż wiele znaków i luster ustawionych na drogach umyślnie niszczą 
nieodpowiedzialni ludzie. 

W bieżącym roku w Mławskiem doszło  do 25 wypadków drogowych, w których  
zginęło 7 osób, a 21 odniosło rany.

Sonda na str. 4

Czytaj na str. 2

R E K L A M A

R E K L A M A

Pellet, ekogroszek, Pellet, ekogroszek, 
skład opału, kotły c.o.skład opału, kotły c.o.

Ekogroszek Extra 
Premium +

26-28 MJ/kg

Ekogroszek Extra
24-26MJ/kg

Pellet ENplus A1
16,5-19,5MJ/kg

929 PLN
tona  brutto**

999 PLN
tona  brutto**

859 PLN
tona  brutto**

Dostawa  Dostawa  GRATIS*GRATIS*
Firma Auto Baltic oferuje produkty 
Baltic Green, w tym certyfi kowany pellet 
drzewny oraz ekogroszek klasy premium                                                     
Zapraszamy do jednego z naszych 
punktów sprzedaży:
•  Ciechanów, ul. Płocka 9 (tel. 509 953 096)
•  Staroźreby, ul. Płocka 34 (Welder Producent 

Kotłów C.O. - tel. 880 050 040) 

oraz sklepu online www.baltic-green.pl
e-mail: sklep@baltic-green.pl

  *transport pow. 1 tony w promieniu 35 km gratis
**ceny są aktualne do kolejnego wydania "Tygodnika Ciechanowskiego"

Znajdź nas na facebooku: www.facebook.com/balticgreenciechanow

Ksiądz Piotr Orliński, wnuk ułana: Ksiądz Piotr Orliński, wnuk ułana: 
- Chodzi nie tylko o pielęgnowanie tradycji bojowych - Chodzi nie tylko o pielęgnowanie tradycji bojowych 

Mława pamięta Mława pamięta 
o ułanach zaniemeńskicho ułanach zaniemeńskich

Kiedy się zakończy ta przepychanka?

Tunel Tunel 
jak jak 

bumerangbumerang

Sprawa tunelu, który 
ma powstać po zamknięciu 
przejazdu kolejowego 
na ul. Kościuszki w Mławie,  
wciąż jest tematem wielu 
rozmów mieszkańców Wólki. 

N
iby wszystko w tej sprawie 
wiadomo, czyli że zgodnie 
z uchwałą Rady Miasta ma być 
wybudowany tunel dla pieszych 

i rowerzystów. Jednak nadal są 
podejmowane próby zmiany tych planów. 
Jeden z argumentów to taki, 
że za torami  powstaje niemałe 
osiedle mieszkaniowe. 
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Po rozstrzygnięciu przetargu na 
wykonawcę dwóch zaległych 
inwestycji w ramach Mławskiego 
Budżetu Obywatelskiego na działce 
przy ul. Dworcowej szybko ruszyły 
prace przy budowie tężni.

Po trzech nieudanych przetargach 
(brak ofert) na czwarty zgłosiła się jedna 
firma - Serwis Ogrodniczy „Ogródeczek” 
i to ona buduje tężnię i park solankowy 
przy ul. Dworcowej. Tężnia ma koszto-
wać 261 tys. zł, a park solankowy 263 tys. 
zł. Wykonawca zobowiązał się do wyko-
nania tych inwestycji jeszcze w br., tężnia 
ma być gotowa do 29 listopada, a park 
do połowy grudnia. Patrząc na dotych-
czasowe tempo robót, można przypusz-
czać, że termin będzie dotrzymany. 

Być może będą to ostatnie inwesty-
cje w ramach budżetu obywatelskiego, 
ponieważ miasto nie planuje kolejnych 
jego edycji. 

Tekst i fot. W.D. 

Przed Świętem Niepodległości 
politycy i samorządowcy 
zastanawiali się, jak 
zorganizować obchody, 
żeby uniknąć powtarzalnych 
scenariuszy. W I Liceum 
Ogólnokształcącym im. 
Stanisława Wyspiańskiego 
w Mławie nie było 
z tym problemów. Zrobiono 
to uroczyście, a jednocześnie 
w sposób ciekawy, pomysłowy 
i wartościowy edukacyjnie.

  W tej szkole okolicznościowy apel 
zorganizowano już w piątek (8 listo-
pada).

- Jednocześnie kończy on u nas cykl 
uroczystości związanych z 100-leciem 
odzyskania niepodległości. W naszej 
szkole uczył się Henryk Klemens 
Sokalski, który w 1918 roku rozbrajał 
Niemców i zginął. A nasi nauczyciele 
i uczniowie posadzili w parku miejskim 
Dąb Niepodległości  - mówił dyrektor 
I LO Marek Kiełbiński.

Dyrektor podziękował „za ich 
pracę” nauczycielkom, które przygo-
towały uroczystość - Edycie Dobie-
sz-Jąderko oraz Ewie Katarzynie 
Luks. Podziękował również młodzie-
ży, radzie rodziców i samorządowi 
uczniowskiemu.

O godzinie 11.11 odśpiewano – 
jak w szkołach w całej Polsce – hymn 
narodowy. A potem także hymn szko-
ły. Następnie zaprezentowano film 
dokumentalny, zmontowany z daw-
nych zdjęć przez uczniów (obecnie już 

absolwentów) tej szkoły Maję Góral-
czyk i Jakuba Kacprzaka. Film ukazuje 
Mławę w 1918 roku i informuje, jak 
wówczas tutejsi mieszkańcy świętowali 
odzyskanie niepodległości.

Potem była interaktywna gra, spraw-
dzająca wiedzę historyczną uczniów. 
Najlepiej odpowiadającym wręczono 
nagrody. Poszczególne fragmenty uro-
czystości przeplatano pieśniami patrio-
tycznymi, śpiewanymi przez wszyst-
kich uczestników. Treść pieśni została 
wydrukowana i kto nie pamiętał słów, 
mógł sięgnąć po kartę (słowa były też 
wyświetlane na ekranie). Wykonano 
wspólnie „Warszawiankę 1831”, „My 

Pierwsza Brygada”, „Maszerują strzel-
cy” i „Warszawskie dzieci”. 

Potem uczennice zaprezentowały 
taniec ze wstążkami (oczywiście bia-
ło-czerwonymi). A jedną z patriotycz-
nych pieśni wykonał solo Maksymilian 
Sobotka (dysponujący pięknym gło-
sem - uczeń także Państwowej Szkoły 
Muzycznej).

Pokazano też film dokumentalny 
o pochodzącej z Mławy lekarce Annie 
Tomaszewicz-Dobrskiej. 

- Dzisiejsza uroczystość dowodzi, że 
treści patriotyczne nie muszą być nud-
ne – powiedział dyrektor.

AND  

Szkoła Podstawowa im. Króla 
Władysława Łokietka w Uniszkach 
Zawadzkich otrzymała zmodernizo-
wane boisko wielofunkcyjne. Na tym 
obiekcie, zbudowanym w 2010 r., teraz 
usunięto zużytą nawierzchnię poliure-
tanową, a w to miejsce położono nową. 
Przedsięwzięcie sfinansowała gmina 
Wieczfnia Kościelna. Koszt: 240 tys. 

zł, połowę tej kwoty stanowi dotacja z 
budżetu wojewódzkiego – z Mazowiec-
kiego Instrumentu Wsparcia Infrastruk-
tury Sportowej Mazowsze 2019.

Boisko ma służyć nie tylko uczniom, 
ale i dorosłym mieszkańcom. Uniszki 
Z. to duża wieś, zapewne nie zabrak-
nie tu amatorów gry w piłkę nożną czy 
siatkówkę.  (kj)

Spora grupa mieszkańców Zatorza, 
ale także osoby mieszkające przy 
torach od strony miasta uważają, 
że powinien powstać tunel dla 
samochodów. Niekoniecznie miałby 
on być dostępny dla tirów, ale 
byłby przydatny w codziennym 
życiu właścicielom samochodów 
osobowych i pojazdów o nośności 
do 3,5 tony. Sprawa wybudowania 
takiego obiektu pojawiła się podczas 
zebrania mieszkańców osiedla nr 9, 
czyli terenu położonego między 
torami a ul. Piłsudskiego. 

Przypomnijmy, że przed podjęciem 
decyzji o budowie tunelu pieszo-rowe-
rowego radnym miejskim przedstawio-
no cztery warianty tego obiektu z sza-
cunkowymi kosztami. Była wśród nich 
opcja dla aut osobowych i furgonetek. 
Ostatecznie wybrano wariant pieszo-
rowerowy, bo był najtańszy (około 
6-8 mln złotych). Pozostałe były trzy- 
i czterokrotnie droższe. Ale czy tanie 
oznacza dobre?

Pytanie wydaje się być zasadne, 
ponieważ na Zatorzu pojawili się dewe-
loperzy, którzy wśród niskiej zabudowy 
na osiedlach domków jednorodzinnych 
rozpoczęli budowy kilkupiętrowych 
bloków mieszkalnych. Oznacza to, że 
w ciągu najbliższych dwóch-trzech lat 
np. przy ul. Podmiejskiej (budowane 
obecnie cztery bloki mieszkalne) poja-
wi się kilkuset, a może i więcej nowych 
mieszkańców, a wraz z nimi… samocho-
dy. Na południowym wiadukcie miasta, 
który już obecnie dosyć często jest zakor-
kowany, będzie więc jeszcze ciaśniej. 

Taka perspektywa, zdaniem Bogda-
na Pawłowskiego, szefa nowo powsta-
łego Stowarzyszenia Przyjaciół Mławy 
i przedsiębiorcy, powinna doprowadzić 
do zmiany rodzaju tunelu.

- Obecnie przy ul. Podmiejskiej 
buduje się 8 bloków. Z tego, co mi 
wiadomo, pojawił się już inwestor, 
który na drugiej dużej działce planu-
je postawić kolejnych 12. Ich przyszli 
mieszkańcy będą chcieli się dostać do 
centrum miasta, czyli za tory. Dlatego 
uważam, że należy uwzględnić nową 
sytuację, która pojawi się w najbliż-
szych latach i wybudować tunel dla 
zmotoryzowanych, a nie tylko dla 
pieszych i rowerzystów. Przy realizacji 
obecnej koncepcji będzie coraz trud-
niej szybko przedostać się do centrum 
miasta, bo południowy wiadukt będzie 
non stop zakorkowany – przekonuje B. 
Pawłowski. 

Trudno odmówić racji jego przewi-
dywaniom, pod warunkiem że inwe-
stycje mieszkaniowe deweloperów 
będą zrealizowane w 100% i znajdą 
nabywców. Z drugiej jednak strony 
decyzje wiążące należą do Rady Mia-
sta i burmistrza. A Sławomir Kowa-
lewski powołuje się na uchwałę rady 
o tunelu pieszo-rowerowym i dla niego 
to jest decyzja ostateczna i nie zamie-
rza w tej kwestii nic zmieniać. Również 
ze względu na koszty tej inwestycji, 
ponieważ miasta nie stać na wydanie 
około 20 mln zł na tunel dla zmotory-
zowanych.

A co będzie, jeśli przewidywania B. 
Pawłowskiego się sprawdzą?

W.D. 

11 Listopada w mławskim liceum

Obchody 
niekonwencjonalne 
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Taniec z biało-czerwonymi wstążkami w wykonaniu uczennic I LO

Będzie tężnia i park

Tężnia już stoi… 

Tunel jak bumerang

Obywatelska postawa
W poniedziałek, 4 listopada w połu-

dnie, jeden z użytkowników ruchu 
drogowego zauważył na ul. Wojciecha 
Piechowskiego w Mławie podejrzanie 
zachowującego się kierowcę forda. 
Natychmiast zawiadomił o tym policję, 
która zaraz potem zatrzymała wskaza-
nego mężczyznę. Jak się okazało, miał 
on w organizmie 1,9 prom. alkoholu. 
Jest to 42-letni mieszkaniec Mławy. 
Dzięki tej obywatelskiej postawie został 
wyeliminowany z ruchu potencjalny 
sprawca wypadku. 

Tylko podczas niedawnej akcji 
„Znicz 2019” mławscy policjanci 
zatrzymali pięciu nietrzeźwych kierow-
ców, a skontrolowali 547.

„Wyparował” rower 
Na przełomie października i listo-

pada z korytarza kamienicy przy ul. 
Długiej w Mławie ktoś ukradł rower. 
Wart jest ponad 2 tys. zł. Policja po raz 
kolejny apeluje o należyte zabezpie-
czanie tego rodzaju pojazdów przed 
kradzieżą. 

Wandal uszkodził drzwi 
5 listopada w Mławie miejscowy 

29-latek umyślnie uszkodził drzwi wej-
ściowe do mieszkania, rzucając w nie 
zasilaczem elektrycznym. Straty wyce-
niono na 2 tys. zł. Policja ustala moty-
wy wybryku sprawcy. 

(kj) 

Ponad 185  tys. sztuk papierosów bez 
polskich znaków skarbowych 7 listopa-
da ujawnili w Mławie funkcjonariusze 
z referatu przestępczości gospodarczej  
i korupcji oraz wydziału kryminalnego 
tutejszej  Komendy Powiatowej Policji. 
Nielegalne wyroby tytoniowe znaj-
dowały się w samochodach  i miejscu 

zamieszkania  jednej z dwu osób, które 
zostały zatrzymane. Oprócz wysokiej 
grzywny grozi im kara pozbawienia 
wolności do trzech lat.  

Jak poinformowała nas KPP,  war-
tość zabezpieczonych papierosów 
z tytułu akcyzy i  podatku VAT wynosi 
ok. 200 tys. zł.   (kj)

Wielka kontrabanda 

Uniszki Z.

Boisko środowiskowe F
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Zmodernizowane boisko w Uniszkach Z. 

eprasa.pl 3ff33299f2



AKTUALNOŚCI 312 listopada 2019 r.TYGODNIK CIECHANOWSKI NR 46

PANI

IRENIE JURKOWSKIEJ
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

BRATA

składają

Zarząd i Pracownicy
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej

w Ciechanowie spółki z o.o.

O tym, że służby 
ratownicze zawsze mają 
pierwszeństwo na drodze, 
teoretycznie wie każdy. 
W praktyce nie zawsze 
jednak tak jest, o czym 
od kilku miesięcy wiedzą 
płońscy strażacy. 

Chodzi o wyjazd z komendy, bowiem 
gdy na sygnalizatorze znajdującym się 
na ulicy Sienkiewicza zapala się czer-
wone światło, niewielu kierowców 
zatrzymuje się i czeka aż wóz bojo-

wy z włączonym sygnałem wyjedzie 
do akcji.

- Takie sytuacje stają się dużym 
problemem. W ogólnopolskich 
mediach często mówi się o korytarzu 
ratowniczym, który ułatwia dotarcie 
do poszkodowanych. W naszym przy-
padku już wyjazd z garażu jest proble-
mem, zwłaszcza w godzinach szczytu 
ok. 7.30 i po 15.00. Niebezpieczeństwo 
stwarzają przejeżdżający już na czer-
wonym świetle kierowcy. Wszystko 
to mamy udokumentowane na moni-
toringu – opowiada st. bryg. Dariusz 
Brzeziński, komendant powiatowy PSP 
w Płońsku. 

Sytuacja ta występuje zarówno wte-

dy, gdy strażacy jadą w stronę miasta, 
jak i w kierunku DK7. Po zmianie świa-
tła z migającego na czerwone wielu kie-
rowców jedzie dalej, choć powinni się 
zatrzymać. Stwarzają przez to zagro-
żenie dla siebie i dla jadących do akcji 
strażaków, bo gdyby doszło do kolizji 
lub wypadku, wóz bojowy nie mógłby 
dotrzeć do potrzebujących pomocy 
osób.

- Apelujemy do wszystkich kie-
rowców o przestrzeganie przepisów 
i reagowanie na światła sygnalizacji. 
Pamiętajmy, że w wielu przypadkach 
nawet kilkanaście sekund może mieć 
znaczenie – dodaje komendant Dariusz 
Brzeziński. Paw

- Do zdarzenia doszło w niedzielę, 
3 listopada, w godzinach przedpołu-
dniowych. Śmierć na miejscu poniósł 
77-letni mężczyzna przebywający 
sam w swoim mieszkaniu. Na pod-
stawie czynności przeprowadzonych 
przez biegłego lekarza prokuratura 
ustaliła, że do postrzału doszło z bro-
ni myśliwskiej, będącej w posiadaniu 
makowianina. Przeprowadzono sek-
cję zwłok, która wykazała, że śmierć 
nastąpiła na skutek rany postrzało-

wej głowy, a bezpośrednią przyczy-
ną zgonu był masywny uraz czasz-
kowo-mózgowy. Z ustaleń wynika, 
że mężczyzna targnął się na swoje 
życie, ponadto wykluczono udział 
osób trzecich w zdarzeniu - poin-
formowała przasnyska prokurator 
Renata Zadrożna.

Prokuratura ze względu na dobro 
rodziny zmarłego nie wypowiada się 
na temat przyczyn, które skłoniły go do 
tak desperackiego kroku.  mj

W Załuskach na trasie nr 7 w czwar-
tek, 7 listopada, ok. godz. 17.30 doszło 
do wypadku ze skutkiem śmiertelnym. 
Z dotychczasowych ustaleń wynika, że 
kierujący samochodem marki BMW 
31-latek jadący w kierunku Płońska 
uderzył w pieszego, który przecho-
dził przez jezdnię w niedozwolonym 
miejscu. Mężczyzna został potrącony 

również przez jadącego w tym samym 
kierunku volkswagena, którym kiero-
wał 26-latek.

- W wyniku zdarzenia 58-letni pie-
szy poniósł śmierć na miejscu – poin-
formowała podkom. Kinga Drężek-
Zmysłowska, oficer prasowy KPP 
w Płońsku.

Paw

Łuna 
nad 
miastem

W czwartek, 7 listopada, ok. godz. 
1.00 w nocy do powiatowego stano-
wiska kierowania wpłynęła informacja 
o pożarze trzech drewnianych budyn-
ków znajdujących się na posesji 
w sąsiedztwie ulic Żabiej i Zduńskiej 
w Chorzelach. Mieszkańcy miasta 
opowiadają, że pożar był tak ogromny, 
że cała okolica była oświetlona, a nad 
miastem pojawiła się łuna. Walka z 
ogniem trwała dwie godziny. Nikt w tym 
zdarzeniu nie został poszkodowany.

W akcji brały udział zastępy jednost-
ki ratowniczo-gaśniczej z Przasnysza 
oraz Ochotniczych Straży Pożarnych 
z Rycic, Budek i Chorzel. 

W chwili przyjazdu strażaków cały 
drewniany budynek stał już w ogniu.

Płomienie zaczęły obejmować tak-
że sąsiednie drewniane zabudowania. 
Dzięki sprawnemu prowadzeniu akcji 
udało się uratować położony na pose-
sji dom mieszkalny. 

Pożar całkowicie strawił budynek 
gospodarczy o konstrukcji drewnianej 
kryty blachą, w którym znajdowały się 
meble i drewno na opał. Dwa budynki 
zostały nadpalone. Spaliło się również 
nadwozie samochodu honda jazz.

Wstępne szacunki strażaków wska-
zują, że straty wyniosły około 30 tys. zł, 
ale dokładną sumę będą mogli podać 
biegli. Przyczyny pożaru zbada poli-
cja. prz

22-letni pułtuszczanin 
zaatakował i ranił nożem dwóch 
o kilka lat od siebie starszych 
mężczyzn. Następnie uciekł. 

Ta sytuacja niczym z filmu kryminal-
nego miała miejsce nocą 1 listopada 
w okolicach galerii handlowej przy 
ul. I. Daszyńskiego w Pułtusku. 
Nożownik trafił na 3 miesiące do aresz-
tu. Grozi mu kara od 8 lat więzienia aż 
po dożywocie. 

Podszedł do idących chodnikiem, 
późną porą nocną w rejonie gale-
rii Vendo Park, 25- i 31-latka. W obu 
dłoniach trzymał noże. Awanturo-
wał się, potem zaatakował. Każdemu 
z mężczyzn zadał ciosy. Jednego ugodził 
w okolice uda i przedramię, drugiego 
w plecy. Zostawił ich leżących na ulicy 
i uciekł. Zdarzenie widziały osoby prze-
jeżdżające w tym rejonie. Zawiadomiły 
policję. 

Pierwszej pomocy rannym męż-
czyznom, zanim przyjechała karetka 
pogotowia, udzielili strażacy z Komen-
dy Powiatowej Państwowej Straży 
Pożarnej w Pułtusku. Później pogoto-
wie ratunkowe zabrało obu do szpitali 
w Pułtusku i Wyszkowie. Ich życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

W tym czasie patrole policji przeszu-
kiwały pobliski teren. Kilka minut po 
przestępstwie, około kilometr od miej-
sca, gdzie do niego doszło, policjanci 
zatrzymali podejrzanego.

Na ubraniu 22-latka widniały śla-
dy krwi, nadal miał przy sobie noże. 
Policjanci zabrali je, a nożownika 
przewieźli do komendy. Okazało się, że 
miał ponad promil alkoholu we krwi. 
Nie wiadomo, czy był pod wpływem 
narkotyków; trwają badania krwi. 

– Mężczyzna nie potrafił wytłuma-
czyć swojego zachowania – mówi pod-
kom. Milena Kopczyńska. IK 

W środę, 6 lis-
topada,  przed 
godz. 9.00 na ul. 
Szkolnej w Płoń-
sku samochód 
osobowy marki 
Peugeot zderzył 
się z szynobu-
sem. Na szczęście 
w bardzo groź-
nie wyglądającej 
sytuacji nie ucier-
piał ani kierowca 
samochodu, ani 
załoga i pasażerowie szynobusu. - Ze wstępnych policyjnych ustaleń wynika, 
że 24-letni płońszczanin, jadąc peugeotem ul. Szkolną w kierunku Szerominka, 
nie zatrzymał się przed znakiem „stop” ustawionym przed przejazdem kolejowym. 
Wjechał na tory i zderzył się z szynobusem, w wyniku czego jego pojazd dacho-
wał. Badanie nie wykazało alkoholu w organizmie kierowcy – informuje podkom. 
Kinga Drężek-Zmysłowska z KPP Płońsk. Paw

Do niecodziennego zdarzenia 
doszło w nocy z 26 na 27 października 
(z soboty na niedzielę) w Ciechanowie 
na ul. Pułtuskiej. 

Około godziny czwartej nad ranem 
w pobliżu sklepu monopolowego na 

36-letniego przechodnia rzucił się nie-
znany mu mężczyzna. Doszło do szar-
paniny, podczas której agresor ugryzł 
przechodnia w przedramię i udo, po 
czym uciekł. Poszkodowany o zdarze-
niu poinformował policję. 

- Pokrzywdzony nie potrafił powie-
dzieć, czy sprawca wybiegł ze sklepu, 
czy też zza budynku, w którym sklep 
się znajduje. Nie umiał też podać ryso-
pisu napastnika. Stwierdził jedynie, że 
był to młody mężczyzna. Nie wiedział 
również, dokąd on uciekł. Pokrzywdzo-
ny nie zgodził się na wezwanie pomocy 
medycznej przez policjantów – rela-
cjonuje podkomisarz Ewa Brzezińska 
z ciechanowskiej komendy policji. 

KK

Portfel wrócił 
do właściciela

Policjanci z płońskiej komendy 
otrzymali zgłoszenie o przywłaszcze-
niu portfela należącego do 87-latka, 
w którym znajdowała się cała jego 
emerytura. Z relacji starszego pana 
wynikało, że robił zakupy w sklepie 
na jednej ze stacji paliw na terenie gm. 
Baboszewo. Potem włożył portfel do 
kieszeni, wsiadł na rower i pojechał 
do domu, a wtedy zauważył, że nie ma 
portfela. Gdy wraz z członkami rodzi-
ny szukał swojej zguby, dowiedział się, 
że portmonetka wypadła mu na terenie 
stacji, podniósł ją jakiś mężczyzna i 
sobie poszedł.

- Kryminalni od razu zajęli się 
tą sprawą. Zabezpieczyli nagrania 
z monitoringu znajdującego się na 
stacji paliw i rozpytali pracowników. 
Pokazali też nagrania dzielnicowemu, 
w rejonie którego doszło do tego zda-
rzenia. Policjant, dobrze znający lokal-
ne środowisko, bez problemu rozpo-
znał 41-latka z gm. Baboszewo, który 
podczas przesłuchania przyznał się do 
przywłaszczenia portfela z pieniędzmi 
i całą kwotę oddał – podaje podkom. 
Kinga Drężek-Zmysłowska z KPP 
w Płońsku.

Sprawca usłyszał zarzut popełnie-
nia przestępstwa, za które grozi kara 
do 3 lat pozbawienia wolności, jednak 
o tym, jaką faktycznie poniesie karę, 
zdecyduje sąd.

Paw

Straż ma pierwszeństwo

Makowianin 
zastrzelił się 
w swoim mieszkaniu

Potrącony 
przez dwa samochody

Areszt dla nożownika 
z Pułtuska

W Ciechanowie na ul. Pułtuskiej 

Człowiek pogryzł człowieka

F
o

t.
 K

P
P

 w
 P

ło
ń

s
k
u

Wjechał pod szynobus
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Aspirant sztabowy 
Krzysztof Błaszczak 
z KPP w Przasnyszu:

- Na terenie powiatu przasny-
skiego do głównych przyczyn 
wypadków drogowych od wielu 
lat można zaliczyć: nadmierną 
prędkość, nieustąpienie pierw-
szeństwa przejazdu, nieprawi-
dłowe wyprzedzanie, omijanie 
i niezachowanie bezpiecznej 
odległości od poprzedzającego 
pojazdu. Najczęściej sprawcami 
tych zdarzeń są osoby w prze-
dziale wiekowym od 25 do 39 lat. 
By tym zjawiskom przeciwdzia-
łać, przasnyska policja prowadzi 
różne działania, takie jak: „Stop 
- pirat”, „Stop - trzeźwość”, 
kontrole prędkości czy też zawarto-
ści w organizmie kierowców alkoholu 
i narkotyków. W ten sposób chcemy 
uświadomić nam wszystkim, że to my 
- kierowcy - mamy największy wpływ 
na nasze bezpieczeństwo na drodze. 
Kluczowe znaczenie, prócz ostrożno-
ści samych kierujących, ma też budowa 
nowych dróg i skrzyżowań bezkolizyj-
nych. Dużą rolę odgrywają również 

dodatkowe urządzenia kontrolno-po-
miarowe. Najnowszy radar, który sta-
nął przy ul. Słowackiego w Przasnyszu, 
ograniczył fantazję drogowych piratów 
i przyczynił się do poprawy stanu bez-
pieczeństwa. Jednak żadna infrastruk-
tura drogowa czy też urządzenie nie 
zastąpią zdroworozsądkowego myśle-
nia, wyobraźni wszystkich użytkowni-
ków dróg, począwszy od kierujących, 
a kończąc na pieszych.
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Sonda 
„Tygodnika” Jak poprawić bezpieczeństwo na drogach?

St. bryg. Dariusz 
Brzeziński, 
komendant powiatowy 
Państwowej Straży 
Pożarnej w Płońsku:

- Mam wrażenie, że część kierowców 
zachowuje się agresywnie na drogach 
z nieuzasadnionych powodów, a to 
wcześniej czy później może doprowa-
dzić do niebezpiecznych sytuacji. To, 

co sam najczęściej obserwuję, to 
wypadki spowodowane zbyt dużą 
prędkością i nieustąpieniem pierw-
szeństwa innemu uczestnikowi 
ruchu drogowego. Moim zdaniem 
jeszcze raz należałoby się przyjrzeć 
szkoleniu młodych kierowców oraz 
- o czym wiele się mówi - zastano-
wić się, czy prawa jazdy powinny 
być wydawane dożywotnio. Być 
może po jakimś czasie umiejętno-
ści kierowców należałoby weryfiko-
wać, bo z wiekiem człowiek zatraca 
pewne cechy. Najbardziej dotkli-
wa kara dla każdego kierowcy to 
mandat. Od kilku lat nie zmieniła 
się wysokość kar za niebezpiecz-
ną jazdę, a gdyby były wyższe, to 

przynajmniej część nieodpowiedzial-
nych kierowców przypomniałaby sobie 
o hamulcu. Nasza komenda również 
doświadcza skutków zachowania kie-
rowców nieprzestrzegających przepi-
sów, którzy widząc czerwone światło 
i wyjeżdżające z garażu wozy bojowe 
nie ustępują nam pierwszeństwa prze-
jazdu. Takie sytuacje często występują 
także na naszych drogach, powodując 
wiele niebezpiecznych zdarzeń.

Paw

Leszek Ślubowski, 
dyrektor 
Powiatowego 
Zarządu Dróg 
w Mławie:

- Bezpieczeństwo na drogach 
to temat rzeka, ale najwięcej 
zależy w tej materii od stanu 
dróg, ich oznakowania i przede 
wszystkim ludzi, czyli kierowców 
i pieszych. Niektóre, zdawałoby 
się oczywiste sprawy, jak tzw. 
droga życia, trzeba uregulować 
przepisami, bo zbyt często karet-
ki nie mogą szybko dojechać do 
miejsc wypadków.

Nie rozumiem też ludzi, któ-
rzy niszczą znaki drogowe. Prze-
cież służą one bezpieczeństwu ruchu, 
np. znaki podporządkowania drogi 
lub znak „stop”. Na wielu skrzyżowa-
niach dróg powiatowych montujemy 
lustra, które są dużym ułatwieniem dla 
kierowców. Niestety często są one roz-
bijane kamieniami. Po co, komu one 
przeszkadzają? 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze 
jedno niebezpieczne zjawisko obserwo-
wane na poboczach dróg. Otóż niektó-

rzy rolnicy wyrzucają do przydrożnych 
rowów kamienie ze swoich pól, zdarza 
się, że są to całkiem spore głazy. Auto 
wypadające z drogi do takiego rowu 
jest o wiele bardziej uszkodzone, nie 
mówiąc już o potężnym zagrożeniu dla 
kierowcy i pasażerów. Poza tym kamie-
nie w rowach utrudniają ich sezonowe 
czyszczenie, bo sprzęt bardzo szybko 
wymaga naprawy po zetknięciu się z 
tak twardym obiektem. W.D. 

Mariusz Kowalewski, 
dyrektor Zarządu 
Dróg Powiatowych 
w Pułtusku, instruktor 
nauki jazdy: 

- Potrzebna jest poprawa infrastruktu-
ry drogowej. Jeśli powstałaby obwodnica 
Pułtuska, kierowcy by się nie denerwowa-
li, że będą stać w korkach, tylko spokoj-
nie pojechaliby obwodnicą. A przecież 
zdenerwowanie powoduje, że kierujący 
może być agresywny w ruchu drogo-
wym. Potrzebne jest również odpowied-
nie oznakowanie drogowe. Myślę, że 
w naszym powiecie jest ono właściwe. 
Poza tym Zarząd Dróg Powiatowych 

montuje progi spowalniające czy przed 
przejściami dla pieszych tzw. kocie oczka, 
żeby migały w nocy. Trzecia sprawa to 
przepisy drogowe. Jazda na suwak to 
bardzo dobre rozwiązanie z racji tego, że 
wyhamowuje agresję. Kierowca wie, że 
ma obowiązek przepuścić użytkownika 
z lewej czy prawej strony, więc jest spo-
kojniejszy. Podoba mi się przepis, który 
wejdzie w życie od stycznia 2020 r., że 
policja po zatrzymaniu pojazdu będzie 
mogła sprawdzić stan jego licznika. Ten 
przepis wyeliminuje pewne zagroże-
nia, bo samochód czasami ma cofnięty 
o tysiące kilometrów licznik, jest wyeks-
ploatowany, a mimo to zostaje sprzedany 
kolejnej osobie, a jego stan techniczny 
pozostawia wiele do życzenia. Moim 
zdaniem, pieszy też ma prawa i obowiązki 
związane z poruszaniem się po drogach. 
Jeśli przechodzi przez przejście dla pie-
szych i rozmawia przez telefon, powinien 
zostać ukarany mandatem w takiej wyso-
kości, jaki otrzymałby kierujący pojazdem 
w tej samej sytuacji. Poza tym konieczne 
jest, by piesi nosili odblaski po zmierzchu. 
Potrzebna jest cały czas profilaktyka, 
w tym spoty dotyczące bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym. Gdy prowadziłem 
ośrodek szkolenia kandydatów na kierow-
ców, uczestniczyłem w szkoleniu z kom. 
Wojciechem Pasiecznym z Warszawy, 
który przedstawiał nam spoty dotyczące 
różnych zdarzeń drogowych. Działały 

one na wyobraźnię i psychikę. Puszcze-
nie takiego spotu w telewizji jest drogie, 
ale dwa razy w tygodniu powinien się on 
pojawić. To na pewno kosztuje mniej niż 
usuwanie skutków wypadków, a potem 
wypłata odszkodowań, rehabilitacja osób 
poszkodowanych. Co do profilaktyki, 
jako wójt gminy Winnica współpracowa-
łem z komendantem powiatowym policji 
w Pułtusku, dyrektor WORD w Ciecha-
nowie i marszałkiem oraz Stowarzysze-
niem „Przystanek Winnica”, uczyliśmy 
zasad bezpieczeństwa i rozdawaliśmy 
odblaski. Już dzieci w szkole powinny 
mieć jedną godzinę w tygodniu przed-
miotu przepisy ruchu drogowego, co 
kształtowałoby prawidłowe zachowanie 
się na drodze. Kolejna sprawa - kontrole 
policji powinny odbywać się w bardziej 
zróżnicowanych miejscach, żeby kierow-
ca nie mógł przewidzieć miejsca kontroli 
i był bardziej ostrożny. Problemem nadal 
jest nadmierna prędkość, a kary nakłada-
ne na kierowców są za niskie. Najwyższy 
mandat według mnie powinien wynosić 
połowę średniej pensji krajowej netto, 
czyli ok. 1.800 zł. Gdyby kierowca musiał 
zapłacić taką kwotę, to drugim razem 
zastanowiłby się, czy warto np. szybko 
jechać. Dobrym przykładem jest prawo 
drogowe i przestrzeganie go w Norwe-
gii. Oczywiście trzeba przeprowadzać 
wszystkie działania, o których mówiłem, 
jednocześnie.  IK

Sławomir Kruk, 
taksówkarz 
z Ciechanowa, 
zawodowy kierowca 
od 52 lat: 

- Z moich obserwacji wynika, że duża 
grupa kierowców podczas jazdy samo-
chodem rozmawia przez telefon. Robią 
to zwłaszcza młode kobiety. Nie raz i nie 
dwa widziałem, gdy taka pani wsiadła do 
auta, uruchomiła silnik i ruszając przyłoży-
ła sobie do ucha telefon komórkowy. Jakiś 
czas temu przez pół Ciechanowa jechałem 
za młodą kobietą w zaawansowanej ciąży, 
która bardziej interesowała się prowadzo-
ną pogawędką niż tym, co działo się na 
drodze. Wyeliminowanie tego zjawiska lub 
przynajmniej jego znaczące ograniczenie 
jest w moim przekonaniu pierwszą rzeczą, 
z którą należałoby zrobić porządek. Jak? 
Za pomocą systemu kar, kar nieuchron-
nych i dotkliwych dla kierowców. Nie 
mówię, że nie należy prowadzić w tym 
zakresie edukacji w społeczeństwie, ale do 
niektórych przemówi jedynie kij w postaci 
kary. Ważną sprawą jest również uczenie 
kierowców, zwłaszcza młodych, kultury 
jazdy i życzliwości na drodze. Bo z tym 
w naszym kraju nie jest najlepiej. Kierowcy 
są dla siebie mało wyrozumiali. Trąbią na 

siebie, pokazują jakieś znaki nieprzyzwo-
ite... A przecież nie każdy jest mistrzem 
kierownicy. Często widzę młodych ludzi, 
którzy ucząc się kierowania samochodami 
wyglądają i zachowują się jak przysłowiowe 
aniołki. Potem ci sami młodzi ludzie, gdy 
już dostaną prawo jazdy, szarżują na dro-
dze, krzyczą na innych i zachowują się jak 
diabełki. Dlatego moim zdaniem instrukto-
rzy jazdy powinni większą wagę przykładać 
do uczenia przyszłych kierowców kultury 
na drodze. Tymczasem z moich obserwa-
cji wynika, że niektórzy instruktorzy nie za 
bardzo na to zwracają uwagę. Co zrobić, 
żeby poskromić takich szalejących mło-
dych kierowców? Moim zdaniem należy 

im czasowo odbierać prawa jazdy, bo to 
dla nich jest najdotkliwsza kara. Zatrzy-
manie prawa jazdy daje więcej niż ukaranie 
młodego człowieka mandatem pieniężnym. 
Bo jeżeli rodziców stać na kupienie synowi 
czy córce bmw, to tym bardziej stać ich na 
zapłacenie mandatu w wysokości 200 czy 
300 zł. Wiem, że są kierowcy, którzy jeżdżą, 
chociaż zostały im zatrzymane uprawnie-
nia. Co z nimi zrobić? Nie mam pojęcia... 
Wsadzanie ich do więzień, moim zdaniem, 
nie jest dobrym rozwiązaniem. Taka kara 
nie jest adekwatna do wagi przewinienia. 
Poza tym nie ma ekonomicznego uza-
sadnienia. Karać wysokimi grzywnami? 
Zabezpieczać samochody? Nie wiem... 
Moim zdaniem podczas egzaminów bar-
dziej powinno się kłaść nacisk na znajo-
mość przepisów i właściwego zachowania 
się w określonych sytuacjach na drodze niż 
na umiejętność cofania i parkowania. Bo 
z powodu nieznajomości przepisów lub 
brawury można stracić zdrowie, a nawet 
życie. Błąd popełniony na parkingu pod-
czas cofania ma przede wszystkim wymiar 
finansowy. Co do przepisów regulujących 
tworzenie „korytarzy życia”, to w pełni je 
popieram. Choć, moim zdaniem, każdy 
kierowca, który słyszy sygnał karetki pogo-
towia ratunkowego, powinien sam usunąć 
się jej z drogi. I to bez względu na przepisy. 
 KK

Asp. szt. Jan Składanowski, 
naczelnik Wydziału 
Ruchu Drogowego 
w Komendzie Powiatowej 
Policji w Żurominie:

- Przepisy dotyczące kontroli drogowej, 
dyskusji z policjantami, niestosowania się 
do poleceń obowiązywały od dawna, ale 
nie były tak bardzo przez funkcjonariuszy 
egzekwowane i nagłośnione w społeczeń-
stwie. Od teraz są konkretne wytyczne. Za 
odrywanie rąk od kierownicy, wykonywa-
nie gwałtownych ruchów, niestosowanie 
się do poleceń policjanta i sprzeczanie 
się z funkcjonariuszem będzie groziła 
kara w postaci mandatu do 500 zł. To 
trochę na wzór zachodni. U nas kierow-
cy są przyzwyczajeni do swobody. Kiedy 
zatrzymujemy go do kontroli i prosimy 
o dowód, powinien trzymać jedną rękę 
na kierownicy, a dwoma palcami wycią-
gnąć dowód. Tymczasem rzeczywistość 
wygląda inaczej. Kierowca gdzieś szuka, 
gestykuluje i tak naprawdę nie wiemy, co 

zaraz wyciągnie, może to być również 
broń. Jeśli chodzi o dyskusje, na pewno 
policjanci nie będą karać za normalną, 
rzeczową rozmowę na poziomie. Raczej 
chodzi tu o obrażanie funkcjonariusza 
publicznego. Częściowo jest to wpisane w 
ryzyko tego zawodu. Nikt chyba nie jest 
zadowolony z otrzymania mandatu, jed-
nak w rozmowie z policjantami powinien 
zachowywać się kulturalnie, a nie - jak 

często bywa - kierować pod ich adresem 
wulgaryzmów i wyzwisk. Testowane są 
obecnie kamerki policyjne, ale nie zostały 
jeszcze wprowadzone do powszechnego 
użytku. Co będzie, jeśli policjant powie, 
że ukarał nas mandatem za niestosowanie 
się do poleceń, a my się do nich stosowali-
śmy? Zawsze warto mieć własną kamerkę 
obejmującą wnętrze samochodu w taki 
sposób, aby kierujący nie musiał odrywać 
rąk od kierownicy i nie był ukarany man-
datem za niestosowanie się do poleceń, 
kiedy policjant każe nam odłożyć telefon. 

Wierzę w to, że nasi policjanci są na 
tyle uczciwi, że nie będą nadużywać 
tych przepisów. Uczulę ich również na 
sytuacje, w których kontrolowana osoba 
może nie zdawać sobie sprawy z tego, jak 
powinna się zachować. 

Po to wprowadzono te przepisy, aby 
uczciwy policjant był chroniony. Nato-
miast żeby się ustrzec nieuczciwości z 
naszej strony, kierowca powinien się jakoś 
zabezpieczyć. Czy to poprawi sytuację na 
drogach? Jeśli tak, to w niewielkim stop-
niu.  kuj
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BEZPŁATNE BADANIA PROFILAKTYCZNE
- długotrwała chrypka
- częsty ból gardła
- problemy z połykaniem
- niedrożność nosa
- owrzodzenie w jamie ustnej
- guz na szyi 

To objawy, które powinny skłonić Cię do zainteresowania programem profilaktyki 
zdrowotnej. Program skierowany jest do osób w wieku od 40 do 65 lat. 

Celem programu profilaktycznego wczesnego wykrywania nowotworów głowy i szyi jest wykrycie choroby we 
wstępnym jej etapie. Nowotwór wcześnie wykryty to większa szansa wyleczenia. 

ZBADAJ SIĘ - Przystąp do Programu! 
Więcej informacji na www.profilaktygis.pl 

Rejestracja telefoniczna w godzinach 8:00 – 16:00 
pod numerami:  790 223 981, 603 696 665. 

Osoby niepełnosprawne, które mają trudności z dojazdem lub komunikowaniem się z otoczeniem 
mogą skorzystać dodatkowo z bezpłatnego wsparcia. Dla tych pacjentów zorganizujemy przewóz 

z miejsca zamieszkania do ośrodka realizującego badanie. 

Realizatorem programu profilaktycznego jest Specjalistyczny Szpital Onkologiczny NU-MED sp. z o.o., 
97-200 Tomaszów Mazowiecki, ul. Jana Pawła II 35. www.nu-med.pl

Badania realizuje poradnia laryngologiczna przy Specjalistycznym Szpitalu Wojewódzkim w Ciechanowie,  
ul. Powstańców Wielkopolskich 2. 

O G Ł O S Z E N I E

W niedzielę, 3 listopada, 
ok. godz. 13.15 
w miejscowości 
Purzyce-Rozwory 
(gm. Grudusk) 
pod jadące drogą 
wojewódzką bmw 
nagle wtargnął łoś. 

Kierowca nie zdążył wyhamo-
wać i uderzył w przebiegające szo-
sę zwierzę. Samochodem podró-
żowały cztery osoby. Wszystkie 
o własnych siłach opuściły go 
przed przyjazdem straży pożar-
nej. Trzy z nich zostały przewie-
zione na szczegółowe badania 
do szpitala.

Ranna klępa (samica łosia) 
leżała w przydrożnym rowie. 
Lekarz weterynarii, który przybył 
na miejsce zdarzenia, stwierdził, 
że nie ma ona szans na przeżycie. 
W tej sytuacji myśliwy z miejsco-
wego koła łowieckiego odstrzelił 
zwierzę. 

KK 

Auto zostało lekko uszkodzone, 
a łoś wylądował w głębokim rowie

Zaledwie w ciągu kilku godzin aż 
5 kierowcom policjanci zatrzymali 
prawa jazdy na 3 miesiące za prze-
kroczenie dopuszczalnej w terenie 
zabudowanym prędkości o ponad 
50 km/h w miejscowościach Wola i 
Goławin w gm. Czerwińsk nad Wisłą 
na drodze krajowej nr 62.

Dwa pojazdy mundurowi zatrzy-
mali do kontroli drogowej w Goła-

winie. 38-latka z Warszawy przejeż-
dżała przez miejscowość jaguarem 
z prędkością 128 km/h, natomiast 
kierujący peugeotem 27-letni miesz-
kaniec Płocka miał na liczniku 115 
km/h.

Na tej samej trasie w miejscowo-
ści Wola 55-latek z gm. Wyszogród, 
pow. płocki, jechał toyotą z prędko-
ścią 109 km/h. Skontrolowani zostali 

jeszcze jadący bmw z szybkością 111 
km/h 44-letni mieszkaniec Płocka i 
pędzący skodą 117 km/h 53-latek z 
Warszawy. 

- Wszyscy kierowcy zatrzymani w 
związku z przekroczeniem dopusz-
czalnej w terenie zabudowanym 
prędkości o więcej niż 50 km/h stracili 
prawa jazdy na 3 miesiące. Zostali też 
ukarani wysokimi mandatami oraz 
punktami karnymi – poinformowała 
Kinga Drężek-Zmysłowska, oficer 
prasowy KPP w Płońsku. Paw

Ta obyczajowo-kryminalna 
historia mogłaby być 
podstawą scenariusza 
polskiej wersji kultowego 
przed laty duńskiego filmu 
„Gang Olsena”. 

- We wtorek, 29 października, 
ok. godz. 8.00 do jednego ze sklepów 
monopolowych w Przasnyszu wszedł 
mężczyzna w średnim wieku, który 
oznajmił ekspedientce, że to napad 
i zażądał wydania pieniędzy. 

Gdy 27-letnia sprzedawczyni sta-
nowczo odmówiła, zaczął ją szarpać 
i odpychać od kasy – relacjonuje aspi-
rant sztabowy Krzysztof Błaszczak 
z przasnyskiej Komendy Powiatowej 
Policji. 

Zaatakowana kobieta zachowała 
zimną krew i w trakcie szamotaniny 
potraktowała napastnika gazem łza-
wiącym, co spowodowało, że się prze-
straszył i uciekł ze sklepu, zabierając 
jedynie butelkę wódki. 

Gdy nietypowy klient opuścił sklep, 
dzielna młoda sprzedawczyni tele-
fonicznie poinformowała dyżurnego 
funkcjonariusza o rozboju. 

Policjanci bardzo szybko ustalili, 
że napadu dokonał dobrze im zna-
ny 37-letni mieszkaniec Przasnysza, 
który wcześniej był „zatrzymywany 

do innych kradzieży sklepowych”. 
Nim na dobre zaczęli go szukać, kilka 
minut po godz. 9.00 mężczyzna ten 
sam przyjechał rowerem na komendę, 
bo był wezwany w innej sprawie... 

Oczywiście został zatrzymany 
w związku z rozbojem, do którego 
godzinę wcześniej doszło w sklepie 
monopolowym.

Gdy policjanci przesłuchiwali 37-lat-
ka, na komendę zgłosiła się mieszkan-
ka miasta i poinformowała, że tuż po 
godz. 8.00 ktoś ukradł rower należący 
do jej 11-letniego syna, który zostawił 
on przy szkole, a sam poszedł na lek-
cje.

Zgłaszająca kradzież kobieta doda-
ła, że rower ów stoi przed budyn-
kiem komendy! Tak, macie Państwo 
rację! To był ten sam rower, na któ-
rym po nieudanym napadzie na sklep 
monopolowy mężczyzna przyjechał 
na komendę policji. 

Dlaczego dokonał on tych wszyst-
kich przestępstw, których nie powsty-
dziłby się członek gangu Olsena? Być 
może duży wpływ na to miał fakt, że w 
jego organizmie stwierdzono ponad 3 
promile alkoholu.

Mężczyzna usłyszał zarzut rozboju i 
kradzieży. Dodatkowo odpowie przed 
sądem za kierowanie rowerem w stanie 
nietrzeźwości.

Grozi mu do 12 lat więzienia 
i... zakaz kierowania rowerami. KK

W nocy z 28 na 29 września (z sobo-
ty na niedzielę) w remizie OSP w Szul-
mierzu (gm. Regimin) odbywała się 
prywatna impreza, więc na placu przed 
budynkiem stało wiele samochodów. 

Ok. godz. 3.00 dyżurny Komendy 
Powiatowej Policji w Ciechanowie 
otrzymał zgłoszenie o uszkodzeniu 
zaparkowanych przed remizą dwóch 
osobowych opli i dostawczego volks-
wagena. Samochody miały ostrym 
narzędziem porysowane karoserie. 
Wkrótce okazało się, że uszkodzonych 
pojazdów jest więcej, bo aż 6. Ich wła-
ściciele oszacowali straty na prawie 16 
tys. zł.

Ponieważ wszystkie zarysowania 
były świeże, musiały powstać w krót-
kich odstępach czasu. 

Sprawcy tych czynów nie od razu 
udało się ustalić i zatrzymać. Poli-
cjanci pełniący służbę na posterunku 
w Regiminie wytropili go pod koniec 
października. Okazał się nim 20-letni 
mieszkaniec gm. Regimin. 

Młody mężczyzna przyznał się do 
zarzucanych mu czynów i dobrowol-
nie poddał się karze. Tłumaczył, że w 
chwili niszczenia cudzego mienia był 
nietrzeźwy. 

20-latek został skazany na 10 mie-
sięcy ograniczenia wolności z jedno-
czesnym obowiązkiem wykonywania 
pracy na cele społeczne w wymiarze 
30 godzin miesięcznie. Ponadto zobo-
wiązał się do naprawienia szkody 
i pokrycie kosztów sądowych. 

KK

Policjanci z wydziału do walki z 
przestępczością gospodarczą Komen-
dy Powiatowej Policji w Ciechanowie 
przejęli prawie 87 tysięcy sztuk papie-
rosów bez polskich znaków akcyzy 
skarbowej. Gdyby papierosy te zostały 
wprowadzone do obrotu handlowego, 
Skarb Państwa - z tytułu niezapłaco-
nych podatków i innych opłat - poniósł-
by straty w wysokości ok. 100 tys. zł. 

W wyniku działań operacyjnych poli-
cjanci ustalili, że dwóch mieszkańców 
powiatu ciechanowskiego (w wieku 30 
i 38 lat) może mieć pochodzące z prze-
mytu papierosy. Przeszukania posesji i 

samochodów należących do mężczyzn 
potwierdziły te ustalenia, bo policjanci 
znaleźli u nich ponad 4 tysiące paczek 
papierosów różnych marek.

Przyłapani na posiadaniu trefnych 
papierosów mężczyźni odpowiedzą 
za popełnienie przestępstw karnych 
skarbowych. Zgodnie z art. 65 Kodek-
su karnego skarbowego, „kto nabywa, 
przechowuje, przewozi, przesyła lub 
przenosi wyroby akcyzowe stanowiące 
przedmiot czynu zabronionego (…), 
podlega karze grzywny albo karze 
pozbawienia wolności do lat 3, albo 
obu tym karom łącznie”. KK

Piraci drogowi stracili prawa jazdyPolicja 
zarekwirowała 
papierosy 
z przemytu 

Zapłaci za porysowanie karoserii 6 samochodów 

Wytropili wandala

Zdarzyło się w Przasnyszu 

Historia rodem 
z „Gangu Olsena”

Na drodze wojewódzkiej w gm. Grudusk 

Łoś wybiegł 
przed samochód
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R E K L A M A

Prace nad muralem 
rozpoczęły się na początku 
października i trwały około 
dwóch tygodni. Ścienne 
malowidło, które właśnie 
powstało, jest jednym 
z elementów projektu 
„Kocham wolność” 
realizowanego w Gminnym 
Ośrodku Kultury 
w Karniewie.

Autorem patriotycznego projektu 
jest Arkadiusz Woźniak - animator 
prowadzący zajęcia z rysunku dla dzie-
ci w karniewskim GOK-u. Podjął się on 
wykonania muralu, mimo że nie miał 
doświadczenia w malarstwie obejmu-
jącym tak olbrzymią powierzchnię. 
Wyszło pięknie.

- Jestem malarzem amatorem, 
maluję i rysuję odkąd pamiętam - przy-

znaje skromnie pan Arkadiusz. – Reali-
zowany przez GOK projekt „Kocham 
wolność” miał charakter patriotyczny, 
dlatego taki wyraz ma również mural. 
Zależało mam przede wszystkim, aby 
obraz miał uniwersalny przekaz, nie 
odnosił się do określonego czasu w 
naszej historii, ale do całości naszych 
dziejów. Elementem dominującym 
w kompozycji jest orzeł na tle biało-
czerwonej flagi. Są tam też wizerunki 
żołnierzy z różnych epok. Mamy więc 
woja, rycerza husarii, ułana, partyzan-
ta i współczesnego żołnierza. Zależało 
mi na tym, aby podkreślić ponadcza-
sowość przekazu - opowiada twórca 
muralu.

Po uroczystości odsłonięcia muralu, 
która miała miejsce 27 października, 
odbył się koncert pod hasłem „Kocham 
wolność-30 lat wolności”, który przy-
gotowała młodzież biorąca udział 
w projekcie. Podczas koncertu wystą-
pili: Olga Gronowska, Jowita Kozicka, 
Kinga Brach, Alicja Skórzyńska, Patry-

cja Gronowska, Paweł Brach, Ludwika 
Otłowska, Dominika Michalak, Julia 
Poniatowska, Paweł Moczulak i Arka-
diusz Woźniak.

Symbolicznego odsłonięcia muralu 
dokonali: wójt gminy Karniewo Michał 
Wojciech Jasiński, przewodnicząca 
Rady Gminy Beata Krystyna Jackow-
ska, dyrektor Gminnego Ośrodka Kul-
tury Krzysztof Twardowski oraz autor 
muralu Arkadiusz Woźniak.

Głównym celem projektu było 
upamiętnienie przypadających w tym 
roku ważnych rocznic: 30. zwycięstwa 
„Solidarności” w wyborach parla-
mentarnych, 20. przystąpienia Polski 
do NATO i 15-lecia przynależności 
naszego kraju do Unii Europejskiej. 
Środki na jego realizację pozyskano w 
organizowanym przez Polską Fundację 
Dzieci i Młodzieży ogólnopolskim kon-
kursie grantowym w ramach programu 
„Równać Szanse” Polsko-Amerykań-
skiej Fundacji Wolności. 

M.J.

W Lubowidzu od niedawna stoi popiersie króla Zygmunta I Starego, 
który po raz pierwszy nadał miejscowości prawa miejskie. 
W Zieluniu natomiast stanął pomnik orła.

III Zaduszki Gminne w Glinojecku

W Czerwińsku nad Wisłą 
popularne jest rekreacyjne 
uprawianie sportów wodnych 
na rzece, ale w poprzednim 
tygodniu okazało się, że teren 
w pobliżu bulwaru wiślanego 
jest też znakomitym miejscem 
do biegania. 

Gmina we współpracy z powiatem 
zorganizowała tu bowiem 3-kilome-
trowy bieg terenowy z przeszkoda-
mi „Szlakiem Wisły”, zrealizowany 
w ramach projektu „Przeciwdziałanie 
zjawiskom patologii wśród dzieci i mło-
dzieży w powiecie płońskim”, mające-
go na celu ograniczanie przestępczości 
i aspołecznych zachowań. 

- Okazuje się, że przy tego rodzaju 
sportowym spotkaniu można przeka-
zywać wiele istotnych treści z naszego 
codziennego życia. W Czerwińsku 
realizowany był program ministerstwa 
administracji, którego celem jest prze-
zwyciężanie patologii. Bieg jest jedną 
z takich form, ale w ramach programu 
są również spotkania i konkursy pla-
styczne czy działania mające sprze-
ciwiać się wszechogarniającym nas 
zjawiskom hejtu – powiedział Dariusz 

Karniewo

Mural patriotycznyMural patriotyczny

Elementem dominującym w kompozycji jest orzeł na tle biało-czerwonej flagi

Gmina Lubowidz

Król i orzeł

Prawa miejskie Lubowidzowi nadał 
król Polski Zygmunt I Stary w 1531 
roku. Miejscowość straciła je w 1660 r., 
a ponownie odzyskała z początkiem 
2019 roku. Z tej okazji w lubowidz-
kim parku gmina na granitowym 
postumencie ustawiła popiersie króla 
wykonane z mosiądzu, patynowane 
i woskowane. Na pomniku umieszczo-
no grawerowany napis: „Zygmunt I 
Stary król Polski w latach 1507-1548”. 

Ponadto w Zieluniu, na środku uło-
żonego z kostki betonowej w barwach 
narodowych krzyża Virtuti Militari, 
nieopodal poczty, również na grani-
towym postumencie stanął pomnik 
orła. Umieszczono na nim napis: „Bóg 

Honor Ojczyzna”. Pani Lucyna Kowal-
ska z Urzędu Miasta i Gminy w Lubo-
widzu powiedziała nam, że pomnik ten 
ma upamiętniać ważne wydarzenia 
historyczne. Zieluń bowiem to miej-
scowość graniczna pomiędzy dawny-
mi zaborami, przez którą szły wojska 
Władysława Jagiełły na bitwę pod 
Grunwaldem. W okolicach Zielunia 
toczyły się także walki w czasie powsta-
nia styczniowego, a w październiku 
1942 roku zostali straceni przez powie-
szenie mieszkańcy tej miejscowości. 
Każdy z pomników upamiętniających 
historię ziemi lubowidzkiej kosztował 
20.385 zł. Łącznie samorząd wydał na nie 
40.770 zł. kuj

W sobotę, 16 listopada, Miejsko-
Gminna Biblioteka Publiczna w Glino-
jecku organizuje III Zaduszki Gminne.

- W tym roku będziemy wspominać 
bohaterów wojennych wywodzących 
się z Glinojecka, m.in. braci Józefa 
Tadeusza i Stanisława Macieja Jaroń-
skich, zasłużonych w walce o niepodle-
głość Polski i wyzwolenie okupowanej 

Europy, żołnierzy biorących udział 
w bitwie powietrznej o Anglię – infor-
muje nas Tomasz Lewandowski 
z Urzędu Miasta i Gminy Glinojeck.

Zaduszkowe spotkanie, w progra-
mie którego przewidziany jest również 
koncert zespołu HarceSz W.G., odbę-
dzie się w strażnicy OSP w Glinojecku 
o godz. 17.00.  KK

Pobiegli nad Wisłą

Na starcie stanęło ponad 50 biegaczy
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Żelasko, przewodniczący Rady 
Powiatu Płońskiego. Sportowa rywa-
lizacja odbywała się w czterech kate-
goriach dziewcząt i chłopców ze szkół 
średnich po gimnazjach i po szkołach 
podstawowych. Wśród dziewcząt 
zwyciężyły Wiktoria Rakowska i Wik-
toria Filipiak z ZS nr 1 w Płońsku, 
a wśród chłopców Dawid Laskow-

ski i Filip Kacyk z ZS nr 2 w Płońsku.
- Nad Wisłą mamy świetne warunki 

do biegania. To doskonałe miejsce do 
rekreacji i rozrywki. My, mieszkańcy 
tej gminy, mamy nadzieję, że za rok 
ponownie spotkamy się nad Wisłą pod-
czas podobnego wydarzenia – stwier-
dziła Renata Kozakiewicz, dyrektor 
Zespołu Szkół w Czerwińsku. Paw
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Serdeczne gratulacje 
z okazji Jubileuszu 20 lat 
Centrum Handlowego Panorama 
w Ciechanowie 
dla Pani Małgorzaty Grzybowskiej 
i Pracowników.
Życzę dalszego dynamicznego rozwoju, 
kreatywności, sukcesów i zgranego zespołu

   Trafny Wybór 
   Wanda Wesołowska

O planowanej spółdzielni 
i Fundacji Żywa Przestrzeń 
rozmawiamy z założycielką 
i pomysłodawczynią 
obu projektów 
Agatą Grzywińską, 
prywatnie młodą mamą, 
społeczniczką i aktywistką 
z Żuromina

* Fundacja Żywa Przestrzeń powsta-
ła w czerwcu tego roku. Weszłam na 
stronę i znalazłam ciekawą informa-
cję. Okazuje się, że fundacja ma dwa 
obszary działań, które są od siebie 
znacznie oddalone geograficznie. 
Społecznicy zaangażowani w prace 
jednostki mieliby działać w Żurominie 
i okolicach (północne Mazowsze) oraz 
na terenie gminy Leśniowice, położo-
nej 40 km od granicy z Ukrainą. Intry-
guje mnie ten lubelski wątek.

- To jest ciekawa historia. Przez 
ostatnie trzy lata mieszkałam na 
Lubelszczyźnie i tam bardzo zasymilo-
wałam się z lokalną społecznością. 

* Przepraszam, że wejdę w słowo, 
ale z Żuromina pod ukraińską grani-
cę? Skąd taka decyzja?

- Jestem wariatem (śmiech). Jeź-
dziłam autostopem i szukałam dla 
siebie ziemi. Znalazłam ją właśnie 
tam, na Lubelszczyźnie. Miesz-
kałam akurat w fajnym regionie - 
przed Działami Grabowieckimi na 
Pagórach Chełmskich. Mam tam 
małe gospodarstwo rolne i drew-
niany domek z piecami kaflowymi. 
Świetny klimat, stare drzewa owo-
cowe, piękne miejsce. Mieszkałam 
tam od 2015 roku. Próbowałam 
remontować dom i żyć tak nie do koń-
ca z pieniędzmi. Pracowałam, byłam 
związana z kulturą i animacją, co dało 
mi możliwość „wgryzienia” się w lokal-
ne środowisko. Uwielbiam wschodnią 
duszę, mentalność. Poznałam tam wie-
lu przyjaciół na całe życie.

* Jednak zdecydowałaś się wrócić 
do Żuromina.

- Tak, w styczniu wróciłam w te stro-
ny, do czego zmusiły mnie okoliczno-
ści zawodowe i sytuacja życiowa. No 
a fundacja wydarzyła się po drodze, że 
tak to ujmę. To sfinalizowanie moich 
odwiecznych planów. To, co zawsze 
robiłam i robię z innymi instytucjami 
i organizacjami, postanowiłam robić 
pod szyldem Fundacji Żywa Przestrzeń. 
Tak więc fundacja działa w dwóch miej-
scach, zrzesza osoby zaangażowane 
społecznie, a ja jestem takim spoiwem 
tego projektu (śmiech).

* Fundacja będzie w obu miej-
scach realizować podobne projekty, 
czy oddział na Lubelszczyźnie będzie 
raczej „uśpiony”?

- Na pewno będzie się działo, 
zarówno tam, jak i tutaj. Jednak trzeba 
pamiętać, że te działania będą miały 
różny profil. Tam jest wieś, tutaj mamy 
miasto. Wieś ma potencjał do organi-
zowania np. warsztatów stolarskich 
czy ze względu na bardzo dobrą ziemię 
warsztatów związanych z rolnictwem. 
Żuromin natomiast ma kurniki i chlew-
nie. To może być szokujące, ale ja oso-
biście widzę w tym potencjał. Taka ilość 
surowca w postaci kurzych odchodów 

stwarza ogromne możliwości energe-
tyczne, budulcowe. 

* No dobrze, teraz jestem trochę 
w szoku. Myślę, że trudno w Żuro-
minie znaleźć osobę, która tak by się 
cieszyła na hasło kurzak czy gnojowi-
ca. Muszę więc zapytać, czy kryje się 
za tym jakiś pomysł?

- Aktualnie poszukuję inwestora, 
który byłby zainteresowany produkcją 
donic biodegradowalnych z takiego 
kurzego lub świńskiego gówienka. 
Donice byłyby poddane procesowi 
wypalania, aby pozbyć się szkodliwych 
związków, m.in. pozostałości po anty-
biotykach.

* Ciekawy pomysł. Trzeba tu zazna-
czyć, że głównymi założeniami funda-
cji są projekty ściśle związane z eko-
logią, środowiskiem i działaniami 
prospołecznymi.

- Dokładnie. Zależy mi na propa-
gowaniu życia w zgodzie z naturą, ale 
także na integracji społecznej. Fun-
dacja ma wspierać rodzinę, tworzyć 
wydarzenia kulturalne, organizować 
czas dzieciom, młodzieży i ich rodzi-

com. Jednym z pomysłów ściśle zwią-
zanych z funkcjonowaniem spółdzielni 
socjalnej jest otwarcie klubokawiarni 
w Żurominie. Osobami, które mogłyby 
korzystać z takiej kawiarni, byliby rodzi-
ce z małymi dziećmi, którzy nie mają 
gdzie spędzać czasu, kiedy np. pogoda 
jest niesprzyjająca. Wcześniej przepro-
wadziłam wywiad, czy w Żurominie jest 
organizacja stricte ekologiczna. Okazało 
się, że nie ma żadnej. Dlatego chcieliby-
śmy wypełnić lukę. Żuromin, wydaje mi 
się, tego bardzo potrzebuje, tzn. organi-
zacji pozarządowej, która by się podjęła 
takiego zadania. Cele są bardzo rozbu-
dowane, bo chcemy wspierać człowieka. 
Robimy to ze względu na przyszłość pla-
nety. Wiem, że brzmi to górnolotnie, ale 
trzeba się tym zająć i zawalczyć o lepszy 
świat dla naszych dzieci. Pomysłów jest 
bardzo dużo. Myślałam o edukacji anty-
stresowej, żeby pomóc w poradzeniu 
sobie z własnymi emocjami, ponieważ 
to jest najważniejsze narzędzie pro-
filaktyczne, które może być znaczące 
dla młodzieży i dzieci. Radzenie sobie 
z emocjami może zmniejszyć odsetek 
osób sięgających po używki, a to rów-
nież jeden z naszych celów.

* Słyszałam o pomyśle z pielucha-
mi wielokrotnego użytku. Powiesz coś 
więcej na ten temat?

- Na jedno dziecko przypadają dwie 
tony pampersów, które nie są bio-
degradowalne. Rozkładają się przez 
dziesięciolecia, a nawet przez kilka-
set lat. Wyobraźmy sobie, jak dużo 
jest takich pampersów w skali całego 
Żuromina czy nawet osiedla, gdzie 
jest kilkanaścioro dzieci. Dlatego inte-
resują mnie rozwiązania, które taką 
sytuację mogłyby zmienić, czyli moż-
liwość wielopieluchowania, używania 
pieluch wielorazowych. Sama testuję 
takie rozwiązanie. To się sprawdza, 
chociaż jest to znacznie bardziej pra-
cochłonne. Głównym czynnikiem jest 
nastawienie. Trzeba się wiele nauczyć. 
Fundacja w ramach spółdzielni socjal-
nej chciałaby zorganizować pielucho-
tekę, czyli dać możliwość wypróbo-
wania wielu rodzajów pieluch. To nie 
tylko tetra, wbrew pozorom materiałów 
jest naprawdę wiele, są różne wkłady. 
Temat jest rozległy i wielce ciekawy.

* Już prowadziliście w ramach fun-
dacji zajęcia z chustonoszenia. Ten 
trend pojawił się już jakiś czas temu, 
jednak takich warsztatów w Żurominie 
jeszcze nie było.

- To prawda. Bardzo udany projekt, mie-
liśmy komplet uczestników. Mamy pytają, 
czy będzie organizowane coś jeszcze. 

* Ostatnio starałaś się o współpracę 
z Urzędem Gminy i Miasta w Żurominie, 
jeśli chodzi o założenie i funkcjonowanie 
spółdzielni socjalnej. Po sesji z 13 wrze-
śnia zainteresowanie wzbudziła rada 
nadzorcza fundacji. Kwestionowano tak-
że poparcie rady dla tego pomysłu.

- Obecnie zarząd jest jednoosobowy, 
tylko ja w nim jestem, ale wiele osób ze 
mną współpracuje. To prawda, zainte-

resowanie wzbudziły dwie osoby z rady 
nadzorczej: Adam Ejnik i Marcin Olczak. 
To był mój błąd polityczny. Powinnam 
poprosić o to osoby xyz z Lubelszczyzny 
i wtedy nie byłoby takiego problemu. Nie 
miałam kompletnie świadomości, jakie 
jest tu środowisko polityczne, ponieważ 
nie jestem politykiem. Nie miałam też 
pojęcia, z jakimi stronami politycznymi 
są kojarzone osoby, którym zapropono-
wałam członkostwo w radzie, która peł-
ni tylko i wyłącznie funkcję nadzorczą, 
a więc nie jest powiązana z działaniami 
zarządu. Po prostu poprosiłam o to zna-
jomych. Taki organ jest wymagany, aby 
za 3 lata starać się o to, aby być orga-
nizacją pożytku publicznego. Trzecim 
członkiem rady jest Piotr Sugalski, także 
żurominianin, na co dzień mieszkają-
cy w Warszawie. Nie ma to znaczenia, 
ponieważ nie są to członkowie działają-
cy w fundacji.

* Kiedy pojawił się pomysł założe-
nia spółdzielni?

- Od kilku lat myślę o założeniu 
przedsiębiorstwa społecznego, aby 
łączyć misję z biznesem. Chciałabym 
pomóc młodym mamom, które mają 
problem z powrotem na rynek pracy 
lub się na nim nie odnajdują. Oczywi-
ście nie ograniczamy tu udziału męż-
czyzn, ale skupiamy się na pracy dla 
kobiet, ponieważ praca dla mężczyzn 
jest, a mam wrażenie, że kobiety są 
poniekąd zapomniane. Zależy mi na 
tym, by zorganizować ambitną, inte-
resującą i rozwojową pracę dla kobiet, 
gdzie mogą przyjść z dziećmi. Może 
jako spółdzielnia socjalna nie mamy na 
ten moment do zaoferowania wysokiej 
pensji, ale patrzę na to rozwojowo. Już 
teraz spółdzielnia budzi zainteresowa-
nie, widzę w tych kobietach potencjał 
i chciałabym go wydobyć. Zatrudnimy 
5 osób, które będą pracować w klubo-
kawiarni. To jednak tylko baza, a dzia-
łalność spółdzielni będzie miała szersze 
spektrum. Chcemy organizować warsz-
taty z różnych dziedzin, otworzyć sklep 
internetowy z wyrobami rękodzielni-
czymi. Trwają rozmowy nad lokalizacją 
klubokawiarni. Docelowo ma się znaj-
dować w Inkubatorze Przedsiębiorczo-
ści na ul. Warszawskiej 4. 

* Dziś radni podejmą decyzję, czy 
miasto będzie współpracować z nową 
spółdzielnią socjalną. Jak nastrój?

- Liczę, że punkt 7 w porządku obrad 
przyniesie nam szczęście (śmiech). 
Bardzo fajnie byłoby, jeśli miasto 
będzie otwarte na takie inicjatywy. Dla 
obydwu stron byłaby to wartościowa 
współpraca. Spółdzielnia zapewni 
dodatkowe miejsca pracy, ale również 
organizację wydarzeń kulturalnych nie 
działając dla zysku. Jednak jesteśmy 
gotowi na każdy scenariusz.

Rozmawiała 
KLAUDIA KUJAWA

PS Rada Miejska w Żurominie pod-
czas sesji 30 października wyraziła zgo-
dę na powołanie spółdzielni socjalnej.

Energia, zapał 
i pozytywne 
nastawienie

eprasa.pl 3ff33299f2
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Szpital w Działdowie 
generuje coraz większe straty. 
Przeprowadzono audyt, 
który wykazał 
nieprawidłowości wymagające 
natychmiastowego usunięcia, 
bo w przeciwnym wypadku 
długi spadną na podatników. 
Nowo wybrany dyrektor 
w niemal trzy tygodnie 
opracował plan naprawczy. 
Zakłada on m.in. zmniejszenie 
kadry karetek pogotowia 
oraz redukcję etatów 
personelu szarego. 

2 
kwietnia w działdowskim szpita-
lu rozpoczął się audyt zewnętrz-
ny. Został on zlecony przez Sta-
rostwo Powiatowe w związku 

z niepokojącymi doniesieniami o złej 
kondycji finansowej szpitala oraz nie-
udolnym kierowaniu lecznicą. - Powiat 
angażuje spore środki w działdowski 
szpital, jego wyposażenie, moderniza-
cję oraz wszelkiego rodzaju remonty, 
a nie zawsze są one przeznaczane na 
to, na co być powinny. Są to wcale nie-
małe kwoty, bo corocznie jest to 1-1,5 
mln zł. Chcemy się dokładnie przyj-
rzeć, jak te środki są wydatkowane 
i czy przynoszą one wymierne korzyści 
w postaci większej liczby zabiegów, 
lepszej obsługi pacjentów czy też lep-
szej pracy zatrudnionych w szpitalu 
pracowników – mówił starosta Paweł 
Cieśliński. Pierwsze dni audytu nie 
były łatwe. Przede wszystkim ze wzglę-
du na duży opór dyrekcji. - Były utrud-
nienia i wymiana pism. Pani dyrektor 
twierdzi, że ja jako starosta nie mam 
prawa wprowadzić audytu zewnętrz-
nego – kontynuował swoją wypowiedź 
starosta. - Nie mieliśmy w historii cze-
goś takiego, żeby kierownik jednostki 
odmówił udostępnienia dokumentów. 
To jest pierwsza taka sytuacja - dodał 
Sławomir Trojanowski z Grupy Praw-
nej Togatus, która przeprowadzała 
audyt. Już pierwsze fazy audytu wyka-
zały pewne nieprawidłowości, dlatego 
Zarząd Powiatu, nie czekając na jego 
zakończenie, z dniem 31 maja odwo-
łał ze stanowiska dyrektor Elżbietę 
Leżuchowską, co było równoznacz-
ne z rozwiązaniem stosunku pracy 
nawiązanym na podstawie powołania 
z zachowaniem trzymiesięcznego okre-
su wypowiedzenia. Władze powiatu 
zobowiązały dyrektor do wykorzysta-
nia urlopu wypoczynkowego w okresie 
wypowiedzenia oraz zwolniły ją z obo-
wiązku świadczenia pracy tuż po nim. 
Starostwo ogłosiło również konkurs 
na nowego dyrektora, który wygrał 
lek. med. Ireneusz Weryk, wieloletni 
pracownik szpitala, powołany na sta-
nowisko od 1 września. 

Brak dostępu do ważnych 
informacji

Wyniki audytu zostały przedsta-
wione radnym na sesji 30 paździer-
nika. Dokument, który liczy 82 stro-
ny, zawiera informacje o aktualnej 
sytuacji działdowskiego szpitala. 
Jednak z powodu nieudostępnienia 
niektórych dokumentów nie wszyst-
kie aspekty jego działalności mogły 
być przeanalizowane. „Do końca 
trwania badania nie zostały udzielone 
informacje i dane w zakresie kosztów 
poszczególnych stanowisk personelu 
medycznego, na których zatrudnie-
nie występuje na podstawie umowy 
o pracę lub kontraktu. Z tego wzglę-
du badanie jest istotnie ograniczone 
z uwagi na fakt, że koszty personelu 
medycznego to znacząca pozycja 
w strukturze finansowej badanej jed-
nostki” – czytamy w raporcie. Ponad-
to prowadzącym audyt nie udało się 
ustalić, w jaki sposób i przy jakich 
założeniach były dotychczas two-
rzone budżety, plany oraz prognozy. 
Audytorzy uzyskali informacje, że 
dokumenty te opracowywała sama 
dyrektor Elżbieta Leżuchowska i nikt 

inny w tym nie uczestniczył. Główny 
księgowy powiedział, że nie było też 
osoby odpowiedzialnej za sporządze-
nie budżetu na rok 2020. 

Coraz większe straty
Trwający od maja do końca sierpnia 

audyt miał przede wszystkim na pod-
stawie wyników z 2017 i 2018 roku 
ustalić wysokość zadłużenia szpitala. 
Analiza roku 2017 pokazała, że wynik 
finansowy oscylował w granicach zera. 
- Wynikało to głównie z tego, że szpital 
otrzymał dotację w wysokości 2,4 mln 
zł. Gdyby nie to, to rok 2017 zostałby 
zamknięty deficytem w wysokości 2,4 
mln zł. To jest prawdziwy bilans tego 
roku – mówił podczas sesji Sławomir 
Trojanowski z Grupy Prawnej Togatus. 
Kolejny rok nie był już taki kolorowy, 
bo szpital zakończył go na minusie 
pomimo pomocy z zewnątrz. - W 2018 
roku szpital odnotował 1,8 mln zł stra-
ty, przy czym prawdziwa strata z dzia-
łalności operacyjnej wyniosła 3,9 mln 
zł, bo dotacje wyniosły 2,1 mln zł – 
mówił Sławomir Trojanowski. W tym 
roku będzie jeszcze gorzej. Prognozuje 
się, że strata wyniesie 2,8 mln zł i to 
przy uwzględnieniu 2 mln zł dotacji. 
Według audytorów sytuacja, w której 
znalazł się szpital, jest bardzo niebez-
pieczna i wymaga podjęcia radykal-
nych działań. - Szpital funkcjonuje 
jako SPZOZ i jeżeli dopuścimy do 
dużej straty rok w rok, to my z tą stra-
tą nic nie zrobimy. SPZOZ prędzej czy 
później będzie musiał zapłacić, ponie-
waż nie ma zdolności upadłościowej, 
tak jak jest to w przypadku szpitali, 
które działają jako spółki z ograni-
czoną odpowiedzialnością. Pieniądze 
będzie musiał wyłożyć powiat, czyli 
podatnicy – ostrzegał Sławomir Tro-
janowski. 

Jednoosobowe zarządzanie 
i brak zespołu specjalistów

Audytorzy starali się określić, jakie są 
główne powody coraz gorszej sytuacji 
szpitala. Najważniejsze z nich zostały 
omówione na sesji. Badania pokazu-
ją, że szpital był przede wszystkim źle 
zarządzany. Kierowaniem jednostką, 
która ma budżet 50-60 mln zł i zatrud-
nia ponad 600 osób, zajmowała się tyl-
ko jedna osoba. Nie było zespołu spe-

cjalistów, którzy mogliby racjonalnie 
analizować, przygotowywać i planować 
poszczególne obszary. Ponadto księgo-
wość oraz rachunkowość prowadzona 
była w sposób archaiczny za pomocą 
starych programów. - W SPZOZ nie 
ma możliwości ustalenia poszczegól-
nych kosztów, jeśli chodzi o obszary 
jednostki. Przykładowo księgowość nie 
była w stanie odpowiedzieć na pyta-
nie, jakie są koszty stałe np. oddziału 
pediatrycznego. Brak takich informacji 
nie pozwala na szybką reakcję – mówił 
Sławomir Trojanowski. 

Zakupy niezgodne 
z regulaminem

Duże nadużycia wykryto również 
w sposobie dokonywania zakupów 
niezbędnego sprzętu. Chociaż w szpi-
talu jest dział zamówień publicznych, 
był on często pomijany. Audyt wyka-
zał, że zakupów za kwoty wynoszące 
nawet 1,2 mln zł dokonywało 70 pra-
cowników. - W naszej ocenie jest to 
nieprawidłowość, która może mieć 
wpływ na koszty. Zakupami za kil-
kaset tysięcy złotych zajmowały się 
osoby, które nie miały doświadczenia. 
Zazwyczaj kupowały tonery czy mate-
riały biurowe od tych samych firm co 
w latach poprzednich, wydając na nie 

100 tys. zł – informował Sławomir 
Trojanowski. 

Brak polityki kadrowej, 
nieprawidłowe kontrakty

Audytorzy zwrócili również uwagę 
na brak polityki kadrowej i rozwoju 
pracowników. - Powinna być przemy-
ślana ścieżka kariery dla trafiających 
do szpitala lekarzy młodych, aby po 
zrobieniu specjalizacji nie odchodzi-
li do innej jednostki, ale zostawali, 
bo będą mieli perspektywę rozwo-
ju – mówił audytor. Wspomniano 
również o niezadowoleniu szarego 
personelu. - Jeżeli pracownik po 
uzyskaniu tytułu magistra otrzymuje 
podwyżkę w wysokości 50 zł, to ja się 
pytam, jak długo będzie chciał pra-
cować i podnosić swoje kwalifikacje? 
- mówił dalej Sławomir Trojanowski. 
Odkryto również, że w szpitalu nie 
przestrzegano przepisu w sprawie 
okresowego zawierania kontraktów. 
- Umowy przewidywały, że osoby 
były zatrudniane w formie kontraktu 
do czasu kolejnego konkursu, a tych 
w rzeczywistości nie było – stwierdził 
referujący wyniki audytu. Ponadto 
kierownik jednostki miał nie konsul-
tować warunków kontraktów z innymi 
pracownikami. 

Pacjenci nie polecają 
szpitala 

Przeprowadzony audyt zakładał 
również ankietowanie mieszkańców 
powiatu działdowskiego. Ankieterzy 

Redukcja kosztów w działdowskim szpitalu

Nowy dyrektor, audyt 
i plan naprawczy

Szpital w Działdowie

Sławomir Trojanowski z Grupy Prawnej 
Togatus

Nowy dyrektor SPZOZ Ireneusz Weryk

badali poziom satysfakcji pacjentów 
w formie anonimowych ankiet ulicz-
nych i telefonicznych. Wyniki nie są 
zadowalające. Aż 60 proc. pacjentów 
korzystających z usług nie poleciło-
by działdowskiego szpitala swojej 
rodzinie i znajomym. Natomiast 29 
proc. uważa, że obecnie skuteczność 
leczenia jest zła. Mieszkańcy powia-
tu nie mają zaufania do personelu 
SPZOZ – 29 proc. ankietowanych 
uważa, że poczucie bezpieczeństwa 
jest na niskim poziomie, również 
tyle samo twierdzi, że jest słabe. 
Ponadto pacjenci skarżą się na zbyt 
długie oczekiwanie na przeprowa-
dzenie badań, zabiegów czy konsul-

tys. zł oszczędności. Władze szpitala 
mają również zawrzeć porozumienie 
z przedstawicielami pracowników 
w celu zmniejszenia odpisu na Zakła-
dowy Fundusz Świadczeń Socjalnych, 
co ma dać oszczędność rzędu 170 tys. 
zł. Kolejne oszczędności ma przynieść 
monitoring i optymalizacja sprawoz-
dawczości procedur medycznych (250 
tys. zł) oraz przeprowadzenie proce-
dury certyfikacji laboratorium szpi-
talnego (240 tys. zł). Realizacja tych 
zamierzeń pozwoli na zaoszczędzenie 
2,35 mln zł, przy czym 1,86 mln zł ma 
przynieść redukcja kosztów, a przy-
chody mają wzrosnąć o 490 tys. zł. 

PP

tacji. - Z rozmów przeprowadzonych 
z pacjentami podczas procesu ankie-
tyzacji wynika, iż kategorycznie nie 
akceptują oni organizacji pracy obo-
wiązującej w SPZOZ, w której - jak 
twierdzą - panuje chaos, co zniechęca 
do korzystania z jego usług – czytamy 
w raporcie. 

Zmiany mają dać ponad 
2 mln zł oszczędności

Po opublikowaniu tych wyni-
ków reakcja nowego dyrektora była 
natychmiastowa. Wraz z Grupą 
Prawną Togatus opracował on w nie-
mal trzy tygodnie plan naprawczy na 
lata 2019-2020, który został przyjęty 
podczas ostatniej sesji Rady Powiatu. 
Przygotowano liczący 21 punktów 
harmonogram działań naprawczych. 
Realizacja 9 z nich ma przynieść 
jednostce korzyści finansowe. Naj-
większe oszczędności - wynoszące 
650 tys. zł - mają wynikać z redukcji 
kadry personelu szarego na 17 stano-
wiskach jednozmianowych. Ponadto 
zmniejszone zostaną obsady karetek 
pogotowia z 3-osobowych na 2-oso-
bowe, co ma przynieść 460 tys. zł. 
Szpital ma też zrezygnować z usług 
obcych w zakresie transportu mię-
dzyszpitalnego (70 tys. zł). 100 tys. zł 
ma przynieść obligatoryjne wykorzy-
stywanie urlopów, a 290 tys. zł moni-
toring i optymalizacja pracy w nadgo-
dzinach. Kontrolowane ma być także 
wykorzystywanie sprzętu jednorazo-
wego. Dyrektor zakłada, że optyma-
lizacja jego zużycia przyniesie 120 
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Lider w trosce o prawidłowy poziom cukru u diabetyków!

Dzięki Sugarbalance, pani Barbara (67 l.) obniżyła  
nadmierne stężenie glukozy we krwi w  14  dni.

i pohamowałam apetyt
Wygrałam z cukrzycą Polecam

Sugarbalance
       Barbara

Usłyszałam bolesną  
diagnozę - „Amputacja!”
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Barbara, 67 lata
Brodnica

Czułem się jakbym 
spał na stojąco
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Lech,  62 lata 
Nowa Ruda

Wieloletnie zmagania z  cukrzycą nareszcie mogą odejść w  niepamięć. Nowatorski środek 

zapobiega gwałtownym wyrzutom insuliny i utrzymuje prawidłowy poziom cukru we krwi już od 

1. zastosowania, chroniąc organizm przed hiperglikemią i groźnymi dla zdrowia powikłaniami 

cukrzycy.  „Wystarczyło 14 dni kuracji, by moje stopy przestały boleć i  drętwieć. Lekarz był 

w szoku, ale objawy stopy cukrzycowej zaczęły się cofać!” – potwierdza pani Barbara.

Cukrzyca w końcu  
przestała być moją zmorą
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Malwina, 44 lata
Wrocław

ani Barbara jest jedną z  8900 osób, które 
dzięki nowej kuracji ekspresowo ustabilizo-
wały poziom cukru i  zahamowały zaburze-
nia wydzielania insuliny. ,,Wciąż byłam sen-

na, jakaś taka bez ikry... Utyłam 14,5 kg i bardzo szybko 
przybierałam na wadze, bo ciągle miałam ochotę złapać 
za ukochaną czekoladę czy inne łakocie. Gdy do pogar-
szającego się stanu zdrowia dołączyło drętwienie stopy, 
a lekarze zaczęli podejrzewać zespół stopy cukrzycowej, 
postanowiłam spróbować z Sugarbalance. Dzięki niemu 
zahamowałam rozwój cukrzycy, obniżyłam cholesterol 
i odzyskałam energię już po 14 dniach stosowania”.

W końcu masz szanse 

pokonać cukrzycę

,,Zanim tra�łam na Sugarbalance, cukier we 
krwi siał spustoszenie, a  ja byłam non stop głod-
na, wiecznie miałam ochotę złapać coś słodkiego. 
Wstawałam w  nocy do toalety i  nie mogłam nie 
zajrzeć do lodówki, śniłam, że jest tłusty czwar-

tek, a  ja bez wyrzutów sumienia mogę zjeść  
kilka pączków. Po kuracji nie odczuwam już tych 
niekończących się napadów głodu, w końcu prze-
stałam się objadać. Ten środek był jedną z najlep-
szych decyzji jaką podjęłam w życiu – ekspresowo 
wyregulował poziom cukru we krwi, a przy okazji 
pozwolił mi odzyskać kontrolę nad wagą - schu-
dłam 12,5 kg w  2 tygodnie. Odzyskałam dawną 
energię: znów mogę spędzać aktywnie czas z przy-
jaciółmi, podróżować nie bojąc się, że braknie mi 
zdrowia i kondycji, by móc coś nowego zwiedzić, 
a  nawet grywam w  berka z  najmłodszym wnu-
kiem”. - podkreśla Pani Barbara

Jak to działa, że jest tak skuteczne?
Skondensowane w  idealnych proporcjach źródło 
najważniejszych witamin i  składników mineral-
nych 4-krotnie spowalnia rozkład skrobi na cukry 
proste - dzięki temu glukoza utrzymuje się na pra-
widłowym poziomie, chroniąc naczynia krwiono-

śne i regulując apetyt.

Powiedz STOP wahaniom glukozy!
wTeraz także Ty masz szansę wyregulować poziom cu-
kru, a dzięki temu schudnąć, wyostrzyć wzrok, zwięk-
szyć apetyt na seks, przywrócić dawne czucie w  sto-
pach i  uniknąć zmęczenia. Nowatorska metoda prof. 
Krause właśnie wchodzi na Polski rynek i bez wątpie-
nia zapowiada rewolucję w domowym i bezpiecznym 
przeciwdziałaniu cukrzycy. Polscy specjaliści potwier-
dzają: ,,Niemiecka metoda może być prawdziwą bro-
nią w walce z groźną dla zdrowia otyłością. Ten rewo-
lucyjny preparat pozwala utrzymać cukier na stałym 
i  właściwym poziomie, hamując napady głodu”. Pani 
Barbara dodaje: ,,Chęć na na słodkie i  tłuste potrawy 
zniknęła już po 1 zastosowaniu”. 

Już dziś dołącz do blisko 9 tysięcy Polaków, którzy dzię-
ki Sugarbalance na dobre pozbyli się cukrzycy i zatrzy-
mali jej niebezpieczne powikłania jak stopa cukrzyco-
wa, otyłość czy utrata wzroku. 
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Prof. Krause   
- diabetolog

Skuteczność nowej metody  
wywołała podziw nawet  
u ekspertów:

Tak imponujące rezultaty 
to zasługa 4 etapów działania preparatu:

ZWIĘKSZA WYDZIELANIE  
NATURALNEJ INSULINY 2,5X

TRWALE UTRZYMUJE GLUKOZĘ  
NA WŁAŚCIWYM POZIOMIE

USPRAWNIA PRACĘ TRZUSTKI ORAZ
PROCES WYKORZYSTANIA GLUKOZY

!

SPOWALNIA PROCES
UWALNIANIA CUKRU DO KRWI

Nie możesz poskromić apetytu i cały czas tyjesz? 

Sugarbalance jest właśnie dla Ciebie!

P

SPECJALNA PROMOCJA!

Tylko dla pierwszych 120 osób!���������	
�� 
oryginalny preparat �������	�
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�����

Prof. Krause 

Institute of

Health & Diabetology

      81 300 30 35
���	
��
���������
���
���
����������������

������
�	
����
��
��
����
��
���
����
�����
	����

�!
"�����#����
�$%&$$&��$%

'�
()�
	��
��*�+
,��
-"�����
��.

�������
���	
����


eprasa.pl 3ff33299f2



TYGODNIK CIECHANOWSKI NR 46INFORMATOR KULTURALNY10 12 listopada 2019 r.

KINA

Ciechanów, kino „Łydynia”, 
tel. 672 35 09: od 12 do 14 listopada, 
godz. 14 i 15.30 – Baranek Shaun. Far-
mageddon, o 17 i 19 Rodzina Addamsów, 
o 21 – Ukryta gra; od 15 do 17 listopada, 
godz. 14.30 – Baranek Shaun. Farmaged-
don, o 16 – 1800 gramów, o 18 i 20.30 
– Proceder.

Małe kino „Łydynia”: od 12 do 14 
listopada, godz. 16.15 – Basia 3, o 18 – 
Wojna o prąd, o 20 – Zombieland: Kulki 
w łeb; 15 listopada, godz. 14.30 – Rodzi-
na Addamsów; 16 października, godz. 13 
– Basia 3, o 16 – Salma w krainie dusz, 
o 17.30 – Rodzina Addamsów, o 19 – 
Ukryta gra, o 20.45 – 1800 gramów; 
17 listopada, godz. 16 – Salma w krainie 
dusz, o 17.30 – Rodzina Addamsów, 
o 19 – Ukryta gra, o 20.45 – 1800 gra-
mów.

Mława, kino „Kosmos”, tel. 654 
35 85: od 13 do 16 listopada, godz. 17 i 
19 – Ukryta gra; 17 listopada, godz. 19 – 
Another Pink Floyd.

Nasielsk, kino „Niwa”, tel. 691 23 43: 
13 i 14 listopada, godz. 15 i 17 – Angry 
Birds 2. Film, o 19 – Ukryta gra; od 15 
do 17 listopada, godz. 15 i 17 – O Yeti!, 
o 19 – Ukryta gra.

Płońsk, kino „Kalejdoskop”, 
tel. 662 26 66: 13 i 14 listopada, godz. 16 
i 18 – Rodzina Addamsów, o 20 – (Nie)
znajomi; 15 listopada, godz. 16 – Mój 
przyjaciel Ufik, o 18 – Ukryta gra, o 20.30 
– Zombieland; Kulki w łeb; 16 listopada, 
godz. 12 – Mój przyjaciel Ufik, o 18 – 
Ukryta gra, o 20.30 – Zombieland: Kulki 
w łeb; 17 listopada, godz. 13 i 15 – Mój 
przyjaciel Ufik, o 18 – Ukryta gra, o 20.30 
– Zombieland: Kulki w łeb.

„Mały Kalejdoskop”: 16 i 17 listopa-
da, godz. 17 – Basia 3.

Pułtusk, kino „Narew”, tel. 692 
95 27: 17 i 18 listopada, godz. 17 – Mój 
przyjaciel Ufik, o 19 – To: Rozdział2.

Żuromin, kino „TON”, tel. 657 27 
99: od 12 do 15 listopada, godz. 17 – 
O Yeti!, o 19 – Joker; 17 listopada, godz. 
17 – Czarownica 2, o 19 – Czarny Mer-
cedes.

Maków Mazowiecki, kino „Mazow-
sze”, tel. 29 717 12 72: 12 listopada, 
godz. 17.30 – Był sobie pies, o 19.30 – 
Ukryta gra; od 15 do 18 listopada, godz. 
17 – Czarownica 2, o 19.30 – Ukryta gra.

DOMY KULTURY

CIECHANÓW
Powiatowe Centrum Kultury 

i Sztuki, ul. Strażacka 5, tel. 672 35 09: 
17 listopada, godz. 11 – Familijny Teatr 
dla Rodziny. Spektakl „Złota Kaczka”; 
18 listopada, godz. 10 i 11.30 – Profilak-
tyczny spektakl dla dzieci „O Florce, która 
pogodziła serce z rozumem”; 18 listopa-
da, godz. 19 – Spektakl „Historia tańca” 
w wykonaniu Środowiskowego Domu 

Samopomocy Społecznej Typu „A i B”.
Kawiarnia Artystyczna: 15 listopa-

da, godz. 19.30 – Classic Rock Night; 
16 listopada, godz. 13 – Seans przyjazny 
sensorycznie. Projekcja filmu „Basia 3”.

Pracownia komputerowa: czynna od 
wtorku do czwartku w godz. od 9 do 17. 
Dostęp do komputera i internetu bezpłat-
ny dla mieszkańców powiatu ciechanow-
skiego.

Klub Studenta Fabryka Kultury 
Zgrzyt, ul. Narutowicza 4A (przy aka-
demiku PWSZ), tel. 697 795 818 lub 
info@zgrzyt.info zaprasza od wtorku 
do soboty od godziny 18; 14 listopada, 
godz. 18 – Ciechanowska giełda płytowa 
vol. 2; 16 listopada, godz. 20 – koncert 
Head2down oraz 365 dni.

Bilety na wszystkie wydarzenia do 
nabycia w klubie lub w sprzedaży inter-
netowej www.zgrzyt.kupbilecik.pl

MŁAWA
Miejski Dom Kultury, ul. Stary 

Rynek 13, tel. 654 35 85: 12 listopada, 
godz. 17 – Koncert pieśni patriotycznych 
w wykonaniu uczniów SP nr 7 w Mławie; 

17 listopada, godz. 19 – Ogólnopolski 
festiwal muzyki młodzieżowej „Rocko-
wania”.

NASIELSK
Nasielski Ośrodek Kultury, 

ul. Kościuszki 12, tel. 691 23 43: 16 
listopada, godz. 13 – spektakl „Zakocha-
ni w Gęsi” teatru Czekoladowy Słoń.

PŁOŃSK
Miejskie Centrum Kultury, 

ul. Płocka 50, tel. 662 26 62: 16 listopa-
da, godz. 16 – spektakl „Lekcja dobrego 
wychowania wg Akademii Pana Kleksa” 
czyli Brzechwa i Tuwim dzieciom.

Sala wystawiennicza – wystawa 
fotografii Tomasza Bielawskiego „Trzy 
wymiary Namibii”. 

Izba Pamięci ks. Macieja K. Sarbiew-
skiego czynna codziennie od 8 do 16, po 
wcześniejszym zgłoszeniu, tel. 662 22 32.

PUŁTUSK
Miejskie Centrum Kultury i Sztuki, 

plac Teatralny 4, tel. 692 84 21: 
Do 20 grudnia wystawa fotograficzna 

„Rosja – najpiękniejszy kraj” finalistów 
konkursu Rosyjskiego Towarzystwa Geo-
graficznego.

Wystawa stała - „Małe muzeum 
kina”. 

ŻUROMIN
Żuromińskie Centrum Kultury, 

pl. Piłsudskiego 27, tel. 657 27 99: 
16 listopada, godz. 19 – koncert Sidney 
Polak.

Do 22 listopada trwają zapisy do kon-
kursu „Leśmian dzieciom” dla dzieci 
w wieku od 6 do 18 lat.

Wystawa malarstwa Marka Nowakow-
skiego (czynna od poniedziałku do piątku 

od 9.00 do 19.00); zwiedzanie wystawy 
z warsztatami w ramach lekcji sztuki 
po zgłoszeniu tel. 23 657 27 99. 

MAKÓW MAZOWIECKI
Miejski Dom Kultury w Makowie 

Mazowieckim, ul. Moniuszki 2; tel. 
(29) 717 12 72: 13 listopada, godz. 17 – 
spektakl liryczno – muzyczny „Ku wolnej 
Polsce…”

PRZASNYSZ
Miejski Dom Kultury w Przasnyszu 

im. Stanisława Ostoi – Kotkowskiego, 
ul. 3 Maja 16;  tel.. 504 064 225 lub 
(29) 752 32 20: 12 listopada, godz. 17 – 
warsztaty pisania scenariuszy.

DZIAŁDOWO
Miejski Dom Kultury w Działdowie, 

ul. Wolności 64; tel. (23) 697 21 92 
lub (23) 697-53-61: 15 listopada, godz. 
18 – spotkanie Klubu Miłośników Filmu.

GALERIE

CIECHANÓW
Galerie mieszczą się w Powiatowym 

Centrum Kultury i Sztuki, ul. Stra-
żacka 5.

Galeria Bolesława Biegasa – do 
19 listopada – wystawa malarstwa 
„Inspiracje lwowskie” prof. Mieczysława 
Maławskiego.

Galeria „Na pięterku”  od 13 listo-
pada – wystawa rzeźby „Człowieczy ślad 
w ludowej rzeźbie” Henryka Sobeckiego.

PUŁTUSK
Galeria Sztuki „4 Strony Świata”, 

Plac Teatralny 4, czynna codziennie 
(7 dni w tygodniu) w godzinach od 10 
do 18.

MŁAWA
Galeria „Z” – Autorska Galeria 

Sztuki, Osiedle Książąt Mazowieckich, 
paw. 17A, Zdzisław Kruszyński, czynna 
codziennie od 10.00 do 19.00.

Galeria „13” – działa przy Centrum 
Medycznym, ul. Żwirki 26, tel. 654 35 56, 
Janusz Dębski, fotograf regionalista.

MAKÓW MAZOWIECKI
Galeria M: wystawa „Muzycy w bati-

ku: Kompozytorzy” – do 2 grudnia;

MUZEA

Muzeum Romantyzmu, 
Opinogóra, ul. Z. Krasińskie-
go 9, tel. (23) 671 70 25 lub 
(23) 671 70 30; muzeum otwar-
te: od 1 maja do 31 października 
w godz. 10 do 18 oraz od 1 listo-
pada do 30 kwietnia  od 8 do 16;  
Aktualne wystawy w Muzeum 
Romantyzmu w Opinogórze: 
Pałacyk neogotycki – Wystawa 
stała poświęcona Zygmuntowi 
Krasińskiemu; Oficyna muze-
alna – Ród Krasińskich; Gabinet 
Szwoleżerów Gwardii Napoleona 
I - kolekcja ze zbiorów Agnieszki 
i Marka Axentowiczów, 1 Pułk 
Szwoleżerów Józefa Piłsudskiego 
ze zbiorów Stanisława Ledóchow-
skiego i Muzeum Narodowego w 
Krakowie; Dwór Krasińskich – 
Galeria malarstwa polskiego XIX 
wieku im. Januarego Suchodol-
skiego, Polonia Restituta. Polskie 
drogi do niepodległości; Folwark 
- Powozownia – Pojazdy Konne 
z kolekcji Wojciecha Wałachow-
skiego i SGGW w Warszawie, 
Europejskie Tradycje Polowań 
Konnych; Oranżeria – „Oranże-
ria wczoraj i dziś” wystawa mul-
timedialna.

Zwiedzanie kościoła pw. Wnie-
bowzięcia NMP oraz podziemi 

grobowych Krasińskich z przewodnikiem 
muzealnym: od wtorku do piątku, o godz. 
11.30, 13.30 i 16.00; sobota i niedziela 
o godz. 14, 15 i 16.

Muzeum Szlachty Mazowieckiej, 
Ciechanów, ul. Warszawska 61a, tel. 
672 53 46, czynne od lipca do sierpnia 
w godzinach: 10-18, od września do 
czerwca w godzinach: 8-16, codziennie 
oprócz poniedziałków i dni poświątecz-
nych. Aktualna wystawa stała: „Utracony 
świat – ślady rodzin żydowskich w Cie-
chanowie do 1942 r.”; rzeźba ludowa ze 
zbiorów Heleny i Mariana Przedpełskich; 
„Dawne rzemiosło wsi mazowieckiej w 
miniaturze” (z darów Kazimierza Bobiń-
skiego).

Zamek Książąt Mazowieckich – 
czynny codziennie od 10.00 do 
18.00. Fakty i mity ciechanowskie-
go zamku.

M u z e u m  Po z y t y w i z m u 
w Gołotczyźnie, tel. 671 30 78, 
czynne codziennie oprócz ponie-
działków i dni poświątecznych od 
maja do września w godz. 9-17 od 
października do kwietnia od 8 do 
16

Dworek A. Bąkowskiej: wysta-
wy stałe – „Szlachta mazowiecka w 
malarstwie i wnętrzach”, „Malar-
stwo i rzeźba Józefa Piwowara 
(1904-1987)”; ekspozycja poświę-
cona Aleksandrze z Sędzimirów 
Bąkowskiej (1851-1926).

Krzewnia A. Świętochowskie-
go: ekspozycja ukazująca oryginal-
ny wystrój wnętrz oraz spuściznę 
po „Pośle Prawdy” A. Świętochow-
skim.

Budynki inwentarskie: ekspozy-
cja maszyn i urządzeń rolniczych 
z przełomu XIX i XX wieku oraz 
„Pojazdy konne”.

Bieżuń, Muzeum Małego 
Miasta, Stary Rynek 19, tel. 657 
80 45, otwarte od poniedziałku do 
piątku w godz. 8-15, w soboty i nie-
dziele w godz. 11-13. Stała wysta-
wa: „Bieżuń i jego mieszkańcy”.

Muzeum Ziemi Zawkrzeńskiej w Mła-
wie, ul. 3 Maja 5, tel. 654 43 05, czynne 
oprócz poniedziałków, we wtorki i czwart-
ki w godz. 10-16, w środy, piątki i soboty 
w godz. 9-14, w niedziele (wstęp bezpłat-
ny) w godz. 10-13. Wystawy stałe: arche-

ologiczna – „Pradzieje Ziemi Zawkrzeń-
skiej”; historyczna dot. dziejów Mławy 
i regionu od XVI w. do 1945 r.; wystawa 
malarstwa „Wojciech Piechowski i jemu 
współcześni” oraz ekspozycja przyrodni-
cza „Fauna Mazowsza Północnego”.

Pułtusk, Muzeum Regionalne, Rynek 
- Ratusz, tel. 692 51 32, otwarte codzien-
nie oprócz poniedziałków w godz. 10-16, 
w niedziele w godz. 10-16.30. 

BIBLIOTEKI:

Powiatowa Biblioteka Publiczna 
im. Zygmunta Krasińskiego w Ciecha-
nowie, ul. Warszawska 34, tel. (23)672 
28 99: 13 listopada, godz. 17 – spotkanie 
z cyklu „Spacerkiem po Ciechanowie”.

Miejska Biblioteka Publiczna 
w Ciechanowie; ul. Kicińskiego 21/23, 
tel/fax: (23) 673 87 30: 15 listopada, 
godz. 18 – spotkanie z autorką Magdale-
ną Niedźwiedzką.

Miejska Biblioteka Publiczna 
im. Bolesława Prusa w Mławie, 
ul. 3 Maja 5, tel/fax: (23) 654 36 
63, (23) 654 36 64: 14 listopada, 
godz. 11 – spacer po Mławie z 
prof. Leszkiem Zygnerem „Wśród 
rzemieślniczej braci”; 14 listopada, 
godz. 13 – spotkanie autorskie z 
Anną Sakowicz;

Powiatowo – Miejska Biblio-
teka Publiczna w Żurominie, ul. 
Warszawska 4, tel. (23) 657-25-
97: 14 listopada, godz. 12 – Aka-
demia Niepodległości: „Wyprawa 
wileńska 1919 r.”.

Do 29 listopada dzieci w wieku 
od 6 do 14 lat mogą składać prace 
na konkurs plastyczny „Pocztówka 
Bożonarodzeniowa”. 

Miejska Biblioteka Publiczna 
im. Zofii Nałkowskiej w Prza-
snyszu, ul. Jarosława Dąbrow-
skiego 3, tel. (29) 763 16 15: 
12 listopada, godz. 17 – spotkanie 
z Wojciechem Drewniakiem, auto-
rem cyklu „Historia bez cenzury”; 
16 listopada, godz. 10 – Poranek 
z biblioteką dla dzieci; 19 listopada, 
godz. 10 – Biblioteka dla smyka.

Miejska Biblioteka Publicz-
na w Działdowie, ul. Wolno-
ści 64A, tel. (23) 697 20 43: 
Do 31 grudnia wystawa „Moje 
akwarele” Hanny Iwanów.

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
terminów imprez i projekcji filmów.

Gdz
ie

Co
Kiedy?
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Magdalena Niedźwiedzka

Anna Jagiellonka. 
Zmierzch Jagiellonów

Trzecia z cyklu biograficznych powieści Magdaleny 
Niedźwiedzkiej „Zmierzch Jagiellonów”.

Śmierć króla Zygmunta Augusta bezpowrotnie 
zmieniła życie jego siostry Anny Jagiellonki. Spokojna, 

oddana Bogu stara panna dosta-
ła się w wir wielkiej, bezwzględnej 
polityki, która uczyniła z niej kar-
tę przetargową w negocjacjach 
z kolejnymi pretendentami do 
polskiego tronu, z korony zaś - 
obiekt haniebnych targów. 

Infantką, jak nazywano Annę, 
targają dawno zapomniane emo-
cje, gdy myśli o francuskim księ-
ciu Henryku Walezym. Kiedy u jej 
boku ma stanąć książę Siedmio-
grodu Stefan Batory, ponownie 
powraca lęk: czy wzbudzi miłość 
mężczyzny, który ma być królem 

Polski i jej mężem? Czy w ogóle jeszcze tego pragnie?
Głównymi bohaterami opisanych wydarzeń, obok 

tytułowej Anny Jagiellonki, są dwie wielkie postaci 
ówczesnego życia politycznego Rzeczypospolitej - Jan 
Sariusz Zamoyski oraz Piotr Zborowski.

Magdalena Niedźwiedzka, autorka zbeletryzowa-
nych biografii „Królewska heretyczka” i „Maria Skło-
dowska-Curie” oraz cyklu „Opowieści z angielskiego 
dworu”. Łączy pracę na uczelni technicznej z pisaniem 
powieści. W wolnych chwilach maluje obrazy olejne.

Anna Naskręt

Uwięziony krzyk. 
Moja historia

„Byłam młodą matką, zdrową osobą, pełną energii, 
która miała plany i marzenia na przyszłość. Wkrótce 
po rozpoczęciu samodzielnego życia przeszłam udar 
mózgu. W jednej chwili mój świat się zawalił. Zosta-
łam całkowicie sparaliżowana i zamknięta we własnym 

ciele. Bez możliwości kontaktu ze 
światem, choć w nieruchomym 
ciele wciąż działał sprawny mózg 
– mówi o książce jej autorka..

Uwięziony krzyk to moja 
opowieść o człowieczeństwie, 
kobiecości i psychice. O bezkre-
snej beznadziei, której nie dałam 
się pochłonąć, a także o małych 
sukcesach, mojej nieustannej 
ochocie na życie i radości z tego, 
co mam.

W najstraszniejszych chwi-
lach rodzice i siostry opiekowali 
się mną jak niemowlęciem. Czas 
płynął powolutku… Minęło wie-
le lat, zanim znowu stanęłam na 

własnych nogach.  Później pojawiła się miłość.
To książka o potyczkach z losem, skrajnych emocjach 

i codziennych zmaganiach osoby niepełnosprawnej, 
która mimo choroby chce normalnie żyć.

To także historia mojego osobistego, największego 
w życiu zwycięstwa.”

Batiki z przasnyskiej 
pracowni Mamut 
powróciły do Galerii 
M w Miejskim Domu 
Kultury w Makowie 
Mazowieckim. Przez 
najbliższy miesiąc 
w placówce będzie 
można oglądać portrety 
kompozytorów. 

Pracownia batiku Mamut 
działa w Miejskim Domu Kul-
tury w Przasnyszu od 2006 r.  
Prowadzi ją Tomasz Jaku-
bowski, instruktor plastyki. 
Przasnyskie batiki zyskały 
popularność nie tylko w Pol-
sce, ale i poza jej granicami. 
Ostatnio tkaniny z pracowni 
Mamut były prezentowane 
w Norwegii, a 15 październi-

ka Tomasz Jakubowski z taj-
nikami tej sztuki zapoznawał 
seniorów w Gminnym Ośrod-
ku Kultury w Karniewie. Teraz 
prace kilkudziesięciu twórców 
można oglądać na wystawach 
w Makowie i Wąbrzeźnie.

- Tym razem w makow-
skim domu kultury prezen-
tujemy kolekcję batików 
z wizerunkami kompozyto-
rów muzyki klasycznej. Jest 
też kilka prac przedstawiają-
cych dwory, w których miesz-
kali, np. dwór w Żelazowej 
Woli związany z Fryderykiem 
Chopinem. Pomysłodaw-
czynią wystawy jest dyrek-
tor MDK Anna Winiarek, 
która jest zdania, że batiki 
wspaniale prezentują się w 
makowskiej galerii i są chęt-
nie oglądane. Tutejszy dom 
kultury dwukrotnie gościł już 

nasze prace. Po postaciach 
muzyków nadszedł czas na 
sylwetki kompozytorów. 
Wystawa, złożona z około 
30 prac,  towarzyszyła 
zaduszkowym koncertom - 
mówi Tomasz Jakubowski.

Batik to technika wielo-
krotnego nakładania farby na 
tkaniny i tworzenie barwnych 
plam dzięki zastosowaniu 
wosku. To niełatwy i praco-
chłonny proces, ale przynosi 
oszałamiające efekty wizual-
ne. Niecodzienne właściwości 
batiku ujawniają się głównie 
w dwustronności prac, wspa-
niałych efektach podświetla-
nia oraz niepowtarzalnych 
żyłkowaniach, które powstają 
pod wpływem pękającego 
wosku. Makowską wystawę 
batików można odwiedzać do 
2 grudnia. M.J.

Biblioteczne półki w działach dla najmłod-
szych wypełnione są kolorowymi książeczkami, 
w których historie bohaterów zawsze kończą się 
słowami: „i żyli długo i szczęśliwie”. 5 listopada 
obchodzono Międzynarodowy Dzień Posta-
ci z Bajek. W tym dniu pracownicy Powiatowej 
Biblioteki Publicznej im. Zygmunta Krasińskiego 
w Ciechanowie przedstawili maluchom z miej-
skich przedszkoli autorską wersję bajki o Czer-
wonym Kapturku.

Główną sprawczynią całego bajkowego zamie-
szania była pani Janina Wichowska, która wspól-
nie z innymi pracownikami biblioteki przygoto-
wała przedstawienie cieszące się dużym zainte-
resowaniem wszystkich dzieci. – Początkowo 
mieliśmy tylko przebrać się za wybrane postaci 
z bajek, ale zdecydowaliśmy się pójść krok dalej 
i przygotowaliśmy krótkie przedstawienie. Trochę 
zmieniliśmy treść bajki, aby była bardziej przy-
stępna dla dzieci. Chcieliśmy, żeby ten wilk nie 
był taki zły. Zrezygnowaliśmy ze sceny, w której 
gajowy wymierza mu najsurowszą karę. W naszej 
wersji niegrzeczny mieszkaniec lasu zostaje prze-
niesiony do zoo, by już nikomu nie mógł zrobić 
krzywdy – opowiada bibliotekarka. I to właśnie 
postać wilka, w którą wcieliła się pani Janina, 
dzieciom podobała się najbardziej. Pięciolatki 
z Przedszkola nr 6 wielokrotnie opowiadały, że 
zły wilk był najlepszy. – Mi się podobało całe 
przedstawienie, a najbardziej wilk, bo jest groźny 
i najstraszniejszy, a ja lubię straszne rzeczy – opo-
wiada Bartek. – A myśliwy wsadził wilka za kratki 
do zoo – dodaje Olek. – Mi też wilk się najbar-
dziej podobał, bo zjadł babcię, a potem Kapturka 
– mówi Kacper. Na bibliotecznej scenie mogliśmy 
zobaczyć: Adriannę Karwowską, Łukasza Weso-

łowskiego, Jolantę Koziatek, Lidię Naruszewską, 
Alicję Smolińską oraz Grażynę Czaplicką.

Celem spotkania, oprócz wspólnej zabawy, było 
zachęcenie dzieci do czytania książek, pokazania 
im, że biblioteka jest zawsze dla nich otwarta i ma 
dużo do zaoferowania. – Być może, jeśli pozwoli 
na to czas i nasze możliwości, będziemy kontynu-
ować spotkania z najmłodszymi w takiej formie. 
Praca z dziećmi sprawia nam dużo przyjemności. 
Myślę, że w nowym roku w naszej bibliotece nie 
zabraknie podobnych wydarzeń – mówi dyrek-

torka PBP Wiesława Tybuchowska. Dodatkową 
atrakcją spotkania była możliwość przebrania się 
za ulubioną postać z bajki. Chociaż do karnawału 
jeszcze daleko, to dzieciaki tego dnia wyglądały 
wyjątkowo, jak na prawdziwym balu przebie-
rańców. Salę wypełniły królewny, księżniczki 
i książęta, superbohaterowie, pstrokate zwierzaki, 
jednorożce, wróżki czy roboty. 

Na zakończenie nie mogło zabraknąć wspólne-
go tańca radości, który porwał wszystkich zebra-
nych gości. Tekst i fot. natson

Były takie czasy, kiedy cały kraj emo-
cjonował się tym, jak młokos z Polski 
wbija gola na słynnym Wembley dum-
nym Synom Albionu… Stare to czasy, 
kiedy mimo wszystko polska piłka była 
na nieco wyższym poziomie niż obec-
nie. Ale nie na wspominki teraz czas 
– bo przecież wszystko tak szybko się 
zmienia. Chodzi raczej o to, kto tego 
gola Anglikom strzelił. A precyzyjniej 
rzecz ujmując: jak nazywał się ów mło-
kos. Jak wymawiano jego nazwisko. 

Piłkarzem tym był Marek Citko, jed-
na z największych nadziei polskiego 
futbolu przełomu wieków. Gracz, który 
w wieku osiemnastu lat stał się najbar-
dziej docenianym polskim futbolistą… 
Oj, znowu mnie wzięło na wspomin-

ki. A przecież o nazwisku miało być. 
Dobrze więc: jak powinno wymawiać 
się jego nazwisko? Początkowo dzien-
nikarze sportowi bez wahania mówili: 
Citko – jak ciecierzyca, ciupaga, 
ciarki itd. Mówili, co mieli napisane. 
A przecież naturalny dla języka pol-
skiego jest dwuznak „ci” czytany jako 
miękkie „c”. 

Z drugiej jednak strony są obce 
wyjątki. Zwłaszcza łacińskie, które zna-
my głównie z matematyki. Już w szkole 
podstawowej poznawaliśmy s-inusy 
i cos-inusy. Oczywiście pisane bez 
łącznika – ten jednak zastosowano tu 
celowo, by pokazać, że oto mamy do 
czynienia nie ze zmiękczoną głoską „s”, 
ale z głoskami twardymi, po których 

następowała samogłoska „i”. Dla polsz-
czyzny jest to nienaturalne połączenie – 
w rodzimych wyrazach po twardych spół-
głoskach tego typu zazwyczaj występuje 
„y” (por. casino = kasyno). Niemniej w 
leksemach zapożyczonych staramy się 
utrzymać oryginalne brzmienie, choć 
wątpliwości, jak to czytać, pozostają. 

Zwłaszcza gdy na horyzoncie poja-
wiają się takie wyrazy jak nazwisko 
wspomnianego zawodnika. Bez arbi-
tralnej decyzji w takich wypadkach się 
nie obędzie. W przypadku samego gra-
cza mieliśmy jeszcze możliwość zapyta-
nia go, jak właściwie brzmi jego nazwi-
sko. I okazało się, że sam pan Marek 
zawyrokował, że nazwisko brzmi z „c” 
twardym: C-itko. 

Ale co robić z innymi leksemami, 
które mają podobny dylemat?

Nazwisko Sidor – czytamy ‘śidor’ 
czy raczej ‘s-idor’? I dalej: Sieniawa, 
Sidorski, Simik. Podobnie będzie 
z wyrazami zaczynającymi się na „c” 
czy „z”. W przypadku nazwisk decy-
dująca musi być odmiana rodzinna – 
to tu utrwala się ostateczna forma 
i to do niej wszyscy powinni się sto-
sować. Choć słowo „powinni” jest 
najwłaściwsze. Łatwo bowiem znaleźć 
dowcipnisia, który będzie przedrzeźniał 
nosiciela podobnego nazwiska i celowo 
zmieniał jego brzmienie. 

A nazwy geograficzne? Jest choćby 
taka miejscowość niedaleko Zakopane-
go o wdzięcznej nazwie Murzasichle. 
I teraz pytanie – czy to Mur-za-s-ichle, 
czy raczej Murza-sichle, a może Mur-
za-sichle? W tej sytuacji trzeba się 
odwołać do słownika, który rejestru-
je nazwy m.in. na podstawie badań 
terenowych wśród ludności lokalnej. 
I dopiero na tej podstawie możemy 
stwierdzić, że we wspomnianej nazwie 
„s” jest zmiękczone. Czytamy więc: 
Mur-za-sichle. 

Najwięcej kłopotów będą nam jed-
nak sprawiać nazwy obce. Znany 
z Mickiewiczowskich sonetów krymskich 
mirza czytany być musi jako mir-za, 
a nie mi-rza, co nader często zdarza się 
licealistom. Kiedy mówimy o odłamie 
religijnym Sikhów – musimy odczy-
tywać tę nazwę jako S-ikhowie (nie: 
*Śikhowie). Podobnie z nazwą dziedzi-
ny wiedzy poświęconej Chinom: jest to 
s-inologia, a nie *śinologia. Wreszcie 
północnoamerykańskie plemię Siuksów 
czyta się jako S-juksowie, a nie *Śiuk-
sowie, co mniej obyci z lekturą książek 
Karola Maya tu i ówdzie czynią. 

W podsumowaniu możemy więc 
napisać, że głoski „s”, „c” czy (rzadziej) 
„z” w rdzennie polskich wyrazach będą 
w zestawieniu z samogłoską „i” zawsze 
miękczone. Natomiast w odniesieniu 
do słów obcego pochodzenia, zwłasz-
cza tych, które są w polszczyźnie od 
niedawna, sprawa się komplikuje. 
I warto na każdy taki przypadek spoj-
rzeć nieco ostrożniej, by nie zostać póź-
niej ośmieszonym.

dr JERZY SŁODZIK
profesor-dzemik@wp.pl

Słówkiem i węglem

Sinus, cosinus, Citko…

W Powiatowej Bibliotece Publicznej w Ciechanowie

Spotkanie z najlepszym wilkiem

W Makowie Mazowieckim

Batiki z przasnyskiego 
Mamuta Tomasz Jakubowski, 

instruktor plastyki

Pamiątkowe zdjęcie z przedszkolakami

eprasa.pl 3ff33299f2

mailto:profesor-dzemik@wp.pl


TYGODNIK CIECHANOWSKI NR 46BIOGRAFIE12 12 listopada 2019 r.

O parafii w Skołatowie, 
wsi w gminie Dzierzążnia, 
pisaliśmy jakiś rok temu, 
wspominając również 
jej proboszcza Karola 
Pniewskiego, sprawującego 
tam posługę w międzywojniu. 
Jeden z mieszkańców 
parafii Mariusz Kleniewski 
poinformował nas, że 
we wrześniu tego roku 
umieszczono na YouTube film 
poświęcony proboszczowi 
Pniewskiemu. Nakręcony 
„siłami” społecznymi 
Parafialnej Grupy 
Rekonstrukcji Historycznej 
św. Achacjusz Skołatowo film 
pt. „Ksiądz Pniewski” ma 
charakter fabularyzowanego 
dokumentu - w znakomity 
sposób ukazuje postać 
proboszcza, który złotymi 
zgłoskami zapisał się 
w dziejach parafii, wsi i gminy. 

D
uchowny pokazany jest na tle 
dziejów parafii sięgających XI 
stulecia. Bullę papieża Hadriana 
z 1155 roku, w której po raz pierw-

szy wspomniano o Skołatowie, zaprezen-
towała Beata Garlej, historyk, dyrektorka 
Szkoły Podstawowej w Dzierzążni. Ksiądz 
profesor Michał Marian Grzybowski infor-
mował o tym, że parafia wchodziła w skład 
zespołu klasztoru kanoników regularnych 
w Czerwińsku - zakonnicy zarządzali nią 
do roku 1818, czyli do kasaty zakonu. Dzie-
je parafii przypominają też Sylwia Opała 
i Anna Woźniak, podkreślając, że odnale-
ziono materialne zabytki z pierwszych wie-
ków jej istnienia, m.in. kamienną chrzciel-
nicę pochodzącą z XII-XIII stulecia, którą 
odkopano na skraju obecnego cmentarza.

Gospodarz pełen energii
Parafia w Skołatowie została ponow-

nie erygowana w 1640 roku przez bisku-
pa płockiego Karola Ferdynanda Wazę, 
syna króla Zygmunta III . Była zamożna 
i znacząca. Kryzys nastąpił w roku 1806. 
Wtedy we wsi stacjonował pułk francuskiej 
piechoty, a że zima była sroga, więc żeby 
się ogrzać i przeżyć żołnierze grabili, co 
mogli w okolicy, na opał rozbierali budynki. 
Zniszczyli również kościół. Dla celów kultu 
mieszkańcy wybudowali kaplicę. Ostatnim 
proboszczem skołatowskiej parafii, wywo-
dzącym się z zakonu kanoników regular-
nych z Czerwińska, był Łukasz Miczyński 
żyjący w latach 1770-1843. W 1837 roku 
rozpoczął budowę drewnianego kościoła, 
który służył parafianom do roku 1923.

W czasach rozbiorów w okolicach Płoń-
ska osiedliły się liczne rodziny osadników 
niemieckich. Stanowili oni dużą część spo-
łeczności gminnej wsi Dzierzążna należącej 
do skołatowskiej parafii. Osadnicy, na ogół 
wyznania protestanckiego, mieli swoją 
świątynię. Społeczność katolicka wier-
nie stała przy swej parafii. W początkach 
I wojny światowej wycofujące się wojska 
rosyjskie niszczyły opuszczane tereny. Spa-
liły dużą część budynków w parafii, kościół 
jednak ocalał i wokół niego toczyło się życie 
religijne i społeczne. 

Z korespondencji zamieszczonej w sto-
łecznej „Gazecie Świątecznej” z 3 marca 
1918 roku wiemy, że proboszczem w tym 
czasie był ksiądz Biały, kapłan bardzo pra-
cowity, który krzewił ducha narodowego 
w parafianach i chciał ich kształtować na 
dobrych, wartościowych Polaków. Założył 
bibliotekę, przekonywał rodziców, by posy-
łali dzieci do szkół, zaś je same zachęcał do 
nauki. Ciekawą inicjatywą było utworzenie 
koła młodzieży „Ogniwo”, którego członko-
wie zobowiązywali się do unikania alkoholu 
i hazardu oraz niepalenia tytoniu.

1 czerwca 1918 roku, na krótko przed 
odrodzeniem się państwa polskiego po 
zaborach, proboszczem w Skołatowie 
został ksiądz Karol Pniewski. Pochodził 
z Pniewa Wielkiego z parafii Lekowo koło 
Ciechanowa, gdzie urodził się w roku 1886. 

Był synem jednego ze współwłaścicieli 
tej drobnoszlacheckiej wsi. Gdy ukończył 
szkołę początkową, ojciec wysłał go do 
gimnazjum w Płocku. Potem młody Karol 
wstąpił do płockiego seminarium duchow-
nego. W roku 1909 został wyświęcony na 
księdza. Pracował jako wikariusz w Pułtu-
sku, gdzie wyróżniał się troską o ubogich 
mieszkańców. Założył sierociniec. Także 
w Skołatowie dał wyraz swej energii spo-
łecznikowskiej. Założył ochotnicze straże 
pożarne w Dzierzążni, Sarnowie i Wierz-
bicy, był ich honorowym prezesem. Orga-
nizował czyny społeczne, m.in. budowę 
dróg. Wspierał koło rolnicze zajmujące się 
doradztwem, zachęcał do dobrego gospo-
darowania. Za własne fundusze zakupił 
12 instrumentów muzycznych, które stały 
się podstawą utworzenia orkiestry prowa-
dzonej przez organistę Walentego Gór-
czyńskiego. Parafianie dokupywali kolejne 
instrumenty i orkiestra się rozrastała. Przy 
parafii powstał też chór, który śpiewaniem 
pieśni religijnych i patriotycznych ozdabiał 
uroczystości kościelne i państwowe. Zdo-
bywał też laury na konkursach chórów. 

W organistówce odbywały się zajęcia 
kulturalne dla miejscowych dzieci. Ksiądz 
wykopał staw, w którym latem mogły się 
kapać. Organizował zawody sportowe 
i przedstawienia teatralne. Zainicjował 
powstanie Koła Gospodyń Wiejskich, któ-
re przygotowywało poczęstunek dla dzieci 
przystępujących do I Komunii św. Pamiątkę 
z tzw. komunii generalnej przechowuje po 
dziś dzień Barbara Kleniewska.

Supełki na chusteczce…
W 1923 r. z nieznanych przyczyn spa-

lił się w Skołatowie kościół. Pożar był tak 
intensywny, że w pobliskiej kaplicy stopiły 
się dzwony. Wezwani przez proboszcza 
parafianie przystąpili do budowy nowej 
świątyni. Nowy budynek powstał w ciągu 
roku. Ksiądz Pniewski przeznaczył na budo-
wę własne oszczędności. Sam też pracował, 
wykonując prostsze prace, jak np. zwózka 
materiałów. - Aby uzyskać pieniądze na 
opłacenie murarzy, sprzedał nawet ostatnią 
krowę z przykościelnego gospodarstwa - 
informuje Aleksandra Bielińska. Parafianie 
podarowali mu inną krowę z zastrzeżeniem, 
że nie może być sprzedana..

Wnętrze świątyni przyozdobił poli-
chromiami malarz z Płocka Władysław 
Drapiewski. Zakupiono dzwon i organy. 
Świątynię konsekrował w roku 1936 biskup 
płocki Leon Wetmański. Z tej okazji parafia-
nie wystawili sztukę „Wesele na Kurpiach” 
autorstwa księdza Władysława Skierkow-
skiego. Był on rówieśnikiem i kolegą semi-
naryjnym księdza Pniewskiego, pochodził 
z Głużka koło Mławy. W czasie pracy 

duszpasterskiej w Myszyńcu zbierał dawne 
pieśni i obyczaje kurpiowskie. Główne role 
nowożeńców grali w sztuce Natalia i Tade-
usz Kruszewcy, rodzeństwo w Wierzbicy 
Pańskiej. „Wesele” cieszyło się ogromną 
popularnością, wystawiano je wielokrotnie. 

Ksiądz Pniewski był znakomitym 
wychowawcą dzieci i młodzieży. Te czasy 
wspomina Ryszard Granuszewski, który 
w międzywojniu uczył się jeszcze w starej 
szkole stojącej w pobliżu plebanii. Był pan 
Ryszard ministrantem.

Proboszcz organizował pielgrzymki 
i wycieczki dla parafian, m.in. do Często-

chowy. W czasie wycieczki do Niepokala-
nowa latem 1935 roku zdarzył się wypadek. 
Autobus z pielgrzymami spadł z mostu 
w Wyszogrodzie do Wisły. Poziom wody 
w rzece był jednak tak niski, że nikomu nic 
się nie stało. W podzięce za to, że nikt nie 
doznał uszczerbku na zdrowiu, pielgrzymi 
ufundowali figurę Matki Boskiej, która po 
dziś dzień stoi przed kościołem. 

W roku 1937 przy wsparciu proboszcza 
wybudowano w Dzierzążni nową drewnia-
ną szkołę. Opowiada o tym emerytowany 
dyrektor szkoły podstawowej Franciszek 
Goszczyński. Otwarcie i poświęcenie obiek-
tu, które miało miejsce 9 maja 1937 r., było 
dużym wydarzeniem dla parafii i gminy. 
Szkoła była czteroklasowa, dla każdej klasy 
ufundowano krucyfiks z datą upamiętnia-
jącą to wydarzenie. W początkach okupacji 
niemieckiej krzyże oraz sztandar szkoły 
ukryto na strychu budynku, odnaleziono je 
podczas remontu w latach siedemdziesią-
tych. Zostały przechowane i w 80. roczni-
cę poświęcenia obiektu szkolnego, w roku 
2017, wróciły - już do nowej szkoły.

Uczennicą szkoły w Dzierzążni, gdzie 
lekcje religii prowadził ksiądz Pniewski, była 
Barbara Kleniewska. Uczniowie bardzo lubi-
li księdza katechetę, który zawsze dotrzymy-
wał słowa, a żeby nie zapomnieć obietnicy, 
zawiązywał na chusteczce supełki...

Ksiądz angażował się też w sprawy edu-
kacji i wychowania młodzieży. Pełnił funk-
cję przewodniczącego dozoru szkolnego 
oraz Powiatowej Rady Szkolnej w Płońsku 
- co w pewnym sensie legło u podstaw póź-
niejszej tragedii.

Ksiądz patriota
W szkole uczyły się dzieci polskie i nie-

mieckie. Kolegowały ze sobą, przyjaźniły 
się. Do chwili dojścia Hitlera do władzy 

w Niemczech. Potem zaczęły się podziały. 
Nauczycielem w Dzierzążni był Edmund 
Winter, ewangelicki pastor. Bardzo dobry 
nauczyciel i porządny człowiek. Współ-
pracował z księdzem Pniewskim, który był 
katechetą. Ale nie wszyscy byli tacy. Pro-
boszcz, będący członkiem władz oświato-
wych, nie dopuścił do powołania Niemca 
na stanowisko kierownika jednej ze szkół 
w powiecie. Kolejne patriotyczne wystąpie-
nia proboszcza powiększały nienawiść do 
niego tej części niemieckiej społeczności, 
która już bez ogródek okazywała prohitle-
rowskie sympatie. 

8 sierpnia 1939 roku odsłonięto w Dzie-
rzążni obelisk upamiętniający polskich 
żołnierzy poległych w walkach o odrodze-
nie i zachowanie polskiej państwowości 
- w walkach legionowych i wojnie polsko-
bolszewickiej. W okolicznościowym prze-
mówieniu ksiądz Pniewski piętnował zabor-
czość hitlerowskich Niemiec, wyciągających 
rękę po Polskę. Wystąpienie zostało bardzo 
źle przyjęte przez część miejscowych Niem-
ców, szczególnie negowała je jedna z Nie-
mek o nazwisku Ejman. Gdy w początkach 
września wojska niemieckie zajęły Dzie-
rzążnię, pobiegła do okupacyjnych władz 
z informacją o „grzechach” księdza. 

- Parafianie przeczuwali, że probosz-
czowi może grozić coś złego. Ostrzegali 
go, doradzali, żeby się ukrył, a najlepiej 
wyjechał - wspomina Ireneusz Sułkow-
ski. Ksiądz Pniewski odmówił. Nie chciał 
opuszczać parafian. „Mogę umrzeć, ale 
parafian nie opuszczę. Moje miejsce jest 
przy kościele” - oświadczył. Jak potem 
ustalono, w szkole zebrał się niemiecki sąd, 
który uznał księdza Pniewskiego za wroga 
III Rzeszy. Postanowiono go zgładzić.

Sutanna nie będzie ci 
potrzebna…

Dalsze losy księdza Pniewskiego poka-
zują fabularyzowane sceny rekonstruujące 
wydarzenia z 12 września 1939 roku, w któ-
rych występują mieszkańcy parafii. Sceny 
dość wiernie ukazują dawną rzeczywistość. 
Do Skołatowa na plebanię przybywa Nie-
miec - oficer SS w stopniu obersturmführe-
ra w towarzystwie uzbrojonego żołnierza. 
Zadbano o dość wierne umundurowanie 
i butne zachowanie Niemców (można mieć 
uwagę jedynie do drobnych szczegółów, 
np. oficerowie SS nosili broń krótką z tyłu, 
na prawym biodrze). Wypytują o księdza. 

Z drzwi plebanii wychodzi proboszcz. 
Pozdrawia przybyłych katolickim pozdro-
wieniem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus”. Esesman upewniwszy się, że 
gospodarz jest proboszczem, pyta tylko, 
czy posiada broń. Ksiądz odpowiada, że 
nie ma żadnej broni. Oficer nakazuje pro-
boszczowi pozostać na plebanii i odcho-
dzi. Niebawem pod plebanię przyjeżdża 
na rowerze niemiecki żołnierz, który obser-
wuje posesję. W południe na motocyklu 
z koszem, uzbrojonym w karabin maszyno-
wy, przyjeżdża trzech Niemców. Wychodzi 
proboszcz. Porucznik pyta, czy to on jest 
proboszczem. Po uzyskaniu odpowiedzi 
pyta, czy jest jeszcze ktoś w domu. - Tak - 
odpowiada proboszcz - jeszcze trzech męż-
czyzn. Tego dnia w odwiedziny przyjechali 
do księdza jego brat z synem. Przyszedł też 
nauczyciel o nazwisku Kocięcki. Oni potem 
relacjonowali przebieg zajścia.

- Wszyscy pójdziecie z nami. Na zebranie 
się macie trzy minuty - nakazuje oficer, gro-
żąc mężczyznom pistoletem, zaś żołnierz 
kolbą popędza zatrzymanych. Proboszcz 
chce założyć sutannę. - Nie będzie ci już 
potrzebna - twierdzi oficer. Sutanna ląduje 
na ziemi. Żołnierz ostentacyjnie ją depcze. 
Zatrzymani są prowadzeni pod karabinem 
w kierunku Dzierzążni. Przed figurą świę-
tego Antoniego zatrzymanych rozdzielono. 
Księdza poprowadzono w kierunku cmen-
tarza, pozostałych zaprowadzono do szko-
ły, skąd ich zwolniono po przesłuchaniu. 
Proboszcz, eskortowany przez hitlerowców 
jadących motocyklem, idzie obok cmentar-
nego muru. Niemcy każą mu się zatrzymać. 
Kierowca motocykla przetrząsa niesioną 
przez niego teczkę. Zabiera kieszonko-
wy zegarek. Poleca proboszczowi przejść 
przez cmentarny parkan. Ksiądz czyni to 
niezgrabnie, jest już wszak mężczyzną po 
pięćdziesiątce (w dodatku był niewysoki). 
Żołnierze śmieją się. Ksiądz klęka, modli 
się. Porucznik bierze karabin, mierzy w tył 
głowy. Pada strzał...

Zajście to obserwowała trójka dzieci 
Granuszewskich, wyglądających z okienka 
na strychu domu. Natychmiast pobiegły do 
matki  i powiadomiły ją o mrożącym krew 
zdarzeniu. Jednym z tej trójki był Ryszard 
Granuszewski, który obecnie opowiada 
o zajściu. Ich ojciec  postanowił pogrzebać 
księdza. Wymyślił sposób. Udał się do zna-
jomych kolonistów niemieckich w Pluskoci-
nie, ludzi porządnych i nieprzejawiających 
entuzjazmu dla hitleryzmu i napaści na 
Polskę, i wspólnie wyprosili u niemieckiego 
dowództwa zgodę na zabranie i pogrzeba-
nie księdza. Kilkoro mieszkańców poszło na 
cmentarz w celu zorganizowania pochów-
ku. Ułożyli zwłoki na dywanie.  Małą córka 
organisty Walentego Górczyńskiego nie 
posłuchała nakazu rodziców, by udała się 
do domu - zakradła się pod cmentarz, żeby 
zobaczyć, co się tam dzieje. Gdy zobaczy-
ła zwłoki, wpadła w histerię, bo nigdy nie 
widziała tak okropnie poranionego czło-
wieka.

Księdza ubrano w mszalne szaty 
i pochowano tymczasowo w pieczarze, 
w której spoczywała jego matka. Po trzech 
dniach, dzięki pomocy Jana Lewandow-
skiego, dawnego wójta gminy Dzierzążnia, 
udało się kupić metalową trumnę i ksiądz 
Pniewski został pogrzebany ponownie. 

W parafii zamordowanego proboszcza 
zastąpił ksiądz Antoni Więckowski, który 
po pewnym czasie też został wywieziony 
przez Niemców do obozu w Działdowie 
i tam zamordowany.

W 45. rocznicę śmierci księdza Karola 
Pniewskiego parafianie postawili pamiąt-
kowy obelisk na cmentarzu, w miejscu, 
w którym zginął.

* * *
Film, nakręcony przez mieszkańców 

parafii Skołatowo, w którym znakomicie 
skoordynowano prezentację dokumentów, 
wspomnienia i wypowiedzi, a także sceny 
w fabularyzowany sposób ukazujące wyda-
rzenia sprzed lat, odgrywane przez „akto-
rów” z grupy rekonstrukcyjnej, jest wyjątko-
wym dokumentem opowiadającym o para-
fii Skołatowo. Wprawdzie wiodącą postacią 
jest tu ksiądz Karol Pniewski, proboszcz 
parafii w latach 1918-1939 i - w finale - jego 
martyrologia, to przecież jest równie ważne 
tło, czyli życie mieszkańców parafii i dzieje 
jej samej. Pomysłodawcom, scenarzystom, 
reżyserom, operatorom i aktorom - przecie 
amatorom - należą się słowa uznania.

STEFAN ŻAGIEL

Opowieść 
o księdzu 
Pniewskim

Kościół w Skołatowie wystawiony z inicjatywy proboszcza Karola Pniewskiego
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Wspieramy sołectwa – Wspieramy sołectwa – 
rozwijamy rozwijamy 
obszary wiejskieobszary wiejskie

To program samorządu województwa 
mazowieckiego, w którym gminy zgła-
szają pomysły sołectw ze swojego tere-
nu. W tym roku maksymalnie na jeden 
projekt można było otrzymać 10 tys. zł. 
Jednocześnie każda gmina mogła złożyć 
do 5 wniosków na 5 różnych zadań, ale 
sołectwo mogło uzyskać dofinansowanie 
na realizację jednego. Efekt: po środki 
sięgnęło 265 gmin, a wsparcie finansowe 
samorządu Mazowsza w wysokości blisko 
11,5 mln zł trafiło do 1192 sołectw. 
Za te pieniądze stworzono wiele potrzeb-

nych inwestycji. Wśród nich m.in.: place 
zabaw, siłownie plenerowe, altany i wiaty 
rekreacyjne, wyremontowano strażnice 
OSP i świetlice wiejskie. Nie zabrakło też 
zadań dotyczących budowy ogrodzeń 
i chodników, oczyszczania zbiorników 
wodnych i odratowania przydrożnych 
figurek. Samorząd Mazowsza dofi-
nansował również m.in. wymianę lamp 
oświetleniowych, wykonanie systemów 
monitoringu terenu, doposażenie biblio-
tek czy zakup strojów i instrumentów dla 
zespołów ludowych.

Czym jest Mazowiecki Instrument 
Aktywizacji Sołectw?Fo
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Od 
ubiegłego roku 
samorząd Mazow-
sza przeznaczył już 
16 mln zł z budżetu 

województwa na wsparcie pomy-
słów realizowanych przez sołectwa. 

Jednym z elementów tegorocz-
nej edycji programu był konkurs na 
Najlepszą inicjatywę zrealizowaną 
w ramach Mazowieckiego Instrumen-
tu Aktywizacji Sołectw MAZOWSZE 
2019. Łączna pula nagród wynosi-
ła 55 tys. zł (I miejsce – 4,5 tys. zł, 
II miejsce – 3,5 tys. zł, III miejsce – 
2 tys. zł oraz wyróżnienia – 1 tys. zł). 
Podczas oceniania projektów komi-
sja konkursowa brała pod uwagę 
m.in.: tryb wyłonienia pomysłu na 
inwestycję, zaangażowanie miesz-
kańców w realizację projektu, jego 

oryginalność i innowacyjność oraz 
wpływ na poprawę warunków życia 
mieszkańców sołectw i integrację 
społeczności lokalnej.

Nagrody przyznano w pięciu 
kategoriach: „Bezpieczne i przyja-
zne sołectwo”, „MIAS rekreacyj-
nie”, „Odnowione Mazowsze”, 
„MIAS folklorystycznie” oraz 
„Doposażone sołectwo”. Wśród 
nagrodzonych znalazły się również 
sołectwa z subregionu ciechanow-
skiego. Drugie miejsce w kategorii 
„Doposażone sołectwo” i 3,5 tys. 
zł zdobyło sołectwo Szerominek 
(gm. Płońsk), które zrealizowało 
projekt „Poprawa dostępu do infra-
struktury socjalnej poprzez wypo-
sażenie świetlicy wiejskiej w miej-
scowości Szerominek”. Nagrodę 

w wys. 3,5 tys. zł w kategorii „MIAS 
folklorystycznie” otrzymało sołec-
two Pluskocin (gm. Dzierzążnia) 
za projekt „Zakup instrumentów 
muzycznych dla orkiestry Gminno-
Parafialnej w miejscowości Skoła-
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– Czasem niewiele trzeba, żeby zmienić swoje otoczenie. 
Dlatego chętnie wspieramy sołectwa, a najlepsze projekty 
nagradzamy, by były inspiracją dla innych – mówił podczas 
wręczania nagród marszałek Adam Struzik.

towo”. Było też wyróżnienie, a wraz 
z nim 1 tys. zł w kategorii „Bez-
pieczne i przyjazne sołectwo”, które 
trafiło do sołectwa Wkra (gm. Gli-
nojeck) za projekt „Remont kładki 
wiejskiej w miejscowości Wkra”.

Odnowione, bezpieczne 
i sprzyjające rekreacji takie 
są mazowieckie sołectwa 
realizujące inicjatywy 
w ramach Mazowieckiego 
Instrumentu Aktywizacji 
Sołectw (MIAS). Spośród 
tych, które sięgnęły 
po dotacje, wybrano 
najciekawsze i najlepsze 
pomysły – w tym sołectwa: 
Szerominek, Pluskocin 
i Wkra. Nagrody wręczył 
marszałek województwa 
Adam Struzik.

Mieszkańcy Mieszkańcy 
sołectwa Wkra sołectwa Wkra 
cieszą się cieszą się 
z nowej, z nowej, 
estetycznej estetycznej 
kładkikładki

Świetlica wiejska w Szerominku 
ma wreszcie odnowioną, 
świetnie wyposażoną kuchnię

Sołectwo Pluskocin dostało nagrodę za zakup nowych instrumentów 
do swojej orkiestry
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Mija kolejny rok 
funkcjonowania Krajowej 
Sieci Obszarów Wiejskich 
w województwie 
mazowieckim. 
Rok szczególny, w którym 
minęło 15 lat członkostwa 
Polski w Unii Europejskiej. 
Rok naznaczony 
kontynuacją działalności 
KSOW z lat ubiegłych, 
ale także kilkoma nowymi 
projektami wartymi uwagi 
i gotowymi do wdrażania 
w latach kolejnych. 

D
ziałalność KSOW corocznie 
opiera się na dwóch pod-
stawach: operacjach part-
nerskich – gromadzonych 

i wybieranych w ramach jednorazo-
wych naborów ogłaszanych przez 
Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi 
oraz operacjach własnych – będących 
efektem pracy i pomysłów autorskich 
Biura Regionalnego Krajowej Sieci 
Obszarów Wiejskich w województwie 
mazowieckim. 

W partnerstwie siła
Wiosna przyniosła rozstrzygnięcie 

naborów na tzw. operacje partnerskie. 
Do wsparcia w tym roku wybrano 
23 działania zgłoszone przez 12 pod-
miotów. Podobnie jak w roku ubiegłym, 
wszystkie wnioski, które przeszły przez 
skomplikowane sito oceny formalnej 
i merytorycznej, mogły liczyć na środki 
z Krajowej Sieci Obszarów Wiejskich. 
Niestety także podobnie jak w latach 
poprzednich, blisko połowa złożo-
nych aplikacji nie przeszła wcześniej 
tej oceny, a tym samym nie była bra-
na pod uwagę przy podziale limitów 
finansowych.

Nie po raz pierwszy partnerzy 
KSOW zostali pokonani przez pro-
cedury, księgę kosztów kwalifikowa-
nych, instrukcję wypełniania wniosków 
i wytyczne Ministerstwa Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi. Tym bardziej gratula-
cje należą się 12 partnerom z którymi 
w maju 2019 r. podpisano stosowne 
umowy. Na liście ocenionych opera-
cji partnerów krajowej sieci obszarów 
wiejskich w województwie mazowiec-
kim na rok 2019 znalazło się m.in. 
9 przedsięwzięć organizowanych przez 
gminy lub powiaty, 8 z 11 propozycji 
zgłoszonych przez Mazowiecki Ośro-
dek Doradztwa Rolniczego i 5 opera-
cji zaproponowanych przez Lokalne 
Grupy Działania. Partnerzy aplikowali 
w tym roku o ponad 1,9 mln zł, nato-
miast ostatecznie na liście rankingowej 
znalazły się imprezy o łącznej wartości 
wsparcia na poziomie ok. 710 tys. zł.

Współpracę podjęły m.in. lokalne 
grupy działania. LGD Ziemi Mińskiej 

Nowa moc, 
sprawdzone 
działania – 
mazowieckie KSOW 
w akcji
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mogła zrealizować wyjazd studyjny 
– tworzenie sieci kontaktów między-
narodowych, LGD Natura i Kultura 
zorganizowało twórcze aktywności dla 
mieszkańców z obszaru swojego dzia-
łania, a Stowarzyszenie LGD Razem 
dla Rozwoju trzy działania: Inicjujemy 
współpracę międzynarodową, W poszu-
kiwaniu innowacji, Promocja rozwoju 
obszarów wiejskich poprzez publikację 
dobrych praktyk. 

Partnerami były również samorządy. 
Dwa działania realizowała gmina Kra-
snosielc (pow. makowski) – Nowocze-
sna hodowla drogą do sukcesu – wyjazd 
studyjny dla rolników i Wizyta studyjna 

na Pomorzu dla Kół Gospodyń Wiejskich 
z terenu Gminy Krasnosielc. Miejskie 
Centrum Kultury, Sportu i Rekreacji 
w Raciążu (pow. płoński) zrealizo-
wało VI Jarmark Raciąski – opera-
cja o charakterze wystawienniczym. 
Miasto i gmina Serock wzięło udział 
w Targach Turystycznych Wypoczy-
nek 2019 Toruński Festiwal Smaków 
i zorganizowało szkolenie Produkty 
pszczele możliwością rozwoju obszarów 
wiejskich gminy Serock. Samorząd 
powiatu sokołowskiego otrzymał 
dotację na Regionalne zwyczaje żniwne 
i dożynkowe. Gmina Klembów (pow. 
wołomiński) zorganizowała wyjazd 
studyjny liderów lokalnej społeczności, 
a samorząd miasta i gminy Drobin – 
Dożynki Gminne Drobin 2019. Nato-
miast gmina Nasielsk wyprodukowała 
film promocyjny – Współczesna wieś.

Wśród wszystkich działań były też 
takie, które można określić jako ogól-
nowojewódzkie. Instytut Ekonomiki 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościo-
wej – Państwowy Instytut Badawczy 
realizował projekt Spójność społecz-
na na obszarach wiejskich – analiza 
i praktyczne wskazania. Osiem działań 
o szerszym zasięgu prowadził Mazo-
wiecki Ośrodek Doradztwa Rolnicze-
go w Warszawie. Były to: XIV Jesienny 
Jarmark „Od pola do stołu”, Mała 
przedsiębiorczość na obszarach wiej-
skich – duże możliwości, konferencja 
Aktywizacja mieszkańców wsi w dzia-
łalności pozarolniczej, V Mazowiecka 
Konferencja Pszczelarska „Ratujmy 
pszczoły”, wyjazd studyjny: „Zio-

W ramach tej kampanii ogromny 
pneumatyczny namiot wystawienniczy 
wyposażony w stojaki, stoliki i atrakcje 
był obecny na 25 imprezach od wiosny 
do jesieni. Były to zarówno przedsię-
wzięcia duże (np. Dożynki Wojewódz-
twa Mazowieckiego w Ciechanowie 
czy Międzynarodowe Dni z Doradz-
twem Rolniczym w Siedlcach), jak 
i małe (przykładowo XXVI Targi Rol-
ne i Przedsiębiorczości w Sochacze-
wie czy Dożynki Gminno-Powiatowe 
w Poświętnem). Geograficznie rozło-
żono je po całym województwie (sub-
region radomski – Grójec, Przytyk, 

Radom, Zwoleń i Mirów; subregion 
płocki – Łąck i Sierpc; subregion żyrar-
dowski – Skrzelew i Sochaczew; subre-
gion siedlecki – Liw, Siedlce i Korczew; 
subregion ciechanowski – Ciechanów, 
Płońsk, Pułtusk, Obryte i Raciąż; sub-
region ostrołęcki – Kadzidło i Myszy-
niec oraz obszar okołowarszawski 
– Dębe Wielkie, Wola Rasztowska, 
Wola Kiełpińska, Jadów i Poświętne). 
Stoisko było obecne też na X Forum 
Rozwoju Mazowsza w Warszawie.

Nasze stoisko przyciągało konkur-
sami oraz wydawnictwami i gadżeta-
mi promocyjnymi zarówno własnymi, 
jak i udostępnionymi przez Komisję 
Europejską. Od sierpnia na stoisku 

ła dodatkowym źródłem dochodu 
w gospodarstwie rolnym”, XX Mazo-
wieckie Dni Rolnictwa – prezentacja 
osiągnięć, promocja polskiej wsi, 
Olimpiada Wiedzy Rolniczej oraz 
Konkurs na najlepsze gospodarstwo 
ekologiczne.

Inspirujemy innych
Mazowieckie Biuro Regionalne 

KSOW w 2019 r. zrealizowało autorską 
akcję informacyjną pod nazwą „PRO-
(W)ste historie – 15 lat Mazowsza 
w Unii Europejskiej”. Patronat nad 
kampanią przyjęło polskie przedstawi-
cielstwo Komisji Europejskiej.

Promujemy orkiestry dęte - pięknie łączą pokoleniaFo
t. 
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Stoiska KSOW cieszą się zawsze dużym zainteresowaniem

KSOW miał okazję świętować z mieszkańcami regionu 
podczas Dożynek Województwa Mazowieckiego

Najaktywniejsze, dbające o swoje społeczności lokalne - nagrodzone w tym roku liderki wiejskie
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Nowoczesna 
hodowla drogą 
do sukcesu 
– wyjazd studyjny rolników 
z gminy Krasnosielc

Pod koniec października w ramach 
projektu „Nowoczesna hodowla 
drogą do sukcesu – wyjazd studyjny 
dla rolników” rolnicy z terenu gminy 
Krasnosielc mieli możliwość obejrzeć 
duże i nowoczesne obiekty hodowlane 
w województwie opolskim.

Zwiedzili m.in. jedną z ferm – wła-
sność Kombinatu Rolnego Kietrz, któ-
ra na terenie swojego gospodarstwa 
utrzymuje ok. 3 tys. szt. bydła mleczne-
go, w tym ok. 1,3 tys. krów mlecznych. 
Udój tak dużej obsady odbywa się dwa 
razy dziennie w dojarni karuzelowej 
na 60 stanowisk. Łączna powierzch-
nia gruntów, na których gospodarują 
to ponad 9 tys. ha. Wizyta połączona 
była z wykładami.

Uczestnicy odwiedzili również rol-
niczą spółkę Top Farms Głubczyce, 
gdzie zapoznali się z zasadami funk-
cjonowania tak dużego przedsiębior-
stwa oraz metodami uprawy, nawoże-
nia i przechowywania płodów rolnych, 
oraz zwiedzili fermę Widok należącą 
do Top Farms. Kolejnym punktem 
wyjazdu była wizyta w rodzinnym 
gospodarstwie rolnym nastawionym 
na produkcję mleka, położonym na 
terenie gminy Leśnica. Odwiedza-
ne gospodarstwo szczyci się bardzo 
wysoką wydajnością krów mlecznych 
utrzymującą się na poziomie ponad 
11 tys. kg mleka w laktacji. 

były obecne także jabłko grójeckie 
i papryka przytycka jako przykłady 
smaku zapisanego na Liście Produk-
tów Tradycyjnych. Za każdym razem 
nasz punkt cieszył się wielkim powo-
dzeniem wśród zwiedzających.

Poza tym „PRO(W)ste historie…” 
były słyszalne w rozgłośniach. Wypro-
dukowano i wyemitowano radiowe 
spoty pokazujące związek Mazowsza 
z Europą i akcentujące 15 lat Polski 
w UE, w tym wykorzystanie środków 
PROW.

Wyprodukowano 20 rodzajów 
prezentacji, zwanych slide-
rami. Od maja można 
je było regular-
nie oglądać w 
pojazdach Kolei 
Mazowieckich. 
Dodatkowo 
od września 
opublikowa-
no je na 39 
regionalnych 
i lokalnych 
portalach 
interneto-
wych obej-
mujących 
zasięgiem 
całe województwo mazo-
wieckie.

„PRO(W)ste historie…” miały swo-
ją papierową wersję. Miłośnicy trady-
cyjnego czytelnictwa mogli otrzymać je 
podczas wspomnianych imprez. Pod-
sumowanie trafiało też do czytelników 
miesięcznika „Mazowsze. Serce Polski” 
jako insert. Mazowiecki KSOW wydał 
w tym roku m.in. pozycję „Włączenie 
społeczne seniorów”. 

Konkursami 
Mazowsze stoi

Cztery autorskie konkursy na stałe 
wpisały się w kalendarz naszych dzia-
łań: Konkurs na najaktywniejsze sołec-
two KSOW, Konkurs na najaktywniej-
szą liderkę wiejską, Konkurs na najlep-
szą orkiestrę dętą KSOW i Konkurs na 
najlepsze Koło Gospodyń Wiejskich. 

O laureatach informowaliśmy już 
w naszych dodatkach. 

Poza tym jeździliśmy z sołtysami, 
przedstawicielami lokalnych grup 
działania, delegacjami samorządów 
po Polsce i za granicą. Bo nie lubimy 
wyważać otwartych drzwi, a wizyty stu-
dyjne traktujemy jako najlepszy sposób 
na poznanie dobrych praktyk! Sołtysi 
mieli okazję w tym roku podglądać ini-
cjatywy w województwie kujawsko-po-
morskim. Partnerzy KSOW wyjeżdżali 
do Szwecji, a planowany jest jeszcze 

wyjazd na Łotwę. Nie zabrakło 

też udziału w targach – m.in. Fruit Logi-
stica w Berlinie, Centralne Targi Rolne 
w Nadarzynie czy Targi Smaki Regio-
nów w Warszawie. 

Prowadzimy własną stronę na Face-
booku WIEŚci z Mazowsza oraz kanał 
na YouTube WIEŚci z Mazowsza. 
Strona www.mazowieckie.ksow.pl 
jest najczęściej aktualizowaną i naj-
częściej odwiedzaną stroną regionalną 
KSOW w Polsce. Publikujemy w mie-
sięczniku województwa mazowieckie-
go „Mazowsze.serce Polski”. ZAGLĄ-
DAJCIE, CZYTAJCIE, LAJKUJCIE, 
SUBSKRYBUJCIE!

MAZOWIECKI ZESPÓŁ 
BIURA REGIONALNEGO 

KSOW
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Nagrodziliśmy również najaktywniejsze sołectwa

Na naszych stoiskach można było spróbować, 
jak smakuje przytycka papryka

Wyjazdy studyjne są świetnym sposobem Wyjazdy studyjne są świetnym sposobem 
na szukanie nowych rozwiązań w swojej działalnościna szukanie nowych rozwiązań w swojej działalności

Ogromne stoisko było na większości imprez plenerowych na Mazowszu
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Coraz częściej doceniamy 
rodzime rolnictwo. 
Wolelibyśmy kupować 
produkty bezpośrednio 
od wytwórców. 
Dlatego popularnością 
od lat cieszą się lokalne 
targowiska. Aby były 
miejscem nowoczesnym 
i przyjaznym do robienia 
zakupów, zarząd 
województwa przekazuje 
na ich modernizację 
lub budowę środki 
z unijnego Programu 
Rozwoju Obszarów 
Wiejskich. W ostatnich 
latach podpisano 
23 umowy, z czego 
do użytku oddano 
już 7 targowisk. 
Teraz do 9 grudnia 
trwa nabór na kolejne 
dofinansowania. 

B
azarki, targi, ryneczki lub hale 
– niezależnie od tego, jak je 
nazwać, to znane wszystkim 
miejsca, w których można 

pójść po najlepsze jabłka od pana 
Tomka, pyszną paprykę od pani Krysi 
i świeży twaróg od pana Jana. To wła-
śnie na lokalnych targowiskach można 
znaleźć m.in. owoce i warzywa prosto 
od producenta czy wyroby tradycyj-
ne – kulinarne i rękodzielnicze – pro-
sto od wytwórcy. Po latach stagnacji 
wracają do łask, bo klienci poszuku-
ją towarów świeżych, od zaufanego 
dostawcy.

– Targowiska wracają do łask. Kupo-
wanie na bazarze stało się współcześnie 
trendem, nie tylko wśród osób starszych, 
ale również wśród młodszych klientów, 
którzy coraz częściej poszukują, zdrowej, 
ekologicznej i nieprzetworzonej żywności 
– podkreśla Janina Ewa Orzełowska 

Dla kogo wsparcie?
O unijne wsparcie mogą ubiegać się gminy, związki międzygminne, 

powiaty i związki powiatów. Projekty mogą być realizowane w miejscowo-
ściach liczących nie więcej niż 200 tys. mieszkańców, a wysokość dofinan-
sowania nie może przekroczyć 1 mln zł i wynosić do 63,63 proc. kosztów 
kwalifikowanych całego przedsięwzięcia.

Gdzie składać wniosek?
Wnioski należy składać do Urzędu Marszałkowskiego Województwa 

Mazowieckiego w Warszawie przy ul. Skoczylasa 4, 03-469 Warszawa 
(na Kancelarię Ogólną).

Formularze wniosków dostępne są na stronie www.mazowieckie.
ksow.pl (należy szukać ogłoszenia dotyczącego „Inwestycji w targo-
wiska lub obiekty budowlane przeznaczone na cele promocji lokalnych 
produktów”).

Dodatkowe informacje można uzyskać pod numerami telefonów: 
22 59 79 621, 22 59 79 167, 22 59 79 643

Po lokalne produkty 
na odnowione targowiska

Na Mazowszu 
działa 

309 targowisk 
stałych, z czego 

na 293 przeważa 
sprzedaż 

drobnodetaliczna.

członek zarządu województwa mazo-
wieckiego.

Stan mazowieckich targowisk czę-
sto pozostawia wiele do życzenia. 
Brakuje odpowiedniej infrastruktury 
– chodników, zadaszenia, oświetlenia, 
utwardzonego podłoża czy dostępu 
do bieżącej wody. A przecież są to 
miejsca codziennej pracy dla wielu 
handlowców i rolników. O to, by kom-
fort targowisk był lepszy – zarówno 
dla sprzedających, jak i kupujących 
– zadbał zarząd województwa, który 
przekazuje unijne środki na dofinan-
sowanie na przebudowę lub budowę 
tego typu miejsc. Mazowsze z Pro-
gramu Rozwoju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020 już przeznaczyło 

na ten cel ponad 21,5 mln zł, dzięki 
którym podpisano 23 umowy, z cze-
go 7 targowisk oddano już do użyt-
ku. Trwa właśnie kolejny nabór. Do 
9 grudnia można wnioskować o dofi-
nansowanie. Pula wynosi tym razem 
8,4 mln zł.

Funkcjonalnie 
i estetycznie po zmianach

Nowoczesne, oświetlone, utwardzo-
ne, z parkingami i sanitariatami – tak 
wkrótce będą wyglądać kolejne targowi-
ska na Mazowszu. Przynajmniej połowę 

ich powierzchni handlowej zajmować 
będą zadaszone stoiska. Targowiska 
zyskają również przyłącze do sieci wodo-
ciągowej, kanalizacyjnej i elektroenerge-
tycznej. Staną się estetyczne i przyjazne. 
Zmiany pozwolą na dogodny dostęp do 
punktów sprzedaży. Miejsca zostaną 
podzielone na sekcje tak, aby kupujący 
mogli z łatwością znaleźć potrzebne 
produkty. Każde targowisko zostanie 
opatrzone nazwą „Mój Rynek”.

Coraz więcej 
odnowionych targowisk

Wcześniejsze nabory odbywały się 
w 2017 r. Wpłynęło w sumie 36 wnio-
sków na łączną kwotę ponad 32,3 mln 
zł. Szansę na budowę lub moderni-
zację targowisk otrzymały 23 gminy 
z Mazowsza, które w sumie miały 
do wykorzystania ponad 21,5 mln zł. 
Inwestycje realizowane są w: Prusz-
kowie, Żyrardowie, Iłży, Celestynowie, 
Grabówcu, Gniewoszowie, Żuromi-
nie, Tłuszczu, Małkini Górnej, gminie 
Wiązowna, Szczawinie, Mochowie, 
Legionowie, Chorzelach, Strzegowie, 
Sadownem, Górze Kalwarii, Kotuniu, 
gminie Somianka, Długosiodle, Lesz-

nie, Nowym Dworze Mazowieckim 
oraz Białobrzegach. Teraz 

czas na kolejne!
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Mieszkańcy gminy Pomiechówek chętnie korzystają z odnowionego targowiska

Z poprzedniego dofinansowania skorzystał też już Nowy Dwór Mazowiecki
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Na krańcach ziemi 
mazowieckiej, 
w Krzynowłodze Wielkiej 
w gm. Chorzele stoi 
stary dworek otoczony 
XIX-wiecznym parkiem. 
Przez lata zaniedbany, 
dewastowany, rozkradany, 
wkrótce będzie 
do podziwiania 
w pełnej krasie.

P
osiadłość należąca do przedsię-
biorcy Jana Dulaka i lekarki Anny 
Gumkowskiej wcześniej była rezy-
dencją rodziny Rykowskich, wła-

ścicieli okolicznych dóbr ziemskich. Dzięki 
nowym właścicielom to miejsce już nieba-
wem ma szanse stać się perełką regionu. 
Romantyczny dwór z włoskim akcentem 
przyciąga coraz więcej osób, bo próżno 
szukać drugiego takiego na Mazowszu. 

Projekt ucznia Marconiego
W I połowie XIX wieku Eugeniusz 

Rykowski, najmłodszy syn Marcelego, przy-
stąpił do rozbudowy niewielkiego dworku. 
O pomoc poprosił znanego wówczas 
architekta Adolfa Schimmelpfenniga, który 
jako budowniczy pracował dla Krasińskich 
w pobliskim Krasnem. To on zaprojektował 
m.in. dworce w Łodzi, Radomiu, bazylikę 
w Myszyńcu i kościół w Chorzelach. Zdolny 
architekt, uczeń Marconiego, przygotował 
w 1860 r. projekt rozbudowy dworku oraz 
budowy kaplicy grobowej w położonym 
nieopodal kościele parafialnym. Zamysł 
był taki, aby w wyniku rozbudowy powstał 
romantyczny dwór z włoską wieżyczką.

– Z przekazów wiemy, że kiedyś był 
tu dom modrzewiowy wykonany z bali. 
Układ, który dziś widzimy, został jednak 
już po Schimmelpfennigu. Podobnie jak 
wieża w stylu toskańskim, która jest chyba 
najbardziej charakterystycznym elementem 
całego kompleksu. Nie spotkamy drugiej tak 
charakterystycznej na całym Mazowszu – 
mówi nam Jan Dulak, współwłaściciel dwo-
ru, oprowadzając nas po włościach. Kilka 
lat temu oboje z żoną ulegli urokowi tego 
miejsca. O istnieniu dworu opowiedziała 
im koleżanka pani Anny, która urodziła się 
niedaleko stąd i pamiętała dwór z okresu 
dzieciństwa i młodości.

- Ten, który żona miała przed oczami, tęt-
nił życiem mieszkańców, stanowił ośrodek 
kultury dla okolicy. Koleżanka powiedziała 
nam, że teraz jest na sprzedaż – opowiada 
Jan Dulak. Wcześniej dwór kupił od gminy, 
która była jego właścicielem, historyk sztu-
ki, ale w zasadzie nic w nim nie zrobił.

Zarośnięty park, 
zawilgocone mury

- Na początku 2015 roku, kiedy przy-
jechaliśmy pierwszy raz do Krzynowłogi 
Wielkiej, z trudem go odnaleźliśmy. Kom-
pletnie zarośnięty park i krzaki wokół 
budynku szczelnie zakrywały widok z jezd-
ni. Tylko dwa kamienno-betonowe słupy 
dawnego wjazdu do posiadłości wskazy-
wały drogę – opowiada pan Jan.

Po powrocie do domu do Warszawy 
podjęli decyzję, że zatrzymają się w Krzy-
nowłodze na dłużej i spróbują przywró-
cić piękno temu obiektowi. Zapomniany 
i zaniedbany dwór wymagał jednak wiele 
pracy i niemałych pieniędzy. Negocjacje 
cenowe z poprzednim właścicielem też do 
łatwych nie należały. Pan Jan, przedsiębior-
ca, starał się przedstawić sprzedającemu 
wszelkie koszty, które ich czekają. 

- Wiadomo, wartość historyczną obiektu 
trudno było oszacować. Ostatecznie udało 
się porozumieć. Zdecydowaliśmy, że jeśli 
właściciel zejdzie z początkowej ceny, którą 
zaproponował, to kupimy. I tak się stało. Moje 
pertraktacje polegały na przedstawieniu mu 
faktycznego stanu tego obiektu, o którym on 
nie miał pojęcia. Przeciekający dach, zawilgo-
cone mury – wylicza Dulak. Poprzedni właści-
ciel kupił dwór przed pięcioma laty, a w ciągu 
trzech lat od jego nabycia zobowiązał się roz-
począć prace. Tak się jednak nie stało.

Historia miejsca
Dziś cała posiadłość zajmuje powierzch-

nię 3 ha. Niegdyś obejmowała kilkaset hek-

tarów, a gdy należała 
do rodziny św. Stani-
sława Kostki – kilka 
tysięcy. Ziemie, na 
których stoi dwór, 
kiedyś były własno-
ścią rodziny Kostków, 
ale wyprzedawali oni 
swój majątek, a pie-
niądze przeznaczali 
na budowę klasztoru 
w Przasnyszu. Dwór 
prawdopodobnie ist-
niał tam już w XVII 
wieku, nie zachowa-
ły się jednak żadne 
dokumenty na ten 
temat. W obecnej 
konstrukcji na kro-
kwiach i elementach 
drewnianych znajdu-
ją się inne wycięcia 
do ich łączenia, co 
wskazywałoby, że 
przeniesione zostały 

z istniejącego wcześniej budynku do nowe-
go projektu. W czasie I wojny światowej sta-
cjonowało tu dowództwo pruskie. Podczas 
oblężenia Przasnysza w 1915 r. w wyniku 
rosyjskiego bombardowania o półtora pię-
tra została ,,skrócona” wieża, ponieważ 
niemieccy żołnierze wykorzystywali ją jako 
punkt obserwacyjny. Późniejsi właściciele 

jej nie odbudowali, 
zrobili to dopiero 
obecni na posta-
wie szkiców, które 
znaleźli. Wiadomo 
też, że w dworze 
tym bywała Maria 
Skłodowska, która, 
będąc guwernantką 
w Szczukach, odwie-
dzała tu swojego 
brata Jacka, o czym 
wspomina w zapi-
skach. W czasie II 
wojny wysiedlono 
właścicieli, a majątek 
przejęli Niemcy. Po 
1945 r. rozparcelo-
wano ziemię, nato-
miast dwór i park 
stały się własnością 
Skarbu Państwa 
i zostały przekazane 
w administrowanie 
władzom gminy 
Chorzele. We dwo-
rze mieściły się m.in. 
Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej, 
spółdzielnia rolnicza, 

ośrodek doradztwa rolniczego. mieszkania 
socjalne czy biblioteka. 

Remont i wielkie 
sprzątanie

Nowi właściciele rozpoczęli od posprzą-
tania obiektu. Od początku chcieli, aby 

powstał tu budynek mieszkalny, który speł-
niałby także funkcje kulturalne. Znalazła 
się grupa ludzi, którzy z chęcią przyjeżdżali 
do dworu. Miejscowi trochę się dziwili, że 
obiekt znowu ma nowego właściciela, ale 
z zaciekawieniem obserwowali, co się w nim 
dzieje. Teraz przyglądają się, jak postępują 
prace. Niektórzy życzliwie im kibicują, ale 
są i tacy, którzy jeszcze mają wątpliwości. 

Ale gdy okazało się, że potrzebne są 
ręce do pracy i można zarobić, sytuacja 
się zmieniła. Mieszkańcy wsi zaczęli na 
całe przedsięwzięcie patrzeć z sympatią. 
Prace porządkowe trwały prawie dwa lata. 
Wywieziono tony śmieci, w sumie kilka-
dziesiąt ciężarówek. Oczyszczono park, 
wycięto chaszcze i wreszcie budynek stał się 
widoczny. Co prawda żadnych skarbów nie 
znaleziono, ale Jan Dulak mówi, że zacho-
wał się stary, metalowy zbiornik na wodę. 

– Taki zabytkowy element, który wyko-
nany był metodą nitowania. Chyba jego 
gabaryty przerosły możliwości złomiarzy. 
Zachował się także charakterystyczny bal-
konik, który jest wbudowany w wieżę. Bez 
rozmontowania budowli nie dało się go 
wyciągnąć. Zachowały się także drzwi na 
parterze. Przeprowadziliśmy ich renowację 
– pokazuje nasz rozmówca. Prowadzi nas 
do piwnicy, gdzie urządzili już kotłownię, 
łazienkę, a nawet winiarnię.

Po pierwszych porządkach już wiadomo, 
że potrzeba kilku milionów złotych na prace 
rewitalizacyjne. Właściciele zakasali jednak 
rękawy i wzięli się do pracy. Oprócz tego 
trzeba też przeprowadzić rewitalizację par-
ku i stawu. Nie przeraża to jednak właścicie-
li, ale na razie odłożyli to na dalszy plan. Jan 

Dulak mówi, że remont wykonują systemem 
gospodarczym, bo on sam prowadzi firmę 
remontową. Nie ma więc potrzeby zatrud-
niania wykonawców z zewnątrz.

Prace budowlane oczywiście są droższe, 
bo nad wszystkim czuwa i wiele zaleceń 
wydaje konserwator zabytków. Obecnie 
trwa bardzo kosztowna wymiana dachu, 
która ma się zakończyć jeszcze przed nadej-
ściem zimy. Potem ekipa budowlana prze-
niesie się do wnętrza budynku. Właściciele 
chcą również wymienić stolarkę okienną, 
w zasadzie jej część, bo dużo udało już 
się wymienić. Gotowe są już instalacje, 
w następnym roku będą posadzki i podłogi. 
Obiekt z tygodnia na tydzień pięknieje. 

– Podzielone zostały pomieszczenia, 
które teraz odpowiadają układowi histo-
rycznemu. Cały strych został zaadaptowa-
ny na pokoiki, które powstały dla przyjaciół 
i znajomych. Bywa, że przyjeżdża do nas 
kilkadziesiąt osób – mówi pan Jan. 

Otwarcie na kulturę
Właściciele mają już koncepcję zago-

spodarowania całego budynku. Od kiedy 
pan Jan i pani Anna zaczęli interesować 
się historią dworku, poznali wiele ciekawo-
stek z nim związanych. Starają się również 
pozyskać dotacje zewnętrzne, m.in. z Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go, Urzędu Marszałkowskiego, samorządu 
gminnego, ale nie jest łatwo, bo obiekt jest 
w prywatnych rękach.  

Przy dworze powołano fundację, która 
ma za zadanie integrować lokalną spo-
łeczność, a zwłaszcza młodzież. W pierw-
szym roku zorganizowano tu plenerowe 
kino, w którym można było obejrzeć m.in. 
film nakręcony w Krzynowłodze Wielkiej 
w latach 50. Pokazuje on obyczaj, który nie 
przetrwał we wsi. Kiedyś z myślą o chorych 
były tu organizowane wotywne procesje 
wokół ołtarza z figurami woskowymi. Dziś 
obrzędy te kultywowane są w Brodowych 
Łąkach. Do obejrzenia filmu z ambony 
zachęcał nawet miejscowy proboszcz. Uda-
ło się, bo przyszło sporo ludzi, zwłaszcza 
starszych, którzy na ekranie zobaczyli sie-
bie albo kogoś ze znajomych. 

W kolejnych latach właściciele posesji 
organizowali w lipcu, bo wtedy przypadają 
imieniny Anny, cykliczne letnie spotkania 
,,Przystanek Krzynowłoga”. - Były to zloty 
sympatyków i miłośników dworu – opo-
wiada pan Jan. Odbyły się już m.in. piknik 
militarny, spotkania integracyjne z historią 
w tle z pokazami teatralnymi, koncertami 
i prelekcjami. W okolicach 11 listopada na 
terenie dworu odbywa się wspólne śpiewa-
nie pieśni patriotycznych. Właściciele bez 
rozgłosu starają się pomagać mieszkań-
com wsi. Przywieźli na przykład meble dla 
najbardziej potrzebujących, zakupili książki 
do miejscowej biblioteki, bo wcześniej dzie-
ci musiały jeździć po lektury do Przasnysza. 
Dulak stara się pokazywać, że wspólnie 
można zrobić więcej.  

Dla najmłodszych organizowane są 
również konkursy z nagrodami. Był już 
filmowy, plastyczny czy na najpiękniejszą 
szopkę. 

Na razie, gdy dwór jest placem budowy, 
jego właściciele nie organizują żadnych 
spotkań w trosce o bezpieczeństwo ich 
uczestników. 

Małżeństwo już pomieszkuje we dwo-
rze. Z czasem chce przeprowadzić się tu na 
stałe. - Dwór Krzynowłoga jest miejscem, 
gdzie w pogoni za życiem możemy na chwi-
lę przystanąć, nabrać sił, zastanowić się, co 
i czy dobrze robimy. Pocieszyć się chwilą, 
odetchnąć, podzielić się uśmiechem z inny-
mi, którzy wybrali to miejsce jako przysta-
nek – podkreśla nasz rozmówca. Zanim 
zakończy się rewitalizacja dworu i jego oto-
czenia, właściciele już teraz starają się oży-
wiać go i zaciekawić tym miejscem innych. 

Po remoncie we dworze znajdzie się 
część mieszkalna i bardziej publiczna - 
przeznaczona na cele kulturalne. 

Wieża będzie przeznaczona na muzeum. 
W przyszłości na posesji ma powstać też 
miniamfiteatr. 

Jan Dulak i Anna Gumkowska na nowo 
piszą historię tego miejsca. Stworzyli też 
stronę internetową www.perlamazowsza.
pl, na której można przeczytać różne cieka-
wostki i informacje o postępach prac. Nie 
mają tylko za bardzo czasu, aby ją aktuali-
zować, bo wokół dworu ostatnio dużo się 
dzieje. 

KATARZYNA KOZŁOWSKA

Przystanek Krzynowłoga 

Ten stary dwór

Jan Dulak na tle dworku

Właściciele już naprawiają dach

Tak wyglądał dwór kilka lat temu (fot. arch. pryw.)
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Jeszcze w tym roku przasnyski 
szpital otrzyma rezonans 
magnetyczny, którego nigdy 
wcześniej w nim nie było. 
We wtorek, 5 listopada, p.o. 
dyrektor SPZZOZ Urszula 
Maćkowska, w obecności 
starosty, wicestarosty 
i etatowego członka Zarządu 
Powiatu, podpisała umowę 
z przedstawicielem firmy na 
wykonanie prac i zainstalowanie 
urządzenia. 

W ramach umowy wykonawca zobo-
wiązał się do końca 2019 roku przygo-
tować pomieszczenia i zainstalować 
urządzenie. Na wykonane zadanie fir-
ma udzieliła 4-letniej gwarancji.

Rada Powiatu zabezpieczyła już 
część środków na ten cel. Pewną kwotę 
ma dołożyć również premier Mateusz 
Morawiecki z rezerwy budżetu pań-
stwa. 

Jak zapowiedziano, dyrekcja 
szpitala będzie się starać o kontrakt 
na badania rezonansem z NFZ. 
Precyzyjna diagnostyka będzie 
służyć ratowaniu zdrowia nie tyl-

ko mieszkańców naszego powia-
tu. 

- Dziękuję wszystkim zaangażo-
wanym w ten proces, który cały czas 
trwa. Dziękuję Radzie Powiatu za 
decyzję i przeznaczenie środków na 
ten zakup, dziękuję panu premie-
rowi Mateuszowi Morawieckiemu 
za obietnicę wsparcia tej inwestycji. 
Dziękuję ministrowi Ł. Szumowskie-
mu i jego dyrektorowi z Ministerstwa 
Zdrowia Przemysławowi Humięckie-
mu za wsparcie wniosku do premie-
ra. Dziękuję wszystkim pracownikom 
KPRM i wojewody mazowieckiego za 
pracę nad naszym wnioskiem. Dzię-
kuję Zarządowi Powiatu - a szczegól-
nie panu wicestaroście Waldemarowi 
Trochimiukowi - za pomysł zakupu 
rezonansu. Dziękuję dyrekcji SPZ-
ZOZ w Przasnyszu (wcześniej dyr. 
Jerzy Sadowski, obecnie p.o. dyr. 
Urszula Maćkowska) wraz z pracow-
nikami za przygotowanie przetargu 
i pilnowanie wszelkich formalności. 
Dziękuję wszystkim niewymienio-
nym z nazwiska, a zaangażowanym 
w to przedsięwzięcie. To będzie suk-
ces nas wszystkich – powiedział sta-
rosta przasnyski Krzysztof Bieńkow-
ski.
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POWIAT 
PRZASNYSKI

Umowa podpisana

Rezonans magnetyczny coraz bliżej

Pamiątkowa fotografia po podpisaniu umowy

23 października 2019 roku 
w miejscowości Lipa odbyło się 
uroczyste otwarcie przebudowanego 
ciągu drogi powiatowej nr 3236W 
Jednorożec – Kuchny - Płoniawy-
Bramura w km 6+622,14-7+430,11. 

W ramach prac na odcinku o długości 
1.432 m.b. wzmocniono konstrukcję dro-
gi 20-centymetrową warstwą z kruszywa 
łamanego, a następnie wykonano warstwy 
bitumiczne: 10 cm podbudowy, 4 cm war-
stwy wiążącej oraz 4 cm warstwy ścieral-
nej na jezdni oraz w tej samej technologii 
utwardzono 808 m.b. pobocza po stronie 
prawej. Po stronie lewej wykonano pobo-

cze utwardzone o nawierzchni z kruszywa 
naturalnego. Ponadto wybudowane zostało 
przejście wyniosłe dla pieszych, oświetlone 
dwoma lampami solarnymi, ułożono 624 
m chodnika z kostki brukowej betonowej, 
wymieniono i uzupełniono oznakowa-
nie pionowe. Wykonano odwodnienie za 
pomocą rowu. Na przebudowanym odcin-
ku oraz na skrzyżowaniu DP 3236W z DP 
3237W wykonano oznakowanie poziome. 

Wartość robót budowlanych wyniosła 
łącznie 2.018.846,91 zł, przy czym powiat 
przasnyski otrzymał 800.532 zł na podsta-
wie umowy zawartej z wojewodą mazo-
wieckim Zdzisławem Sipierą i z Funduszu 
Dróg Samorządowych. Przecięcie wstęgi

Uroczyste otwarcie 
drogi w Lipie 

Powiat przasnyski 
wystąpił o dofinansowanie 
z Solidarnościowego 
Funduszu Wsparcia Osób 
Niepełnosprawnych w ramach 
programu „Asystent osobisty 
osoby niepełnosprawnej”. 
Adresatami programu są 
osoby, które wymagają usługi 
asystenta i posiadają orzeczenie 
o znacznym lub umiarkowanym 
stopniu niepełnosprawności 
lub orzeczenie równoważne. 

Chcemy, aby pierwsza edycja pro-
gramu była realizowana dla mieszkań-
ców naszego powiatu od 1 stycznia do 
31 grudnia 2020 roku. 

Każdy zainteresowany taką for-
mą pomocy będzie musiał złożyć 
kartę zgłoszenia do programu „Asy-
stent osobisty osoby niepełnospraw-
nej”. 

Karta powinna zawierać następu-
jące dane: 

– imię i nazwisko,
– datę urodzenia, 
– adres zamieszkania,
–  dane kontaktowe (telefon, e-mail), 

ewentualnie dane osoby upoważ-
nionej do kontaktu,

–  informacje na temat ograniczeń 
osoby niepełnosprawnej w zakre-
sie komunikowania się lub poru-
szania. 

Wzór karty dostępny jest 
pod adresem: 

https://www.gov.pl/att…/224c0346-
5ce0-4b18-b467-16f005867676 

O rozpoczęciu naboru i możliwości 
składania zgłoszeń (kart) poinformuje-
my niezwłocznie po otrzymaniu decyzji 
od wojewody o pozytywnym rozpatrze-
niu naszego wniosku. 

Z usług asystentów osobistych 
osoba zakwalifikowana do udziału 
w programie będzie mogła korzystać 
nieodpłatnie przez 30 godzin mie-
sięcznie. Koszty realizacji tych usług, 
takie jak wynagrodzenie, ubezpie-
czenie i zakup biletów komunikacji 
publicznej powiat pokryje ze środków 
przyznanych z Solidarnościowego 
Funduszu Wsparcia Osób Niepełno-
sprawnych. 

Zapraszamy do zapoznania się 
ze szczegółami programu 

pod adresem: 
https://www.gov.pl/…/co-powinie-
nes-wiedziec-o-asystencie-os… 

Dodatkowe informacje o programie 
można uzyskać w Powiatowym Cen-
trum Pomocy Rodzinie w Przasnyszu 
przy ul. Sadowej 9, nr tel. 29 753 42 
83 od  poniedziałku do piątku w godz. 
8-16. 

Już wkrótce większość spraw 
będzie można załatwić 
bez wychodzenia z domu. 
Starostwo Powiatowe 
w Przasnyszu rozszerza swoją 
ofertę e-usług. 

Mazowiecka Jednostka Wdrażania 
Programów Unijnych ogłosiła właśnie 
listę rankingową projektów złożonych 
w ramach konkursu 

RPMA.02.01.01-IP.01-14-096/19, 
Oś pr iorytetowa II  „Wzrost 
e-potencjału Mazowsza” dla Działa-
nia 2.1 „E-usługi”, Poddziałanie 2.1.1 
„E-usługi dla Mazowsza”, typ pro-
jektów: „Informatyzacja administracji 
publicznej” w ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego Wojewódz-
twa Mazowieckiego na lata 2014-
2020. Wśród nich znalazł się projekt 
„E-usługi dla Powiatu Przasnyskiego” 
zgłoszony do konkursu przez nasz 

samorząd powiatowy. Uzyskał on 
49 punktów na 50 możliwych, czyli 
96,08%. 

Całkowita wartość projektu wynie-
sie 1.703.919,00 złotych, z czego dofi-
nansowanie z UE to aż 1.363.135,20 
złotych. Wśród zadań przewidzianych 
do realizacji w ramach naboru można 
było aplikować o udzielenie wspar-
cia na realizację projektów dotyczą-
cych e–administracji polegających 
na zapewnieniu interoperacyjności 
publicznych systemów teleinforma-
tycznych, zinformatyzowaniu dostępu 
do informacji publicznej oraz udostęp-
nieniu jak najszerszego zakresu usług 
publicznych świadczonych elektro-
nicznie, umożliwiając pełną interakcję 
z urzędem, czyli możliwość całkowitego 
załatwienia danej sprawy na odległość. 
Dzięki temu nasi interesanci, korzysta-
jąc ze swojego domowego komputera, 
będą mieli możliwość załatwienia wie-
lu spraw. 

Kolejne e-usługi 
dla interesantów 

Jesteś osobą niepełnosprawną i potrzebujesz asystenta?

Złóż wniosek 
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Aż 51 uczniów 
szkół średnich otrzymało 
stypendia starosty 
pułtuskiego. 
Zostały im one wręczone 
podczas XI sesji Rady 
Powiatu 30 października. 
Młodzieży pogratulowali 
starosta Jan Zalewski 
i przewodniczący 
Rady Powiatu 
Tadeusz Nalewajk. 

S
tarosta pułtuski przyznał 
stypendia uczniom, którzy 
w II semestrze roku szkolnego 
2018/2019 uzyskali średnią 

ocen co najmniej 5,0 oraz tym, którzy 
mogą się pochwalić sukcesami spor-
towymi, a także osiągnięciami arty-
stycznymi. Zasady przyznawania sty-
pendiów określa Program wspierania 
edukacji uzdolnionych uczniów oraz 
Regulamin w sprawie przyznawania 
stypendiów sportowych. 

Najliczniejszą grupę (22 osoby) sta-
nowią uczniowie Zespołu Szkół Zawo-
dowych im. Jana Ruszkowskiego. Są to: 
Szymon Boligłowa, Katarzyna Borek, 
Tomasz Czajkowski, Kacper Domżalski, 

Kamil Sebastian Gerek, Wiktoria Jaglar-
ska, Patrycja Karkowska, Jakub Kuciń-
ski, Emilia Kwiatkowska, Jakub Lesiń-
ski, Weronika Niegocka, Hubert Nowak, 
Kacper Pawlak, Sebastian Pęk, Filip 
Prusiński, Ewa Rosińska, Weronika Szy-
mańska, Paulina Ulatowska, Agnieszka 
Wiśniewska, Dawid Wolniak, Patrycja 
Zadworna i Karolina Żurawińska. 

Liceum Ogólnokształcące im. Piotra 
Skargi może się pochwalić równie liczną 
grupą stypendystów (19 uczniów). Wśród 
wyróżnionych znaleźli się: Damian Gie-
rek, Mateusz Paweł Piątek, Alicja Mar-
cinkowska, Oliwia Domała, Aleksandra 
Gregajtys, Emilia Jenoch, Gabriela 
Karolina Karkowska, Julita Pawlak, 
Piotr Baprawski, Damian Kiela, Daniel 
Stańkowski, Weronika Wysocka, Nor-
bert Olkowski, Zuzanna Kaim, Zuzanna 

Myszor, Pola Wójtowicz, Zuzanna Cha-
rzyńska, Wiktoria Anna Drobot i Domi-
nik Krzysztof Nuszkiewicz. 

Z Zespołu Szkół im. Bolesława 
Prusa stypendia otrzymało 7 uczniów: 
Dagmara Piątkowska, Weronika 

Łuniewska, Viktoriia Zderka, Klau-
dia Kempczyńska, Julita Małgorzata 
Gajowiecka, Aneta Kuczyńska i Patry-
cja Orłowska. 

Oprócz naukowych zostały przy-
znane stypendia za osiągnięcia spor-
towe i artystyczne. Sukcesami spor-
towymi mogą się pochwalić Zuzanna 
Kamińska, uczennica Liceum Ogólno-
kształcącego im. Piotra Skargi i Olga 
Gąsiewska z Zespołu Szkół Zawo-
dowych im. Jana Ruszkowskiego. 
Natomiast stypendium artystycznym 
została wyróżniona Olga Rutkowska, 
uczennica Liceum Ogólnokształcącego 
im. Piotra Skargi. 

Stypendia wręczyli i pogratulowa-
li młodzieży starosta Jan Zalewski 
i przewodniczący Rady Powiatu Tade-
usz Nalewajk. Gratulacje zdolnym 
uczniom złożyły także dyrektorki szkół: 
Anna Kmiołek-Gizara – Ruszkowskie-
go, Anna Majewska – Skargi i Dorota 
Orłowska – Prusa.  IK 
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Najzdolniejsi otrzymali 
stypendia starosty

Stypendystki z ZS im. B. Prusa z dyrektor Dorotą Orłowską, starostą Janem Zalewskim 
i przewodniczącym Rady Powiatu Tadeuszem Nalewajkiem (po lewej stronie)

Stypendia młodzieży wręczył starosta Jan 
Zalewski; na zdjęciu z uczennicami LO 
im. P. Skargi

Liczna grupa stypendystów z ZSZ im. J. Ruszkowskiego z przedstawicielami powiatu

„Pieśń ujdzie cało…” – 
słowa zaczerpnięte 
z powieści poetyckiej 
Adama Mickiewicza stały się 
mottem Konkursu 
Pieśni Patriotycznej, 
który na trwałe wpisał 
się w kalendarz ważnych 
uroczystości Liceum 
Ogólnokształcącego 
im. Piotra Skargi w Pułtusku, 
a także miasta 
i powiatu pułtuskiego. 

14 listopada br. odbędzie się jubile-
uszowy X Powiatowy Konkurs Pieśni 
Patriotycznej „Pieśń ujdzie cało…”. 
Po raz pierwszy konkurs odbył 
się w 2008 r., w sali Maneż Domu 
Polonii w Pułtusku. Jego inicjatorką 
i pomysłodawczynią była nauczyciel-
ka języka polskiego pani mgr Wanda 
Koniecka-Pieńkos. Głównymi orga-
nizatorami wszystkich edycji było 
Liceum Ogólnokształcące im. Piotra 
Skargi oraz Związek Piłsudczyków 
RP Oddział w Pułtusku. Konkurs nie 
mógłby odbywać się co roku, gdyby 
nie zaangażowanie wielu instytucji: 
Starostwa Powiatowego, Burmistrza 
Miasta Pułtusk, Miejskiego Centrum 
Kultury i Sztuki, Domu Polonii, Sto-
warzyszenia „Wspólnota Polska”, 
a także dyrektorów szkoły: pani mgr 
Lidii Ziemieckiej, pani mgr Barbary 
Meredyk, osób prywatnych, do któ-

rych należą pani Aldona Łaszczyk 
oraz pan Andrzej Grabowski. 

Konkurs organizowany jest 
w dwóch kategoriach wiekowych: 
dla uczniów szkół gimnazjalnych, 
obecnie podstawowych, i ponadgim-

nazjalnych, a w tym roku ponadpod-
stawowych. Wykonawców oceniało 
znakomite grono jurorów, w którego 
składzie byli m.in.: Fryderyk Pawe-
lec, muzyk, kompozytor, kierownik 
zespołu „The Castle Band”, członek 

jury festiwalowych, Ryszard Pozna-
kowski, kompozytor, aranżer, członek 
zespołów „Trubadurzy” i „Czerwo-
no-Czarni”, Artur Miller, wieloletni 
nauczyciel muzyki i historii, juror 
Przeglądu Piosenki Turystycznej 

w Ciechanowie, a także Izabela 
Jaszczułt-Kraszewska, absolwent-
ka Wydziału Wokalnego Akademii 
Muzycznej im. F. Chopina w War-
szawie, jurorka festiwali wokalnych, 
specjalistka emisji głosu, pedagog 

śpiewu na Uniwersytecie Muzycz-
nym w Warszawie, Marian Edmund 
Ząbek, Anna Ropelewska-Gerek 
i Łukasz Skarżyński.

Podczas dziewięciu edycji Konkur-
su pojawiło się na scenie wielu mło-
dych artystów, którzy niejednokrotnie 
zachwycili publiczność niezwykły-
mi walorami głosowymi, aranżacją 
utworów, a także ogólnym wyra-
zem artystycznym. Prezentowane 
pieśni zawsze przywoływały piękne 
i wzruszające chwile z historii naszej 
ojczyzny oraz poruszały w sercach 
zebranych najczulsze struny. W roku 
jubileuszu warto przypomnieć cho-
ciaż kilku wspaniałych wykonawców 
– zwycięzców pierwszej edycji Kon-
kursu. W kategorii soliści  w 2008 r. 
I miejsce przyznano Sylwii Sadow-
skiej z LO im. Piotra Skargi w Puł-
tusku, w kategorii zespołów I miejsce 
zajęła grupa z Zespołu Szkół im. B. 
Prusa w Pułtusku na czele z Kata-
rzyną Rzepińską. Jury nagrodziło 
również zespół z Przemiarowa oraz 
solistę Zbigniewa Kubajewskiego ze 
Świercz. 

Na scenie występowało wielu 
wykonawców, którzy pozostawili 
trwały ślad w sercach widzów – śpie-
wali pieśni najważniejsze dla Pola-
ków, które zawsze budzą emocje. 
W pamięci publiczności zapisały 
się mistrzowskie prezentacje m.in. 
Zuzanny Pawlak, Aleksandry Sko-
czeń, Szymona Fabisiaka, Kacpra 
Cendrowskiego czy chóru z Pniewa. 

Niezwykła atmosfera Konkur-
su sprawiała, że ci sami uczestnicy 
chętnie występowali w kolejnych 
edycjach, dzięki czemu publiczność 
miała możliwość obserwacji ich 
rozwoju. Takimi wykonawcami byli 
m.in. Malwina Pawlewicz, która 
najpierw reprezentowała Publiczne 
Gimnazjum nr 1 w Pułtusku, a póź-
niej Liceum Ogólnokształcące im. P. 
Skargi, czy Kamil Przewłocki, uczeń 
szkoły w Gzach, a następnie Zespołu 
Szkół im. B. Prusa w Pułtusku.

Zmieniało się miejsce konkursu, 
wykonawcy, ale niezmienna pozo-
stała jego formuła. Muzyczną lekcję 
historii uzupełniały komentarze kon-
feransjerów przypominające minio-
ne wydarzenia i genezę powstania 
utworów. Patriotycznym koncertom 
towarzyszyły niezapomniane wystę-
py Miejskiej Młodzieżowej Orkiestry 
Dętej przy OSP w Pułtusku. 

Konkurs Pieśni Patriotycznej 
„Pieśń ujdzie cało…” pielęgnuje 
współczesny patriotyzm, buduje 
wartości i ideały związane z pojęciem 
Ojczyzny. Przyczynia się do kształ-
towania tożsamości młodego czło-
wieka, a także jednoczy społeczność 
lokalną wokół najwyższych wartości.

Jego X edycja odbędzie się 14 
listopada br. o godz. 12. w sali gim-
nastycznej LO im. P. Skargi. 

Tekst i fot. LO im. P. Skargi

Przed jubileuszową edycją konkursu

Pomysłodawczyni konkursu Wanda Koniecka-Pieńkos z konferansjerami
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Bartuś Jaroszewski z rodzicami Anna Gorlewska z rodzicami

Nikola Pepłowska z siostrą Leną Sara Figórska z rodzicami

Laura Poznańska z mamą Elżbieta Głaszczka z mamą

Gniewko Ostromecki z rodzicami Marcel Piskorski z tatą

R Wiktoria Pawłoska z tatą Aleksandra Kępka z tatą

02-4146-R Wojtuś Szlaski z mamą

Maja Amelia Kopcińska z tatą
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Bartuś Jaroszewski
syn Małgorzaty i Sławomira
ur. 11 lipca 2019 r., 3800/56

Ciechanów

Marcel Piskorski
syn Marty i Marcina

ur. 4 lipca 2019 r., 3820/58
Gradzanowo Włościańskie

Wojtuś Szlaski
syn Agnieszki i Cezarego

ur. 27 czerwca 2019 r., 3260/54
Ciechanów

Gniewko Ostromecki
syn Dagmary i Szymona

ur. 27 czerwca 2019 r., 3600/56
Ciechanów

Wiktoria Pawłoska
córka Marty i Piotra

ur. 14 lipca 2019 r., 3500/56
Drogiszka

Anna Gorlewska
córka Iriny i Marka

ur. 10 lipca 2019 r., 3130/55
Modła

Aleksandra Kępka
córka Anety i Artura

ur. 18 lipca 2019 r., 3010/54
Ciechanów

Maja Amelia Kopcińska
córka Pauli i Piotra

ur. 20 lipca 2019 r., 3150/54
Nasielsk

Nikola Pepłowska
córka Kingi i Bartłomieja

ur. 20 lipca 2019 r., 2700/52
Wiksin

Sara Figórska
córka Mileny i Pawła

ur. 20 lipca 2019 r., 3440/55
Glinojeck

Aurelia Zembrzuska z mamą

Laura Poznańska
córka Karoliny i Marcina

ur. 29 czerwca 2019 r., 2570/53
Ciechanów

Elżbieta Głaszczka
córka Natalii i Pawła

ur. 27 czerwca 2019 r., 2730/52
Ciechanów

Aurelia Zembrzuska
córka Małgorzaty i Dawida

ur. 23 czerwca 2019 r., 2490/52
Ciechanów

Adaś Stojak
syn Justyny i Adriana

ur. 5 czerwca 2019 r., 3800/58
Ciechanów
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Pola Romanowska z tatą Julia Krzykowska z rodzicami

Tymon Ptaszczyński z rodzicami Aleksandra Palińska z rodzicami

Nela Jurkiewicz z rodzicami Nikola Zimnowoda z tatą

Antonina Matczak z rodzicami Kornel Pajewski z bratem Mikołajem

Natan Kaczorek z rodzicami Urszula Kępka z rodzicami i siostrą Zosią

Stanisław Biraga z bratem Jakubem

Franciszek Czerwiński z rodzicami
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Stanisław Biraga
syn Hanny i Kamila

ur. 29 lipca 2019 r., 3500/57
Zielona

Antonina Matczak
córka Aleksandry i Mateusza
ur. 28 lipca 2019 r., 3110/53

Ciechanów

Kornel Pajewski
syn Marty i Tomasza

ur. 29 lipca 2019 r., 3460/56
Gąski

Nikola Zimnowoda
córka Magdaleny i Kamila

ur. 23 lipca 2019 r., 3500/57
Ciechanów

Natan Kaczorek
syn Natalii i Krystiana

ur. 29 lipca 2019 r., 3550/54
Kołaczków

Julia Krzykowska
córka Magdaleny i Damiana
ur. 29 lipca 2019 r., 3280/55

Ciechanów

Urszula Kępka
córka Joanny i Kamila

ur. 31 lipca 2019 r., 3120/56
Ciechanów

Franciszek Czerwiński
syn Kingi i Bartłomieja

ur. 31 lipca 2019 r., 3480/57
Ciechanów

Tymon Ptaszczyński
syn Karoliny i Roberta

ur. 1 sierpnia 2019 r., 4240/59
Ciechanów

Aleksandra Palińska
córka Katarzyny i Wojciecha 

ur. 2 sierpnia 2019 r., 3950/57
Ciechanów

Anastazja i Stanisław Grabowscy z rodzicami

Nela Jurkiewicz
córka Renaty i Adama

ur. 20 lipca 2019 r., 3030/53
Chruszczewo

Anastazja i Stanisław Grabowscy, dzieci Kamili i Marka
ur. 16 lipca 2019 r., 2000/49 i 2200/45

Mława

Pola Romanowska
córka Joanny i Emila

ur. 29 lipca 2019 r., 3600/56
Kownaty Borowe
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Kim jest hypeman i jak to sło-
wo mogłoby brzmieć w języku 
polskim?

- Hypeman to osoba, która pomaga 
raperowi w graniu koncertów. To ktoś 
w stylu chórków u piosenkarza. Niewie-
le osób może sobie zdaje z tego sprawę, 
ale „wypluwanie” z siebie setek słów 
wiąże się z dużym wysiłkiem. Podczas 
grania utworów staram się dopowia-
dać (podbijać) Kubie (Kuba Grabow-
ski – przyp.red.) końcówki jego rymów. 
Patrzę i kontroluję jego słowa, tak żeby 
łatwiej mu było zacząć kolejne wersy. 
Dbam też o dobrą atmosferę podczas 
koncertu. Zagaduję publiczność mię-
dzy kawałkami, staram się mieć dobry 
kontakt z publiką i dbam o to, żeby 
koncert z każdą kolejną minutą stawał 
się coraz ciekawszy i nie tracił na inten-
sywności.

Trudno mi znaleźć odpowiednik sło-
wa hypeman w naszym języku. Wiele 
razy, gdy ktoś mnie pyta, kim jest hype-
man, nie mogę tego w prosty sposób 
wyjaśnić. Gdyby ktoś znalazł kiedyś 
odpowiednik takiego słowa, to niech 
się ze mną skontaktuje. Byłoby fajnie, 
jakbym nie musiał za każdym razem 
przez pół godziny tłumaczyć, czym się 
zajmuję.

* Kiedy i w jakich okoliczno-
ściach poznaliście się z Quebo?

- Szczerze mówiąc, nie potrafię 
podać dokładnego momentu naszego 
pierwszego spotkania. Obaj wycho-
waliśmy się w Ciechanowie przy ulicy 
Płońskiej. Mieszkaliśmy blisko siebie. 
Całe dzieciństwo spędziliśmy, grając 
w piłkę na szkolnym boisku przy Oryl-
skiej. Poznaliśmy się jako małe dziecia-
ki. Do dzisiaj jego mama wspomina, 
jak któregoś dnia przyszedłem zapy-
tać, czy Kuba wyjdzie pograć w piłkę, 
a piłka była większa ode mnie. Można 
powiedzieć, że znamy się od zawsze. 

* Zanim zostałeś hypemanem 
Kuby, udzielałeś się za mikrofo-
nem.

- Zgadza się. Od dziecka mam do 
czynienia z muzyką. Ukończyłem 
szkołę muzyczną pierwszego stopnia 
w Ciechanowie, grając na akordeonie. 
Rodzice chyba przewidzieli, że w przy-
szłości będę działał w branży muzycz-
nej. Kiedyś tego nienawidziłem, ale 
teraz jestem im wdzięczny, że cisnęli 
mnie na skończenie szkoły. Co do 
mojego rapowania wyglądało to tak, że 
nagrywaliśmy z Quebo wspólne kawał-
ki. Założyłem też z przyjaciółmi grupę 
rapową o nazwie Rapa Nui. Wtedy 
traktowałem to jako hobby i rozrywką, 
a Kuba w pewnym momencie posta-
wił wszystko na jedną kartę. Studio-
wał filozofię i socjologię. Kiedy tylko 
wracał do domu, czytał mądre książki 
i pisał teksty. Zaczął traktować to bar-
dzo poważnie i z zajawki przerodziło 
się to w obsesję. Nagrał płytę „Eklekty-
ka”, która odbiła się w środowisku dość 
dużym echem. Ruszyliśmy w pierwszą 
poważną trasę koncertową. Kluby były 
wyprzedawane, a ja naturalnie zaczą-
łem jeździć z nim jako hypeman.

* Pamiętasz wasz pierwszy wspól-
ny koncert?

- To był na pewno jakiś spontaniczny 
koncert w małym klubiku w Ciechano-
wie. Nie wiem, czy to miejsce jeszcze 
istnieje, później na pewno zmieniało 
nazwę. Wystąpiliśmy przy okazji jakie-

goś grania reggae. DJ trochę smętnie 
przygrywał, więc zaproponowaliśmy, 
że pomożemy mu trochę rozkręcić 
publiczność. Zagraliśmy z pół godziny 
i widać było, że ludzie się rozkręcili. 
Później zagraliśmy koncert w dawnej 
Leżakowni jako support przed szano-
waną załogą z naszego miasta - RRI. 
Jeśli chodzi o pierwsze bardziej pro-
fesjonalne grania, to były Puławy, pod 
sceną prawie 300 osób. Na tamte czasy 
coś wielkiego.

* Dzisiaj wasze koncerty cieszą 
się ogromną popularnością. Masz 
jakieś ulubione miejsca, do których 
chętnie wracasz?

- Jest kilka takich miejsc. Myślę, że 
są to przede wszystkim duże miasta, 
takie jak Warszawa, Poznań, Wrocław, 
całe Trójmiasto, Kraków czy Katowi-
ce. Większość z koncertów gramy już 
przed wielotysięczną publiką i z regu-
ły są do siebie podobne. Super gra 
się też przykładowo w Lublinie czy 
w Olsztynie na Kortowiadzie. Bywa 
też tak, że cieszymy się, jadąc do jakie-
goś niewielkiego klubu. Te kameralne 
koncerty mają w sobie coś takiego, 
że gra się je czasami z większą przy-
jemnością niż na festiwalach dla kilku 
tysięcy osób. 

* W tekstach Kuby często moż-
na spotkać nawiązania do Ciecha-
nowa. Jakie ty masz wspomnienia 
związane z naszym miastem?

- Mam ich mnóstwo. Znam każdy 
zakątek Ciechanowa i bardzo lubię 
tutaj wracać.  Po szkole całymi dniami 
biegaliśmy po boisku. To było główne 
miejsce naszych schadzek i do dzisiaj 
mamy blizny po wślizgach na beto-
nie. Często chodziliśmy na stadion, 
z którego chciał nas wyrzucić dozor-
ca obiektu. Dużo czasu spędzaliśmy 
w dawnej wypożyczalni filmów na 
Warszawskiej. Quebo nawet tam przez 
chwilę pracował, ale jakoś nie poczuł 
drygu handlowca. Na początku wszę-
dzie przemieszczaliśmy się pieszo, 
potem Kuba kupił starego, rozpadają-
cego się opla astrę, który ledwo jeździł. 
Dopóki nie odpadło w nim koło, byli-
śmy mobilni i kręciliśmy się wszędzie, 
gdzie się dało. 

* Mnóstwo koncertujecie, ale 
chyba jeszcze więcej podróżujecie. 
Skąd w ogóle pomysł na jeżdżenie 
po świecie?

- Kiedy rozmawiamy, jestem akurat 
w Stanach Zjednoczonych, a dokład-
nie w Los Angeles. Przylecieliśmy tu 
z Quebo na zaproszenie Netflixa na 
premierę filmu „El Camino - breaking 
bad”. To dopiero moja pierwsza wizyta 
w USA i jestem pod ogromnym wraże-
niem. Zwiedziłem Kalifornię i Nevadę. 
Byłem w wielu miejscach na świecie, 
ale Stany to inna bajka. Wszystko 
w pigułce.

Co do samego podróżowania, był 
to pomysł Quebo. Zaraz po tym, jak 
kupiliśmy większe auto, z całą naszą 
ekipą wybraliśmy się w objazd po 
Europie. Z tej wyprawy powstał póź-
niej kawałek pt. „Trip” i tak się jakoś 

stało, że w Kubie obudziła się dusza 
podróżnika.  

* Podobno w niektórych miej-
scach było też niebezpiecznie?

- Meksyk był bardzo niebezpieczny 
i niejednokrotnie znajdowaliśmy się 
tam w budzących grozę sytuacjach. 
Kraj ten jest bardzo ciekawy, jednak 
coś ciężkiego wisi tam w powietrzu 
i nie było można do końca się wylu-
zować. Polecam za to Afrykę. My byli-
śmy konkretnie w RPA i było świetnie. 
Poznaliśmy tam jednego z najbardziej 
popularnych piosenkarzy i prezente-
rów telewizyjnych, który zapakował nas 
w samochód i przewiózł wzdłuż całego 
kraju. Dziwny za to jest Madagaskar. 
Spodziewaliśmy się tam niebiańskich 
plaż i pięknych pejzaży, a trafiliśmy na 
straszny syf, biedę i zanieczyszczenia. 
Doszły mnie słuchy, że są tam również 
te piękne miejsca, ale my niestety do 
nich nie dotarliśmy. Przez tydzień jeź-
dziliśmy po wertepach starym clio w 5 
osób, co rusz pękała inna opona. Kie-
rowca nie umiał mówić ani pisać, nie 
było żadnego sposobu, żeby się z nim 
dogadać. Cóż podróże czasem wyglą-
dają w ten sposób (śmiech).

* Płyta „Egzotyka” niedawno 
uzyskała status diamentowej (150 
tys. sprzedanych nośników). Co taki 
sukces oznacza dla artysty?

- Patrząc na Kubę, widziałem, że 
jest dumny i szczęśliwy, że jego ciężka 
praca przyniosła efekty. Dotychczas 
w polskim rapie były przyznane tylko 
trzy takie wyróżnienia. „Egzotyka” jest 
czwartą diamentową płytą w historii 
polskiego rapu. Jednak warto zazna-
czyć, że jest pierwszą diamentową 
płytą przyznaną solowemu artyście. 
Poprzednie diamenty były w duetach 
lub innej formie.

* Prócz „Egzotyki” nagrana 
wspólnie przez Quebonafide i Taco 
Hemingwaya „Soma 0,5 mg” także 
pokryła się diamentem. Czy miałeś 
jakiś udział przy powstawaniu tej 
płyty?

- Quebonafide jest chyba też pierw-
szym artystą w historii polskiej muzy-
ki (nie mówię tu tylko o rapie), który 

dostał dwie diamentowe płyty w cią-
gu 2-3 dni. Jeśli chodzi o mój udział 
przy powstawaniu płyty, to był on 
raczej znikomy. Byłem na kilku sesjach 
nagraniowych, przesiadywałem z chło-
pakami w studiu, ale raczej się wszyst-
kiemu przyglądałem. Quebo i Taco 
mają miliard pomysłów na sekundę. 
Ich współpraca przebiegała wzorowo 
i raczej nie widziałem, żeby potrzebo-
wali fachowych porad z mojej strony. 
Moja rola zaczęła się dopiero na scenie 
po premierze. 

* Relacją z waszych podróży jest 
też książka pt. „Egzotyka”. Kto jest 
jej autorem?

- Książka napisana jest w formie 
wywiadu rzeki. Wyglądało to tak, 
że Quebo siadał z Kubą Stemplow-
skim, który to wszystko redagował, 
i rozmawiali przez kilkanaście godzin 
o naszych podróżach. Brałem udział 
w kilku takich spotkaniach i również 
dopowiadałem różne historie. W wer-
sji preorderowej książki, czyli takiej, 
którą już będzie trudno dostać, na 
końcu można też znaleźć komentarze 
członków „Wesołej ekipy”. Polecam 
tę książkę każdemu, kto jest fanem 
Quebonafide bądź najzwyczajniej 
w świecie lubi podróżować. Autorem 
zdjęć jest również ciechanowianin, 
a mianowicie Wojtek Koziara. Wojtek 
też uczestniczył we wszystkich wyjaz-
dach związanych z „Egzotyką” i to on 
jest odpowiedzialny za oprawę wizual-
ną książki.

* W pewnym momencie wasza 
popularność osiągnęła apogeum. 
Kubę chyba mocno to przytłoczy-
ło. Myślisz, że to poniekąd z tego 
powodu wycofał się z tzw. życia 
publicznego, nie udziela w ogóle 
wywiadów, nie gracie teraz tak wie-
lu koncertów?

- Kuba bardzo rzadko udziela 
wywiadów. Mimo że od prawie dwóch 
lat nie ma go w żadnych mediach 
społecznościowych i najzwyczajniej 
w świecie ludzie powinni o nim tro-
chę zapomnieć, to paradoksalnie 
jest zupełnie odwrotnie. Sam jestem 
czasami świadkiem sytuacji, jak 
paparazzi wywracają się o krawężni-
ki tylko po to, żeby podbiec trzasnąć 
fotkę. Do pewnego momentu to jest 
fajne i znośne, ale granica jest tu 
bardzo cienka. To wszystko zaczy-
na po prostu człowieka przytłaczać. 
Wychodzisz do sklepu po bułki, a tu 
zaczepia cię dziesięć osób i wyciąga 
telefon, żeby cię nagrać. Jemy obiad 
w galerii i nagle przed lokalem usta-
wia się stumetrowa kolejka i wszyscy 
czekają, żeby porozmawiać z Quebo, 
a jak dobrze pójdzie, to czasami też ze 
mną (śmiech)...

* Dwa lata z rzędu zagraliście 
w Ciechanowie. Przed rokiem 
wystąpiliście na dziedzińcu zam-
kowym, teraz na błoniach. Jak się 
gra w swoim mieście? Czy któryś 
z koncertów był lepiej przyjęty przez 
publikę?

- Ze względu na porę naszego wystę-
pu to znacznie lepiej było w tym roku. 
W tym roku wystąpiliśmy na błoniach, 
przyszło ponad 10 tysięcy osób. Zagra-
liśmy po godzinie 22, publika była już 
rozgrzana, głośna i świetnie współpra-
cowała. Dała nam tyle energii, że ten 
koncert nie mógł nie wypaść znako-
micie. Tak że z pełnym przekonaniem 
mogę stwierdzić, że koncert z tego 
roku był dużo lepszy. To też za sprawą 
naszego prezydenta Krzysztofa Kosiń-
skiego. Zadbał o to, żeby do Ciecha-
nowa po raz pierwszy w historii przyje-
chały największe rapowe gwiazdy, m.in. 
Kękę i Sokół. Fajnie, że takie rzeczy się 
dzieją w naszym mieście i mam nadzie-
ję, że w następnym roku odbędzie się 
podobna impreza.

* Zarówno Kuba jak i ty interesu-
jecie się piłką nożną. Masz jakieś 
drużyny, którym szczególnie kibi-
cujesz?

Jesteśmy wielkimi fanami piłki noż-
nej. Mieliśmy nawet swoją drużynę 
piłkarską, z którą wygrywaliśmy różne 
turnieje. Była to solidna paczka, którą 
nazwaliśmy Zielone Żółwie. Jeśli cho-
dzi o mnie, to na polskim podwórku 
od najmłodszych lat kibicuję Legii 

Warszawa. Z europejskiej piłki jestem 
sympatykiem AC Milan, chociaż klub 
ten nie jest już tym Milanem co kiedyś. 
Jeśli chodzi o Krzysztofa Piątka, który 
prywatnie jest naszym kolegą, wierzę, 
że odzyska jeszcze formę strzelecką. 
Ostatnio stwierdziłem, że jestem raczej 
kibicem piłkarzy niż drużyn. Lubię 
oglądać Bayern ze względu na Roberta 
Lewandowskiego. Mieliśmy przyjem-
ność zapoznać się z Robertem. Kuba 
jest z „Lewym” w stałym kontakcie 
i gadają o rapie, piłce i myślę, że jeszcze 
nieraz wybierzemy się do Monachium.

* Mówisz, że uwielbiasz piłkę 
nożną. Grałeś w MKS Ciechanów, 
od niedawna występujesz w popu-
larnym klubie KTS Weszło. Jak 
zaczęła się twoja przygoda z piłką? 
Czy w Ciechanowie uprawiałeś naj-
pierw inne dyscypliny?

- Zaczęło się od pływania w Orce. 
Z kilku zawodów mam jakieś pucha-
ry, które stoją w domu rodzinnym. 
Chyba zawsze byłem wysportowanym 
dzieciakiem i jakiej dziedziny się nie 
dotknąłem, to zawsze byłem w niej nie-
zły. Grałem w piłkę ręczną, koszyków-
kę, siatkówkę czy unihokeja. W naszym 
mieście nie było mnie chyba tylko na 
turniejach szachowych. W pewnym 
momencie pojawiła się piłka nożna. 
W MKS Ciechanów prowadzili nabór 
z mojego rocznika. W wieku 16 lat 
trenowałem już z seniorami. Wspól-
nie z Bartkiem Borowcem graliśmy 
w seniorach MKS dwa sezony do 
wyjazdu na studia. W momencie, gdy 
przymierzaliśmy się do grania w War-
szawie, zdarzył się tragiczny wypadek. 
Wcześniej wspomniany mój bardzo 
dobry kolega Bartek zginął w dra-
matycznych okolicznościach. Jestem 
pewien, że gdyby nie ta tragedia to Bar-
tek grałby teraz gdzieś w ekstraklasie. 
Nie znałem nikogo bardziej zawziętego 
i oddanego piłce od niego. Pamiętam, 
że wzajemnie się nakręciliśmy, ale ja 
ostatecznie postawiłem na muzykę 
i koncertowanie.

* A kiedy pojawiła się oferta 
z Weszło?

- Oni chcieli oczywiście wziąć do 
składu Quebo, ale wyszło tak, że zosta-
łem ja (śmiech). Weszło gra obecnie 
w warszawskiej A klasie, ale aspiruje 
znacznie wyżej. W Weszło gram i tre-
nuję, gdy nie koliduje mi to z koncer-
towaniem. Muszę zatem dbać o formę 
sportową, a przy tak licznych wyjaz-
dach nie jest to łatwe. 

Prezes KTS Krzysztof Stanowski 
mocno wierzy w ten projekt i dokłada 
wszelkich starań, żeby drużyna była 
coraz mocniejsza sportowo, ale też 
na każdej innej płaszczyźnie. Jeśli ktoś 
śledzi piłkę nożną i zerknie na nasz 
skład, to na pewno będzie kojarzył 
kilka nazwisk. Jest tam między innymi 
Łukasz Kominiak, który za czasów gry 
w Wiśle Kraków był próbowany przez 
Liverpool. W kadrze mamy też kilku 
chłopaków z przeszłością w ekstrakla-
sie, więc rywalizowanie o skład nie jest 
łatwe. Mamy nawet zawodników spro-
wadzonych z Kongo, którzy rozwijają 
się sportowo u nas, a w przyszłości są 
przymierzani do gry na Zachodzie. 

* Czy zajmujesz się jeszcze czymś 
oprócz muzykowania? Czy swoją 
przyszłość wiążesz z przemysłem 
muzycznym, a może masz jakieś 
inne cele?

- Teraz żyję głównie z koncertów 
i jakichś kontraktów z różnymi firma-
mi. Jednak mam świadomość, że to nie 
będzie trwało wiecznie i chcę się zająć 
też czymś innym. Tak jak wspomina-
łem wcześniej, ze względu na mniejszą 
ilość grania w ostatnim czasie będę 
mógł popracować nad czymś swoim. 
Chciałbym dla fanów, którzy cały czas 
mnie dopytują, ale przede wszystkim 
dla siebie zrobić tę długo wyczekiwa-
ną płytę. Tymczasem na moim kanale 
na YouTube będą pojawiały się filmi-
ki i streamingi z różnych gier. Zaczą-
łem się trochę bawić w youtubera 
i zobaczymy, co z tego wyjdzie. Mam 
więc jakieś plany i od przyszłego roku 
postaram się z tym wszystkim ruszyć 
na poważnie. 

RADOSŁAW MARUT

Krzy Krzysztof  
hypeman, podróżnik, 
sportowiec

Rozmowa 
z Krzysztofem Kondrackim, 
hypemanem i przyjacielem 
Quebonafide

eprasa.pl 3ff33299f2



Niewiele jest meczów piłkarskich 
w Polsce, podczas których 
sędzia nie usłyszy pod swoim 
adresem mniejszej 
lub większej wiązki epitetów. 
Czasami trudno przytoczyć 
przykłady wyzwisk płynących 
w kierunku trójki sędziowskiej, 
bo większość z nich należałoby 
wykropkować. 
Im niższy poziom rozgrywkowy, 
tym język płynący z trybun 
bardziej kwiecisty. 
Ale w ostatnich miesiącach 
nasiliły się nie tylko słowne 
ataki na arbitrów, ale także 
fizyczne napaści. I nie tylko 
ze strony stadionowych 
chuliganów, ale również 
zawodników 
reprezentujących 
klubowe barwy.

P
olski futbol ma sporo ciemnych 
kart w swojej historii. Środo-
wisko piłkarskie, a zwłaszcza 
sędziowskie, ledwie co oczy-

ściło swoje szeregi z umoczonych 
w aferę korupcyjną arbitrów, a co rusz 
na jaw wychodzą nowe patologie. Od 
bandytów rządzących w klubach, któ-
re dla przestępców były pralnią brud-
nych pieniędzy, przez nieuczciwych 
menadżerów próbujących naciągać 
młodych piłkarzy, aż po przekręty 
z udziałem firm bukmacherskich. 
O rasizmie, który wciąż ma się dobrze 
na trybunach, mówi się i niby próbuje 
się mu przeciwdziałać od lat, a mimo 
to po każdej kolejce w topowych ligach 
Europy widzimy, że kolejni piłka-
rze zostali obrażeni i poniżeni przez 
trybuny. Ostatnio doświadczył tego 
reprezentant Włoch Mario Balotelli 
podczas meczu swojej drużyny Brescii 
z Weroną. 

Najgorzej w B klasie

Chyba w żadnej innej dyscyplinie 
sportu sędzia nie budzi tak skrajnych 
emocji wśród kibiców jak w piłce noż-
nej. W końcu przeciwko sobie ma nie 
tylko cały stadion, ale też podważają-
cych jego decyzje trenerów i wiecznie 
próbujących go nabrać piłkarzy. A to, 
że byli faulowani, by za chwilę przysię-
gać albo dosadnie tłumaczyć, że oni 
sami nie popełnili żadnego przewinie-
nia. Sędziowie zgodnie przyznają, że 
z nieprzychylnością trybun nauczyli 
się żyć, gorzej jest, gdy agresja płynie 
bezpośrednio z boiska lub ławki rezer-
wowych. 

Mimo że runda jesienna na niż-
szych szczeblach rozgrywkowych 
dobiega końca, to o ekscesach na 
boiskach, w tym o brutalnych pobi-
ciach sędziów, będzie się jeszcze długo 
mówić. Sędziowie otwarcie przyznają, 
że najwięcej agresji panuje właśnie 
w najsłabszych ligach. Najgorzej jest 
w B klasach, gdzie mecze prowadzą 
młodzi arbitrzy, którzy kilka miesię-
cy wcześniej ukończyli dopiero kurs 
sędziowski i tak naprawdę uczą się 
nowego fachu. Niestety podobnie 
zaczyna się dziać podczas rozgrywek 
młodzieżowych, gdzie nawiedzeni 
rodzice biegających po boisku chłop-
ców potrafią porządnie naubliżać 
sędziemu, bo drużyna ich syna „nie-
sprawiedliwie” przegrywa. A gdy nieco 
ochłoną, wspaniałomyślnie przyznają, 
że nie wynik jest najważniejszy, liczy 
się szkolenie. 

Nie dość, że sędzia w każdy weekend 
narażony jest na wyzwiska i szyderstwa 
ze strony kibiców i trenerów, to okazuje 
się jeszcze, że wykonywana przez niego 
praca może zagrażać jego zdrowiu. 

Do dramatycznych wydarzeń 
doszło niedawno w Jarosławsku 
podczas rozgrywek klasy B. Stawia-
jący pierwsze kroki w sędziowaniu 
17-letni chłopak został uderzony 
z główki przez jednego z zawodni-
ków, któremu nie spodobało się to, że 
wcześniej został ukarany żółtą kartką. 

Chwilę później, gdy zamroczonemu 
sędziemu próbowali pomóc zawod-
nicy przeciwnej drużyny, bramkarz 
zespołu z Jarosławska napluł sędzie-
mu w twarz. Na pogotowiu stwier-

dzono, że młody arbiter ma złamany 
nos. W mediach nagle przypomniano 
sobie o patologii, która od lat zże-
ra lokalną piłkę. Okazało się, że nie 
był to przypadek odosobniony. Do 
podobnych scen dochodzi coraz czę-
ściej na boiskach niższych lig. O więk-
szości można poczytać na stronie Fb 
„Zawód - Sędzia”, którą prowadzi 
dwóch amatorskich sędziów z Byd-
goszczy.

W Polsce od lat panuje przyzwole-
nie na swobodne wyzywanie sędziego, 
a nawet jego rodziny. W końcu „sta-
dion to nie teatr”, jak mawiają znawcy 
tematu, tu kultura nie obowiązuje. 

Być może przyczyniła się do tego 
afera korupcyjna sprzed lat. Ale dzi-
siejsi sędziowie, mimo że z tamtymi 
przestępstwami nie mają nic wspól-
nego, wciąż płacą cenę za to, czego 
dopuszczali się ich poprzednicy. 

Na mazowieckich 
boiskach

Słuchając i czytając o napaściach 
i ubliżaniu sędziom z poziomu boiska 
i trybun, rodzi się pytanie - czy rozgryw-
ki piłkarskie na Mazowszu przebiegają 
w normalnej atmosferze? Spróbowali-
śmy o to zapytać ludzi, którzy „robią” 
w tym od lat.

Rozgrywkami od B klasy do ligi 
okręgowej w naszym regionie zarządza 
Ciechanowsko-Ostrołęcki Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej. 

- U nas na szczęście od wielu lat nie 
mieliśmy przypadku pobicia sędzie-
go. Oczywiście mniejsze lub większe 
wyzwiska z trybun padają, ale na to 
sędziowie nauczyli się nie reagować. 
Naturalnie trzeba dążyć do tego, żeby 
stadion był miejscem, gdzie spokoj-
nie można przyjść z dzieckiem, które 
nie nasłucha się przekleństw, wyzwisk 
i obelg – mówi Dariusz Kownacki, szef 
komisji sędziowskiej przy Mazowiec-
kim Związku Piłki Nożnej.

Dariusz Kownacki przez lata był 
czynnym sędzią, zaczynał od gwizdania 
meczów B klasy w połowie lat 80. i nie 

przypomina sobie, żeby w tamtych cza-
sach dochodziło do podobnych zdarzeń. 

- Nawet sędziów, którzy podjęli 
błędne decyzje, tak bardzo nie wyzy-
wano. Owszem można było usłyszeć 
pod swoim adresem takie epitety, 
jak „kalosz” albo „ślepy”, ale to było 
ogólnie przyjęte wyzwisko i bardziej 
zabawne niż niebezpieczne – wspomi-
na Kownacki.

Sędzia pilnie 
poszukiwany

A gdyby tak odwrócić role i uznać, 
że poziom sędziowania jest taki sam, 
jak poziom piłkarski na prowincji? 
W końcu sędziowie też mogliby gło-
śno i dosadnie komentować poziom 
wyszkolenia biegających po murawie 
A- i B-klasowych asów. Gdyby sędzia 
po każdym fatalnym zagraniu wykrzy-
kiwał pod adresem zawodnika, że jest 
beznadziejny? A przecież on często 
słyszy to od piłkarzy. Myślę, że wtedy 
na boisku na każdym meczu dochodzi-
łoby do walki wręcz. 

W kraju od pewnego czasu zaczyna 
brakować sędziów do prowadzenia 
meczów z udziałem dzieci na „orli-
kach”, młodzieżowców i w niższych 
ligach. Arbitrzy po kilku miesiącach od 
ukończenia kursu sami rezygnują. Nie 
wytrzymują presji i dla tych stu paru 
złotych za poprowadzenie meczu w B 
klasie nie mają zamiaru narażać wła-
snego zdrowia. 

- Jeszcze pięć lat temu w naszym cie-
chanowsko-ostrołęckim okręgu na kurs 
sędziowski zgłaszało się ponad 30 chęt-
nych. Dwa lata temu było ich sześciu, 
przed rokiem dziesięciu. Połowa z nich 
rezygnuje zazwyczaj po jednej rundzie 
– opowiada Dariusz Kownacki.

W Polsce mamy jedenastu sędziów 
zawodowych związanych bardzo 
dobrze opłacanymi kontraktami. Tyl-
ko to wąskie grono może traktować 
sędziowanie jako zawód. Zresztą oni 
nie mogą nawet podjąć innej pracy, 
niż ta przypisana im na boisku. Im niż-
sza liga, tym płace są mniejsze, ale nie 
oczekiwania. Za poprowadzenie meczu 
w okręgówce sędzia główny dostaje 188 
zł, asystenci trochę mniej. A na mecz 
trzeba jeszcze jakoś dojechać. Za pali-
wo nikt im nie zwraca pieniędzy. Kurs 
na sędziego kosztuje 200 zł. 

- Sędziowanie do poziomu ligi okrę-
gowej to hobby, ale nawet od prowa-
dzących mecze klasy B wymagane są 
określone umiejętności. Przed każ-
dą rundą sędziowie zdają w swoich 
związkach egzaminy ze znajomości 
przepisów gry oraz muszą przejść testy 
wydolnościowe – dodaje Kownacki. 
Szkoda, że piłkarze i trenerzy nie muszą 
przed każdą rundą przechodzić takich 
testów, zwłaszcza ze znajomości prze-
pisów gry w piłkę nożną. Gdy wysyłam 
propozycje dołączenia na kursy do 
okolicznych klubów, to jakoś brakuje 
chętnych – dodaje nasz rozmówca.

Dariusz Kownacki apeluje przede 
wszystkim o większą wyrozumiałość dla 
młodych sędziów. Nikt przecież nie jest 
nieomylny, co dobitnie pokazuje VAR. 
Szef komisji sędziowskiej podkreśla, 
że ważną rolę w wychowaniu piłkarzy 
powinni odgrywać trenerzy, bo to ich słu-
chają się będący na boisku zawodnicy, 
a wszystkiemu przyglądają się trybuny. 
Jeśli trener nie będzie szanował sędzie-
go, podważał jego decyzje i kwestionował 
umiejętności, to piłkarz uzna to za nor-
mę, a nawet może pójść o krok dalej. 

W chwili, gdy pisałem artykuł, 
Wydział Dyscypliny przy COOZPN 
wymierzył kary zawieszenia w pięciu 
spotkaniach kilku piłkarzom z naszych 
okolic. Wiązało się to z ubliżaniem 
sędziemu, a w jednym przypadku 
doszło do odepchnięcia arbitra. Mia-
ło to miejsce w Słoszewie podczas 
pucharowej konfrontacji miejscowego 
Gladiatora z Wkrą Żuromin. Niektó-
rym ,,gladiatorom” boisko pomyliło 
się chyba z rzymską areną. 

Zawodnicy Pomorzanki Jarosław-
sko, którzy pobili sędziego, zostali 
dożywotnio zdyskwalifikowani, a klub 
wyrzucono z rozgrywek. 

RADOSŁAW MARUT 
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Piłka w necie
W związku ze świętem 11 listopada i krótszym tygodniem wydaw-

niczym, relacje z boisk piłkarskich zamieścimy w następnym wydaniu 
„TC”.

Sportowe wydarzenia z weekendu i wszystkie wyniki można będzie 
śledzić na www.tc.ciechanow.pl

 red.

Dariusz Kownacki: - Stadion powinien 
być miejscem, gdzie spokojnie 
można przyjść z dzieckiem, które nie 
nasłucha się przekleństw, wyzwisk i 
obelg... 

Zaczyna brakować sędziów do prowadzenia meczów z udziałem dzieci, 
młodzieżowców i w niższych ligach

Arbiter 
pod ostrzałem
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Rodziła się w chwili, kiedy armia rosyj-
ska pod dowództwem feldmarszałka Iwa-
na Dybicza zbliżała się do przedmieść 
Warszawy, natrafiając pod Olszynką Gro-
chowską na skuteczny opór wojsk polskich 
dowodzonych przez generała Józefa Chło-
pickiego. Jej przedmowa została napisana 
w Grochowie 21 lutego 1831 r. Natomiast 
ostatnie akapity, pisane w Warszawie 
30 kwietnia 1831 r., powstały w okresie, 
kiedy generałowie Jan Skrzynecki i Igna-
cy Prądzyński byli hołubieni przez naród 
za swe zwycięstwa w bitwach pod Waw-
rem, Dębem Wielkim i Iganiami. I choć 
niewiele miała ona wspólnego z samym 
powstaniem listopadowym, to jednak jej 
autor, Wojciech Bogumił Jastrzębowski, 
przed powstaniem adiunkt na Wydzia-
le Nauk Przyrodniczych Uniwersytetu 
Warszawskiego, a w czasie jego trwania 

MAZOWIECKIE IMPRESJE HISTORYCZNE

LESZEK 
ZYGNER

artylerzysta Gwardii Narodowej Warszaw-
skiej, zasłynął w tym czasie jako wybitny 
mówca powstańczy oraz bohater spod 
Wawra i Olszynki Grochowskiej. Nato-
miast doświadczenia wojenne skłoniły go 
do wielu przemyśleń, które zaowocowały 
opracowaniem traktatu zatytułowanego 
„Wolne chwile żołnierza polskiego, czy-
li myśli o wiecznym przymierzu między 
narodami ucywilizowanymi” (1831), zwa-
nego przez wielu „Konstytucją dla Euro-
py”. Od czasu opublikowania „Projektu 
wiecznego pokoju” (1795) królewieckiego 
filozofa Immanuela Kanta było to jedno 
z najważniejszych dzieł na temat nowego 
ładu polityczno-ustrojowego Europy - poj-
mowanej jako federacja narodów - który 
miał być gwarancją zaprzestania wojen 
i pokojowej koegzystencji ludów Europy.

Nie wszyscy wiedzą, że Wojciech 

Bogumił Jastrzębowski jest synem pół-
nocnego Mazowsza i całe życie związany 
był z Mazowszem. Urodzony w 1799 r. 
w miejscowości Szczepkowo-Giewarty 
koło Janowa, zmarły w Warszawie w 1882 
r., absolwent szkoły parafialnej w Janowie, 
płockiej „Małachowianki” i Uniwersy-
tetu Warszawskiego, od 1836 r. profesor 
w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictwa w Marymoncie pod Warsza-
wą, zasłużony dla historii Polski nie tylko 
jako wybitny uczony, ale również bohater 
powstania listopadowego, na kartach 
swojego dzieła kreślił obraz nowej Euro-
py. Był to obraz Europy narodów, bez 
granic, ze wspólnym prawem i wspólnymi 
organami władzy. I choć profesor Jastrzę-
bowski był przede wszystkim wybitnym 
przyrodnikiem, mineralogiem i jednym z 
twórców ergonomii, to jednak był również 

myślicielem otwartym na ideę równości, 
wolności, braterstwa i pokoju. Czy mógł 
przypuszczać, że za półtora wieku jego 
marzenia o wspólnocie europejskiej staną 
się rzeczywistością? Trudno powiedzieć. 
Ale do dziś jego manifest sprzed lat ciągle 
brzmi donośnie: „Zdobądźmy się na ten 
heroizm, na który się 300 pokoleń zdobyć 
nie mogło, zapragnijmy i tej nowości, kie-
dy się za innymi tak skwapliwie upędzamy. 
Nie mówię tego do wszystkich narodów na 
ziemi, bo wiem, żeby mnie nawet nie usły-
szały, ale stosuję tylko myśli moje do samej 
Europy, tego najszczuplejszego, ale najwię-
cej oświeconego i najbardziej krwią ludzką 
zbroczonego zakątka ziemi. Monarcho-
wie i Narody Europy! Porozumiejcie się 
ze sobą, jeżeli słowo z rozumu ma u was 
jakie znaczenie, wypędźcie spośród siebie 
barbarzyństwo, zaniechajcie wzajemnych, 

GRAŻYNA 
CZERWIŃSKA
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Na terenie dzisiejszego 
województwa 
świętokrzyskiego, 
w powiecie jędrzejowskim, 
leżą miejscowości, które 
połączyła postać ojca literatury 
polskiej Mikołaja Reja. 

Wyróżniają się zwłaszcza dwie wsie – 
Nagłowice i Oksa, które kiedyś wchodziły 
w skład jednej gminy, a obecnie stanowią 
siedziby dwóch odrębnych, sąsiadujących 
ze sobą jednostek terytorialnych. Star-
sze są Nagłowice, o których informacje 
pojawiają się już w połowie XIII wieku. 
Na początku XV wieku ziemie te przeszły 
w posiadanie skoligaconego z czeskimi 
możnowładcami, ale polskiego już rodu 
Reyów Wrszowców herbu Oksza. Kroniki 
donoszą, że jeden z nagłowickich Reyów 
dzielnie stawał pod Grunwaldem u boku 
króla Jagiełły. Podobno Mikołaj Rej, kie-
dy odziedziczył Nagłowice, stał się zawo-
łanym gospodarzem i gospodarował 
niezwykle sumiennie. Powiększał swoje 
majętności, sadził lasy i zakładał pasie-
ki. Miejscowy przekaz głosi, że posa-
dzone przez niego dęby do dzisiaj rosną 
w okolicy. W drugiej połowie XVIII wie-
ku ówczesny właściciel dóbr nagłowic-
kich Kasper Walewski – szwagier słynnej 
Marii Walewskiej, wybudował tu stojący 
do dzisiaj parterowy dwór z mieszkalnym 
poddaszem, otoczony pięknym angiel-
skim parkiem krajobrazowym z krajowy-
mi i egzotycznymi, rzadkimi gatunkami 
drzew. 

W okresie międzywojennym kolejny 
właściciel Nagłowic książę Michał Radzi-
wiłł wybudował obok dworku prawie 
pod kątem prostym okazałą pałacową 
rezydencję. Obydwa obiekty połączył 
parterowy łącznik, który niedawno został 
rozebrany. Elewacja piętrowego pałacu 
w stylu eklektycznym ozdobiona została 
monumentalnym czterokolumnowym 
portykiem. Stanowił on rodzinną siedzibę 
do chwili wybuchu wojny. Na obrzeżach 
parku ulokowane zostały zabudowania 
dworskie, z których zachowała się ofi-
cyna, domek rządcy, czworaki, kuźnia, 
spichlerz i stajnie. Dobra nagłowickie 
Radziwiłłowie utracili w wyniku reformy 
rolnej. Po wojnie pałac przeznaczono na 
potrzeby domu dziecka, zresztą istnie-
je on tam do dzisiaj. Wnętrza pałacowe 
zostały najpierw ogołocone, a następnie 
całkowicie przebudowane, z wyjątkiem 
okazałej sieni wejściowej wspartej na cen-
tralnie usytuowanym filarze. 

Chociaż parafia w Nagłowicach 
powstała przed wiekami, to obecna 
świątynia parafialna liczy sobie zaled-
wie nieco ponad sto lat. W neogotyc-
kiej jednonawowej budowli ze strzelistą 
wysoką wieżą znajdują się jednak cenne 
elementy wyposażenia przeniesione 
z wcześniejszego kościoła. Czczony jest 
siedemnastowieczny obraz Matki Bożej, 

Śladami Mikołaja Reja

Mazowiecka 
„Konstytucja dla Europy”

okryty srebrną sukienką i umieszczony 
w ołtarzu głównym. Ciekawym obiektem 
jest chrzcielnica przeniesiona ze starego 
kościoła, wyrzeźbiona z jednego kloca 
lipowego drewna. Bardzo interesujący 
jest nieużywany, wystawiony w szklanej 
gablocie ornat z początku XIX wieku. 
Ofiarowany został kościołowi przez opa-
ta cystersów z Jędrzejowa, a wykonany 
jest ze zszywanych, unikatowych pasów 
słuckich. 

W połowie XVI wieku Mikołaj Rej 
założył niedaleko Nagłowic nowe mia-
sto, nazwane od herbu rodowego Okszą. 
Skutkiem mazurzenia jest przekształcenie 
z czasem pierwotnej formy w dzisiejszą 
Oksę. Z fundacji założyciela miasta wznie-
siono w nim zbór kalwiński, który praw-
dopodobnie stał się miejscem pochówku 
fundatora i ojca literatury polskiej. Zbór 
ten jest jedną z najstarszych, jeśli nie naj-
starszą świątynią w Europie wzniesioną 
specjalnie na potrzeby wyznawców kal-
winizmu. Przez cały okres reformacji był 
on jednym z głównych ośrodków ewan-
gelickich w Małopolsce. W czasie kontr-
reformacji, w drugiej połowie XVII wieku, 
obiekt został przejęty przez zakon cyster-
ski z powiatowego Jędrzejowa, a po jego 
kasacie stał się filialną świątynią parafii w 
pobliskiej wsi Konieczna. Patronat nad 
nim powierzono imiennikowi fundatora, 

św. Mikołajowi. Murowany jednonawo-
wy kościół programowo posiadał skrom-
ne, wręcz ubogie wnętrze. Centralnym 
punktem, zgodnie z wymogami liturgii 
kalwińskiej, była zachowana do dzisiaj 
kazalnica wykonana z piaskowca w kształ-
cie kielicha. Z późniejszych cysterskich 

czasów zachowały 
się dwa ołtarze 
boczne. W trakcie 
prowadzonych 
prac remonto-
wych zakon-
nicy wystawili 

również nad kruchtą niezbyt 
wysoką drewnianą wieżę 
– dzwonnicę. Prawa miej-
skie Oksa bezpowrotnie 
utraciła w ramach repre-
sji po powstaniu stycz-
niowym, a jedynym 
świadectwem założenia 
miasta pozostał daw-
ny rynek, zamieniony 
obecnie w centralny 

plac parkowy. 

Herb Oksza
Oksza była rodzajem 

broni białej, w staropolsz-
czyźnie oznaczała siekierę 

bojową lub katowską. Jej wizeru-
nek już w początkach XII wieku, we 

wczesnych czasach piastowskich pojawia 
się na tarczy polskiego herbu szlacheckie-
go, ma jednak czeskie korzenie. Przedsta-
wia on srebrną okszę na czerwonym polu. 
W klejnocie, nad hełmem w koronie, także 
jest oksza wbita ostrzem w złotą koronę.

Legenda herbowa mówi, że w począt-
kach państwa czeskiego ówczesny jego 
władca niewiele zajmował się rządze-
niem, przedkładając nade wszystko przy-
jemności polowania. W rządach zdawał 
się całkowicie na jednego z możnowład-
ców ze słynnego rodu Wrszowców. Apetyt 
na władzę tego ostatniego coraz bardziej 
rósł. Wielkimi obietnicami i przekup-
stwem namówił innych przedstawicieli 
możnych rodów czeskich, aby na sejmie 

odebrali władzę prawowitemu księciu, 
a władcą ogłosili jego. Chociaż wszyst-
ko prowadzone było w tajemnicy, 
to jednak sekret dotarł do uszu księcia. 
Odpowiednio przygotowany to on na 
sejmie skazał Wrszowca na karę śmier-
ci wykonaną przy pomocy katowskiej 
okszy. 

Rozżaleni członkowie rodu Wrszow-
ców, obawiając się dalszych prześlado-
wań, rychło opuścili ojczyznę, udając się 
do innych państw, a głównie do Polski. 
Pamiątką ich przeszłości pozostał herb 
z katowską siekierą i marzeniami o wła-

Pas słucki – wykonywany 
od XVII do początku XIX wieku w 
manufakturze w Słucku (obecnie 
miasto na Białorusi) element stroju 
szlacheckiego, inaczej pas kontu-
szowy; dł. od 3 do 4,5 m, szer. ok. 
40 cm wykonywany najczęściej z 
jedwabiu przetykanego srebrną lub 
złotą nicią; pas składano wzdłuż na 
połowę; ubrany w kontusz szlachcic 
owijał się nim kilka razy i misternie 
z przodu przetykał końce. Samo-
dzielne prawidłowe założenie pasa 
kontuszowego było niemożliwe.

Pałac Pałac 
Radziwiłłów Radziwiłłów 
w Nagłowicachw Nagłowicach

a bezskutecznych mordów, uznajcie przy-
najmniej tę prawdę za niewątpliwą, że im 
silniej ręką w rękę uderzamy, tym większy 
w obydwóch ból czujemy”. Natomiast 
podane przez niego myśli do prawa nowej 
Europy niewiele straciły na swej aktualno-
ści, gdyż jak pisał „w obliczu Boga i prawa 
wszyscy ludzie, a zatem i wszystkie narody 
są sobie równymi”. I postulował przy tym, 
aby życie, wolność i własność każdego 
członka narodu były przedmiotem szcze-
gólnej troski praw narodowych, natomiast 
byt, niepodległość i własność każdego 
narodu - przedmiotem szczególnej opieki 
praw europejskich, zaś wolność mówienia, 
pisania i drukowania, niezagrażająca przy-
jętym i uświęconym przez narody prawom, 
była dla wszystkich nieograniczona. 

Żałować tylko trzeba, że postać Woj-
ciecha Bogumiła Jastrzębowskiego i jego 
wkład w dzieło budowania wspólnoty 
europejskiej są dzisiaj wielu osobom nie-
znane, i to również wywodzącym się z jego 
rodzinnego Mazowsza. Zaś jego pomniki 
i pamiątkowe tablice w Warszawie, Broku 
czy Janowie to chyba jednak za mało. Za 
dwa lata będziemy obchodzić 180. roczni-
cę narodzin jego „Konstytucji dla Europy”. 
Może warto upowszechnić wiedzę na jej 
temat wśród pokolenia jego ziomków, któ-
re doczekało tego, o czym on i wielu jemu 
współczesnych marzyło całymi latami. 

LESZEK ZYGNER

dzy, które symbolizowała korona. Przyjęci 
gościnne w piastowskiej ziemi za zasługi 
oddawane kolejnym władcom obdarowy-
wani byli majętnościami i wkrótce całko-
wicie się spolonizowali.

Muzeum Mikołaja Reja
Nagłowice chlubią się swoim najsłyn-

niejszym obywatelem, poetą i pisarzem 
epoki renesansu. Najpierw z okazji czte-
rechsetnej rocznicy urodzin Mikołaja 
Reja utworzona została poświęcona mu 
izba pamięci. Po przejęciu przez gminę 
i remoncie zabytkowego klasycystyczne-
go dworku Walewskich placówka została 
przekształcona w biograficzno-literackie 
muzeum. Jego siedziba była w czasie 
swojej historii kilkakrotnie przebudowy-
wana. Obecnie jest to budynek w kształ-
cie litery C, z dwoma gankami wsparty-
mi na kolumnach w elewacji frontowej 
i tylnej. 

Dworek otoczony jest starym dziewięt-
nastowiecznym parkiem z dębami, pamię-
tającymi podobno jeszcze czasy Mikołaja 
Reja. Zbiory muzealne prezentują związ-
ki ojca literatury polskiej z Nagłowicami, 
życie i dorobek pisarza łącznie z kopiami 
rękopisów oraz publikowanymi utwora-
mi, a także opracowania dotyczące spu-
ścizny Reja na przestrzeni wieków. Część 
eksponatów ma za zadanie przybliżenie 
zwiedzającym realiów epoki, w której żył. 
Poza muzeum w dworku mieszczą się 
informacja turystyczna, biblioteka oraz 
kilka pokoi gościnnych. 
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F
akt, że dyskurs publiczny stał 
się prostacki i chamski, to nie 
jest mój największy kłopot. 

Owszem, bywa taka próba poro-
zumienia irytująca, żenująca bądź 
zwyczajnie śmieszna, ale nawet 
chamstwu dają się przyporządkować 
jakieś figury logiczne, co oznacza 
możliwość podjęcia dialogu. Tak, 
wobec interlokutora z innej opcji 
lingwistycznej też (na przykład lek-
sykalny wegetarianin jest w stanie 
nawiązać komunikację ze zwolenni-
kiem rzucania mięsem).

Dużo groźniejszym (w mojej 
ocenie) zjawiskiem w społecznym 
dialogu jest mojokuzynkostwo sto-
sowane. 

Odkąd kuzynki stały się pełno-
prawnym, cytowanym w mediach 
spiritus movens, trudno sklecić jaką-
kolwiek polemikę. Może dlatego, 
że nie istnieje żadna rozsądna linia 
polemiczna wobec argumentu „ad 
kuzynkam”.

Czy to się zaczęło od strajku 
nauczycieli, czy też istniało w jakiejś 
formie wcześniej, nie wiem. Dość, że 
właśnie wtedy figura „mojej kuzynki” 
stała się ważną przesłanką światopo-
glądową. 

I pamiętam, że codziennie czyjaś 
kuzynka wracała z płaczem ze szkoły, 
gdzie, z powodu egoistycznej posta-
wy strajkującego grona pedagogicz-
nego, nie zdołała poprawić oceny 
z wychowania fizycznego, w związku 

z czym jej życiowa kariera (a przy 
okazji również zaufanie do świata 
i delikatna, kształtująca się dopie-
ro osobowość) legła w gruzach na 
zawsze. Jednym słowem (czy to się 
w ogóle da sparafrazować?) „moje 
kuzynki” liczone w tysiącach stały się 
orężem w walce politycznej.

Siła sprawcza tego argumentu jest 
potężna, bo, jak powiadam, nie ist-
nieje żadne antidotum na zapłakaną 
kuzynkę w wieku szkolnym. 

„Mojakuzynki” nic nie powstrzy-
ma przed szlochem i/lub szokiem 
przy każdej spornej kwestii. Nawet 
artyści nie mogą spać spokojnie, 
gdy mojakuzynka się uprze przy 
swoim. Tak jak w groteskowej akcji 
przeciwko sztuce spożywania bana-
nów. Pamiętacie może, jak liczne 
nieszczęsne kuzynki podczas wizyty 

w Muzeum Narodowym tak się całe 
zdemoralizowały, że trzeba było usu-
nąć z wystawy prace Natalii LL oraz 
Katarzyny Kozyry? To było całkiem 
niedawno, w kwietniu.

No, ale tym razem mojakuzynka 
trochę przesadziła. 

Przynajmniej tak mi się wydawało. 
Czy ktoś przytomny uwierzy w to, 

że po jednej godzinie edukacji seksu-
alnej w szkole czyjaś dwunastoletnia 
kuzynka została lesbijką, a po kolej-

nej chciała zmienić płeć? 
Sprawdzam zatem wśród znajo-

mych i dostaję uśrednioną odpo-
wiedź: „Tak, to jest bardzo prawdo-
podobne, bo dzieci są podatne za 
zło”. Zło!

A widzicie? Kuzynka górą. 
Kuzynki, gdy połączą siły, mogą 

nas wystrzelić do średniowiecza. Nie 
ma bowiem takiej bredni, która by nie 
zyskała wyznawców.

Swoją drogą zastanawiam się, 
czy czyjaś kuzynka wróciła ostatnio 
z płaczem z jakiegoś przedszkola. 

Na przykład z tego przedszkola 
w Bielsku-Białej, gdzie Grupa Rekon-
strukcji Historycznej przeprowadziła 
zajęcia będące, cytuję: „przeciwień-
stwem do propagandy LGBT”. 

Jako pomocy dydaktycznych uży-
to replik karabinów i granatów, czyli 

narzędzi służących do zabijania bliź-
nich. 

Halo, czy jest tam jakaś płaczą-
ca kuzynka, której zawalił się świat, 
gdy dowiedziała się, na czym polega 
wojna?

No to może chociaż jakieś kuzy-
niątko doznało urazu psychicznego 
w żłobku w Toruniu, gdzie przepro-
wadzono podobne zajęcia z „miłości 
do ojczyzny i walki w jej obronie”. 
Też nie?

Ja także mam różne kuzynki, 
naprawdę rozmaite. 

Jedna z nich, znając moje osobiste 
rozterki i wątpliwości, przesłała mi 
wiadomość zaczynającą się od słów: 
„Watykan próbuje od jakiegoś czasu 
uczynić Kościół katolicki bardziej 
współczesnym”. 

Od razu zrobiło mi się weselej. 
Hura! - wykrzyknęłam w duchu. 

Będzie może wreszcie przestrzeń dla 
tych dzieci bożych, które nie spełnia-
ją surowej normy – rozwiedzionych, 
dajmy na to. 

Ale zaraz mi przeszło, bo to była 
tylko reklama elektronicznego różań-
ca za czterysta złotych. Klikasz, 
robisz znak krzyża i potem... nie 
wiem. Sam się odmawia?

ANNA MARIA NOWAKOWSKA

nowakowska.pl

BARAN
Układ planet sprzyja teraz poznawaniu cieka-

wych ludzi, których może bardzo zainteresować to, 
co robisz. Jeśli przedstawisz się w odpowiednim 
świetle, być może uda ci się uzyskać ich poparcie, 
a wtedy wszystko od razu stałoby się prostsze. Nie 
zmarnuj tej okazji.
BYK

Spokojnie i leniwie spędzony tydzień pozwoli ci 
oderwać się od wydarzeń zachodzących wokół cie-
bie i pogrążyć się w piękny i nieskomplikowany świat 
marzeń. W piątek czeka cię wizyta kogoś bliskiego 
i przywróci cię do rzeczywistości, lecz nie będziesz 
z tego zadowolony.
BLIŹNIĘTA

Im spokojniej podejdziesz teraz do załatwianych 
spraw, tym większe masz szanse na osiągnięcie 
celu. Nie pozwól się nikomu sprowokować do szyb-
kich, odruchowych reakcji. To mogłoby ci bardzo 
zaszkodzić i zdecydowanie opóźnić realizację prac, 
które sobie na dziś zaplanowałeś.
RAK

Możesz odczuwać silne wyrzuty sumienia. 
Chyba rzeczywiście zbyt oschle potraktowałeś 
swojego partnera i nic dziwnego, że poczuł się on 
zraniony. Trzeba będzie zdobyć się na przeprosiny, 
i to w jakiejś wyszukanej formie. Nie zwlekaj z tym 
zbyt długo, gdyż czas w tej sytuacji ma szczególne 
znaczenie.
LEW

Merkury w koniunkcji do Wenus zwiększy twoje 
zainteresowanie sztuką. Jeżeli planowałeś wybrać 
się w najbliższym czasie do teatru lub na wystawę, 
uczyń to właśnie w najbliższych dniach. Przeżyjesz 
dzięki temu prawdziwe, głębokie wzruszenie i na 
pewno nie uznasz tego czasu za stracony.
PANNA

Za dużo myślisz o tym, co należy zrobić, a zbyt 
mało działasz. Zdobądź się wreszcie na konkretne 
posunięcia, a zobaczysz, że to wcale nie jest takie 
trudne, jak ci się obecnie wydaje. Przed tobą rysuje 
się duża szansa - nie zmarnuj jej przez zbytnią opie-
szałość. W sobotę miła niespodzianka...
WAGA

Uważaj, by coś, co wpłynie w ostatniej chwili, nie 
zniechęciło cię do realizowanego projektu i nie skło-
niło do jego porzucenia. Sukces jest tuż, tuż i szkoda 
by teraz było wszystko zepsuć przez jakiś nieistotny 
w sumie drobiazg. Może po prostu  poproś kogoś 
o pomoc i poparcie!
SKORPION

Ktoś może zechcieć wyręczyć cię teraz w realiza-
cji twoich obowiązków. Nie pozwól mu jednak na to, 
gdyż prawdopodobnie chce on po prostu przypisać 
sobie cały sukces, do którego tak niewiele przecież 
brakuje. Nie daj się podejść i nie wierz w tak ogromny 
altruizm.
STRZELEC

Działaj teraz konsekwentnie i stanowczo. Wszyst-
ko zaczyna układać się tak, jak się tego spodziewa-
łeś, nie jesteś więc nawet w najmniejszym stopniu 
zaskoczony czy zdezorientowany. Pozwoli ci to sku-
tecznie przeciwstawić się losowi i nie stracić głowy 
nawet w trudnej sytuacji.
KOZIOROŻEC

Możesz zlekceważyć okazję, która prawdopo-
dobnie przyniosłaby ci wiele korzyści, a może nawet 
całkowicie odmieniła twoje życie. Rozglądaj się więc 
uważnie wokół siebie, by później nie żałować straco-
nych szans. Wszystko, co masz zrobić, to tylko zare-
agować w porę i możliwie odpowiedni sposób.
WODNIK

Wcześniej czy później będziesz musiał spojrzeć 
prawdzie w oczy i byłoby dla ciebie lepiej, gdybyś 
uczynił to już dziś. Odkładanie tak ważnych spraw na 
później sprawi, że problemy spiętrzą się w niepraw-
dopodobny sposób i wtedy bardzo trudno będzie ci 
się z nich wyplątać. Nie masz chwili do stracenia.
RYBY

W tym tygodniu pod żadnym pretekstem nie 
zajmuj się interesami. Te dni potrzebne ci są tak do 
poprawienia twej kondycji fizycznej, jak i odnowienia 
więzi uczuciowej z najbliższymi. Nie wolno ci zmar-
nować ani chwili z czasu przeznaczonego na relaks. 
Pomyśl o tym aby odwiedzić bliską osobę...
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- Jak rozpoznać, czy nauczyciele pro-
testują, czy nie? Skąd mamy wiedzieć, 
czy w szkole odbywa się strajk włoski? – 
pytają znajomi mający pociechy w wieku 
szkolnym, którzy czytali lub słyszeli o tzw. 
proteście włoskim. Polega on na wykony-
waniu przez nauczycieli wyłącznie zadań, 
które wynikają z prawa oświatowego. Jest 
on efektem przeprowadzonej przez ZNP 
ankiety, w której za taką formą protestu 
opowiedziało się 55,3 proc. responden-
tów. Miał rozpocząć się 15, rozpoczął 23 
października, ale rodzice nie mogą lub 
nie potrafią go dostrzec. I pytają: trwa, 
czy nie? 

Szefowie struktur Związku Nauczy-
cielstwa Polskiego tłumaczą, że każdy 
nauczyciel, nie tylko związkowiec, pod-
jął decyzję o przystąpieniu do akcji indy-

widualnie lub taką decyzję podejmie. 
W ramach protestu włoskiego nie będzie 
m.in. prowadził bezpłatnie kół zaintere-
sowań, nie będzie wyjeżdżał w soboty 
z uczniami na konkursy czy zawody ani 
na wycieczki, nie będzie pisał i koordy-
nował „projektów unijnych” lub spo-
rządzał sprawozdań z pracy. Znajomi, 
po moich wyjaśnieniach, wyraźnie się 
uspokajają. Mówią, że znają nauczy-
cieli, którzy od lat, niezależnie od dnia 
tygodnia, nie wyjeżdżają z uczniami 
na wycieczki oraz nie angażują się 
w soboty w pracę z młodzieżą. Spotkali 
nielicznych nauczycieli prowadzących 
koła zainteresowań bez wynagrodzenia 
unijnego czy innego. Poza tym znajomi 
twierdzą, że dla koordynatorów projek-
tów z reguły jest gratyfikacja, więc jest to 

Iza 
i przeciw

okazja do dodatkowego zarobku, nato-
miast jakieś sprawozdania ich nie inte-
resują, to już sprawa dyrektora szkoły 
i nauczyciela. 

Protest protestem, a na naszych cmen-
tarzach podczas zbiórek na renowację 
zabytkowych nagrobków można było 
spotkać uczniów z nauczycielami, co 
mnie bardzo cieszy: w Pułtusku – kolejny 
rok kwestowała Publiczna Szkoła nr 4 im. 

Ireny Szewińskiej z dyrektorem Krzysz-
tofem Łachmańskim, a uczniowie przy-
gotowali karty-cegiełki, a w Ciechanowie 
– po raz pierwszy do udziału w kweście 
włączyła się grupa młodzieży z Zespo-
łu Szkół nr 2 im. Adama Mickiewicza 
z nauczycielką Urszulą Deską. Mam 
nadzieję, że w przyszłym roku do udziału 
w kweście włączą się kolejne szkoły, m.in. 
Liceum Ogólnokształcące im. Zygmunta 
Krasińskiego, którego absolwenci i kilku 
uczniów (z rodzicami) znaleźli się w gro-
nie wolontariuszy. 

Strajk włoski trwa, tymczasem poja-
wiła się kontrakcja, czyli strajk włoski 
rodziców i dzieci pod hasłem „Dom nie 
jest filią szkoły”. Na stronie na portalu 
społecznościowym organizatorzy napi-
sali: „W ramach protestu nie będziemy 

zmuszać dzieci do odrabiania prac domo-
wych, realizacji pozaszkolnych projektów 
klasowych, noszenia tornistrów cięższych 
niż 10 proc. masy ciała, jednym słowem 
nie robimy niczego, czego nie wymaga 
od nas prawo”. Uważają, iż realizacja 
w domu sporej części podstawy progra-
mowej odbywa się „kosztem dzieciń-
stwa naszych pociech, kosztem czasu na 
budowanie zdrowych relacji rodzinnych, 

na odpoczynek i realizację pasji”. Podkre-
ślają, że „praca domowa nie jest usank-
cjonowana żadnym przepisem, a ocena 
niedostateczna za jej brak stanowi prze-
kroczenie uprawnień nauczyciela wyni-
kających z art. 44b ustawy oświatowej”. 
I co wy na to? Jeszcze nie rozmawiałam 
na ten temat z synem i jego rówieśnikami. 
Zapewne będą chcieli przystąpić do pro-
testu, tym bardziej że syn „fanem nauki 
szkolnej” nie jest, a przyznaje, że gdy 
poświęca czas na swoje zainteresowania, 
brakuje mu czasu na naukę i odrabianie 
pracy domowej, i odwrotnie. 

Wszyscy uczymy się zasad strajku 
włoskiego: nauczyciele, a jak się okazu-
je i rodzice, i uczniowie. Taki włoski dla 
początkujących.  

IZABELA KOBA    

Włoski dla początkujących
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Młody, naiwny...Miłość pod siatką
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Darujcie drodzy Czytelnicy, że znowu 
napiszę o filmie, ale tak się składa, że 
akurat mamy wysyp dobrych, a nawet 
bardzo dobrych filmów politycznych. 
Mówiąc o bardzo dobrych, mam tu na 
myśli “Obywatela Jonesa” Agnieszki Hol-
land, który wszedł na ekrany kin w Polsce 
w końcu października. Na dodatek boha-
ter tego filmu to postać nie zmyślona, a ja 
filmy dokumtentalne i paradokomune-
talne najbardziej lubię. A gdy zrobione 
jeszcze z artystycznym talentem, to już 
sama radocha!

Podobają mi się w tym filmie na 
przykład wspaniałe, niespokojne zdjęcia 
operatora Tomasza Naumiaka, którego 

talent dopiero teraz doceniłam, pokazu-
jące nie końca ostre, niekiedy dublujące 
się twarze i obrazy, koloryt zdjęć prze-
chodzący od naturalnego w Wielkiej 
Brytanii do czarno-białego na Ukrainie. 
Podoba mi się dbałość o detale i sceno-
grafia Grzegorza Piątkowskiego, podoba 
mi się w końcu pomysł samego filmu 
Agnieszki Holland, aby sprawy dawne, 
niejako historyczne, pokazać w nowym 
świetle i ostrzec nas, że ciągle mogą być 
aktualne. Historia lubi się powtarzać, ale 
w nowych strojach...

To, co napisałam wyżej, nie oznacza, 
że opuściłam salę kinową radosna – 
wręcz przeciwnie. Temat filmu, losy jego 
głównego bohatera i czas, w którym się to 
dzieje, jest jak najbardziej ponury. Jest rok 
1933 i młody Walijczyk nazywający się 
Gareth Jones, któremu nie bardzo powio-
dła się droga polityczna jako doradcy 
premiera Wielkiej Brytanii Lloyda Geo-
rge’a, postanawia udać się do Moskwy, 
aby zrobić wywiad ze Stalinem. Gnębi go 
bowiem pytanie, skąd Związek Radziecki 
czerpie środki na budowę fabryk i prze-
mysłu zbrojeniowego, chwaląc się przy 
tym, że może pokonać Hitlera.

Jednak na miejscu, tj. w Moskwie, wie-
le spraw okazuje się nie być takimi, jaki-
mi opisywano je na Zachodzie i zamiast 
rozmawiać ze Stalinem, młody dzien-
nikarz, uciekając się do forteli, bo ma 
zakaz opuszczania Moskwy, udaje się na 
Ukrainę. Tam na własne oczy przekonuje 
się, że nieśmiałe pogłoski, które słyszał 
o Hołodomorze, są okrutną prawdą. 
Daniny, których zażądał Stalin, dopro-
wadziły do tego, że miliony Ukraińców 
zmarły wtedy z głodu, trafiały się nawet 
przypadki kanibalizmu.

Holland pokazuje ten wątek w czarno-
białych, symbolicznych niemal scenach. 
Ci, którzy uwielbiają horror, a zauważy-
łam, że gustują w nim młodzi recenzenci, 
czują niedostatek emocji, a ci, którzy po 
prostu Holland nie lubią, zarzucają jej 
wręcz oziębłość...

Skala odczuć ludzkich jest jak widać 
różna. Siedząca koło mnie kobieta w kinie 
– płakała. Głód na Ukrainie wywołany 
umyślnie przez Stalina, aby zgładzić parę 
milionów niechętnych mu ludzi lub też 
nieświadomie - będący wynikiem nie-
przemyślanych do końca decyzji – na ten 
temat do dziś spierają się historycy – nie 
jest jednak głównym problemem filmu 
Holland. 

Tym tematem jest problem aktualny 
i dziś, a zwłaszcza w epoce fejku i post-
prawdy, czyli dziennikarskiej uczciwo-
ści.

Młody, naiwny i rzetelny dziennikarz 
Gareth Jones chce ogłosić światu to, co 
zobaczył na Ukrainie. Niestety nie jest to 
w smak osiadłemu w Moskwie “zasłu-
żonemu” korespondentowi nowojorskiej 
prasy, niejakiemu Walterowi Duranty, 
zdobywcy Nagrody Pulitzera. I to właśnie 
autorytet Duranta sprawia, że rewelacje 
Jonesa wszysycy skłonni są uznać za 
wymysły. Tym bardziej że zrujnowałyby 
one kontakty handlowe Wielkiej Brytanii 
z Rosją. Lepiej zatem zamknąć oczy i nic 
nie widzieć. Tymczasem skorumpowany 
i do cna zepsuty jest właśnie on – zdo-
bywca Pulitzera – autor zmyślonych 
reportaży z Rosji.

Zresztą, jak pamiętamy z historii, na 
kłamstwa Kremla i potem dało się nabrać 
wielu pisarzy i myślicieli zachodnich, jak 
np. Louis Aragon i jego żona Elsa Triolet, 
a partie komunistyczne były długo popu-
larne wśród zachodnich intelektualistów, 
którym nie mieściło się w głowach, jak 
bardzo praktyka może oddalić się od 
teorii. 

A sam Gareth Jones został “sprzątnię-
ty” po cichu trzy lata później, gdy wyje-
chał do Mandżurii, prawdopodobnie 
przez agentów NKWD...

RENATA 
LIPIŃSKA-KONDRATOWICZ

Siatkarki, reprezentantki Polski, napisa-
ły list-skargę do Polskiego Związku Piłki 
Siatkowej. Podpisało go 13 z 15 zawodni-
czek kadry. Domagają się w nim ustąpie-
nia całego sztabu trenerskiego, z trenerem 
Jackiem Nawrockim włącznie. Jednym 
z głównych zarzutów jest „faworyzowanie 
młodych zawodniczek”.

Młode zawodniczki to atakująca 18-let-
nia Magdalena Stysiak i trochę starsza libe-
ro Maria Stenzel. Na ostatnich Mistrzo-
stwach Europy stały się dwoma filarami 
drużyny, z których trener Nawrocki nader 
często korzystał, sadzając na ławce starsze 
siatkarki. Obydwie panie S. odwdzięczały 
się dobrą grą, a wysoka atakująca stała się 
niekwestionowaną gwiazdą reprezentacji.

Czwarte miejsce zdobyte przez drużynę 
na ostatnich Mistrzostwach Europy to 
niewątpliwy sukces naszych pań i trenera, 
który prowadzi kadrę już 5 lat. Nie wiem, 
jak podzielić procentowo ten udział w suk-
cesie – niech będzie fifty-fifty. Wypadałoby 
więc mieć do siebie wzajemny szacunek. 
A jak scharakteryzowały trenera autorki 
listu? „Nie rozmawia z zawodniczkami, 
nawet gdy o to proszą. Obraża je, bagateli-
zuje stan ich zdrowia, odbiera im pewność 
siebie i nie potrafi psychologicznie prowa-
dzić zespołu (...)”.

Hmm… Po takiej ocenie szkoleniow-
ca przez drużynę wyjście może być tylko 
jedno - zmiana trenera lub całej drużyny. 
Tymczasem już za dwa miesiące rozpo-
czyna się w Tokio turniej kwalifikacyjny do 
igrzysk olimpijskich. Polki mają tam realną 
szansę na awans. 

Trener Nawrocki wszystkie zarzuty, pre-
tensje i żale zawodniczek odrzuca. Nie ma 
też zamiaru podać się do dymisji.

Problem muszą rozwiązać zarząd 
PZPS i prezes Kasprzyk. Sprawa niełatwa, 
tym bardziej że wśród 9 zarzutów pojawił 
się także wątek... obyczajowy. Otóż jeden 
z członków sztabu ma (miał) romans z jed-
ną z siatkarek, na co Nawrocki podobno 
nie reagował. 

No to jesteśmy w domu, a w zasadzie 
w sypialni. Cóż za piękny temat do filmu 
dla dorosłych, np. „Miłość pod siatką”. 

Nie doceniamy jednak taktu „działaczy 
sportowych”. Prezes Kasprzyk rozprawił 

się z tą sprawą z marszu. W wywiadzie 
telewizyjnym oświadczył, jak by to ująć 
delikatnie, „że nie był świadkiem tego 
romansu”. I stanął po stronie trenera, pod-
pisując z nim kontrakt na następne lata.

Dziennikarze sportowi, którzy śledzą 
starcia w kadrze siatkarskiej, przypomina-
ją, że nie jest to pierwsza tego typu afera. 
Parę lat temu miał również miejsce bunt 
na parkiecie. Przeciwko ówczesnemu tre-
nerowi Andrzejowi Niemczykowi wystąpi-
ła część kadrowiczek z Małgorzatą Glinką 
na czele. Z dzisiejszej perspektywy pani 
Małgorzata bagatelizuje tamten konflikt 
i uważa, że jej afera z Niemczykiem „była 
śmiechu warta”, wszystko mogło być zała-
twione, gdyby... nie zostało upublicznione. 
No tak, tylko kto ją podsycał i rozgłaszał? 
I tamtą, i tę. Głównie same siatkarki. 

Nie wiem, czy następczynie Małgorza-
ty Glinki-Mogentale chcą skorzystać z jej 
doświadczenia. A warto. Na wszelki wypa-
dek przytoczę jeszcze fragment jej wypo-
wiedzi dla Sport.pl: „Z perspektywy patrzę 
na to jako na wielką lekcję, że nie wszystko 
się układa jak powinno, że w sporcie mają 
znaczenie różne czynniki i że najlepiej jest 
to po prostu zaakceptować i skupić się na 
najważniejszym, na graniu. Niestety, są 
w sporcie układy, na które sportowiec nie 
ma wpływu. Trzeba robić swoje i próbo-
wać się tym bawić, bo kariera to krótka 
historia. Szkoda jej na zawracanie sobie 
głowy bzdurami”. 

Jedno w całym tym konflikcie jest pew-
ne. Sport żeński różni się od męskiego, 
takoż siatkówka kobieca od męskiej.

Wspomniany już Andrzej Niemczyk, 
świetny trener, barwna postać, znany też 
wielbiciel płci pięknej (o czym sam wie-
lokrotnie mówił) do pracy z kobiecymi 
zespołami przygotowywał się gruntownie. 
Jednemu z dziennikarzy opowiadał, że gdy 
otrzymał zadanie prowadzenia siatkarskiej 
reprezentacji Niemiec, pierwsze kroki skie-
rował do największej księgarni w Niem-
czech i kupił wszystkie książki dotyczące 
psychologii sportu kobiecego, które były 
ówcześnie na rynku. 

Może to jest wskazówka dla trenera 
Nawrockiego?

RYSZARD MARUT
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Uroczystość Wszystkich Świętych, 
cmentarz prawosławny w Mławie. 
Pochylone krzyże, otwarte niektóre 
jamy grobowe, resztki kamiennych 
i betonowych nagrobków. Ruina. Relikt 
dawnego wieloetnicznego i wielowy-
znaniowego miasta. Jesienna sceneria 
– żółte liście, które szczelnie zaściełają 
grunt, ogołocone z nich stare, wyniosłe 
drzewa – nadaje jednak temu skraw-
kowi ziemi majestatycznego wyglądu. 
Zwłaszcza że tu i ówdzie płoną znicze 
i leżą świeże kwiaty, ba, na jeszcze 
czytelnej płycie dostrzegam gipsowego 
aniołka. Kto pamięta o tej opuszczonej 
nekropolii? 

Nieoczekiwanie spotykam znajome-
go mławianina. Cokolwiek zaskoczony 
moją obecnością w tym miejscu oznaj-
mia, że jego zięć – Polak repatriowa-
ny z Kazachstanu - systematycznie tu 
przychodzi. Być może zjawiają się tutaj 
też potomkowie tych, których w okre-
sie zaborów władze carskie przysyłały 
do Mławy w charakterze urzędników, 
kolejarzy, funkcjonariuszy straży gra-
nicznej. Niekluczowe, że zaglądają 
tu również zatrudnieni w tutejszych 
zakładach Ukraińcy i Białorusini 
(wielu z nich to zapewne prawosławni 
lub przynajmniej związani z kulturą tej 
chrześcijańskiej denominacji) albo po 
prostu ci, którzy nawiedzają usytuowa-
ny obok cmentarz komunalny. Tak czy 

inaczej, te lampki i kwiaty to niewątpli-
wie symptomy pamięci.

Ustawiona przez Towarzystwo Przy-
jaciół Ziemi Mławskiej tablica infor-
muje, że ten cmentarz założono w siód-
mej dekadzie XIX wieku. W ruinę 
zaczął popadać w czasie II wojny 
światowej, „dzieło” niemal zupełnej 
dewastacji dokonało się w następnych 
latach. Obok znajdował się cmentarz 
ewangelicki z murowaną kaplicą i gro-
bami przeważnie ziemnymi, ale po nim 
nie ma już śladów. 

Kilka lat temu teren obu cmenta-
rzy uporządkowała młodzież z Opus 
Dei. Uczniowie i studenci z Warszawy, 
Poznania, Szczecina ofiarnie pracowali 
przez dwa tygodnie – usunęli chaszcze 
i mnóstwo śmieci. Piękny gest. 

Nie bez powodu mówi się, że śmierć 
jest demokratką, bo przychodzi po każ-
dego. W obliczu jej majestatu wszyscy 
jesteśmy równi. W naszej cywilizacji, 
wyrosłej z chrześcijaństwa, szacunek 
dla doczesnych szczątków człowieka 
(nawet największego wroga) wynika 
z tego, że został on stworzony na obraz 
i podobieństwo samego Boga. Jeśli 
– myślę sobie – nie zadbamy o groby 
i cmentarze obcych, to nikt nie zatrosz-
czy się o miejsca wiecznego spoczynku 
naszych rodaków rozsiane po całym 
świecie. .

JAN MŁAWSKI 

Obserwatorium 

Pamięć niejedno 
ma imię

Oddział Polskiego Towarzystwa 
Numizmatycznego 
w Mławie zachęca wszystkich 
zainteresowanych do 
wstępowania w szeregi tej 
społecznej organizacji. 

– Wbrew obiegowym 
opiniom nie jesteśmy 
elitarnym stowarzysze-
niem. Zrzeszamy nie 
tylko kolekcjonerów 
monet i innych środków 
płatniczych. Są wśród 
nas zbieracze różnych 
starych przedmiotów, 
a przede wszystkim 
ludzie, którzy interesują 
się numizmatyką, chcą 
brać udział w ratowaniu 
zabytków. Szczególnie 
zapraszamy młodzież. 
Ostatnie zmiany w sta-
tucie umożliwiają nam 
przyjmowanie osób, 
które ukończyły 16 lat – 
wyjaśnia prezes oddziału 
Andrzej Grzymkowski. 
Zrzesza on kilkadziesiąt osób, miesz-
kańców powiatów mławskiego, cie-
chanowskiego, przasnyskiego i dział-
dowskiego. 

Oddział PTN, który powstał w 1975 r., 
należy do najaktywniejszych w kraju. 

Niemal od początku swego istnienia 
wydaje „Mławską Kronikę Archeolo-
giczno-Numizmatyczną”. Przyczynił 
się do uratowania już wielu zabyt-
ków ruchomych. Dość wspomnieć 
o słynnym skarbie monet, przypadko-
wo odkrytym w 1982 r. na poligonie 

wojskowym w Ślubowie k. Dzierzgo-
wa. Zapanowała tam wówczas swoista 
„gorączka złota”; zjeżdżali się kopacze 
z całego kraju. Dzięki staraniom człon-
ków PTN część tego bogatej i cennej 
kolekcji – 190 sztuk półtoraków i sze-
lągów, a także m.in. dukatów oraz tala-

rów i półtalarów austriackich, pruskich, 
szwajcarskich, duńskich – zasiliło zbio-
ry Muzeum Ziemi Zawkrzeńskiej. Do 
tej placówki zaś w całości trafił liczący 
103 egzemplarze skarb monet krzyżac-
kich z XV w. znaleziony w Giedni (gm. 
Szydłowo).

Oczywiście oddział organizuje lub 
współorganizuje wystawy, odczyty, 
prelekcje, pogadanki. 

Słowem, działalność w PTN może 
być interesującym i pożytecznym zaję-
ciem.

(kj) 

Stowarzyszenie 
nie tylko kolekcjonerów 
numizmatów 

Grupa członków mławskiego oddziału PTN na świątecznym spotkaniu 

Przed budynkiem Zespołu Szkół 
nr 3 im. Józefa Piłsudskiego 
w Mławie odsłonięto kamień 
z tablicą z napisem: „W hołdzie 
bohaterom 4. Pułku Ułanów 
Zaniemeńskich, w 100. 
rocznicę utworzenia w Mławie 
2. Szwadronu tegoż Pułku”. 
Ten miniobelisk stanął obok 
popiersia Marszałka.

W okresie międzywojennym 4. Pułk 
Ułanów Zaniemeńskich, popularnie 
zwany „błękitnym”, był dość powszech-
nie znaną jednostką Wojska Polskiego. 
Stacjonował w Wilnie. Powstał w 1918 
r. na rozkaz generała Józefa Dowbór-
Muśnickiego. Poszczególne szwadro-
ny formowano w Białymstoku, Łomży, 
Płocku, Włocławku, Koninie i właśnie 
w Mławie (w 1919 r.). 

W Mławie w 1938 
r. odsłonięto na jego 
cześć tablicę pamiąt-
kową. Umieszczono 
ją na ścianie budynku 
dworca kolejowego. 
W inskrypcji podkre-
ślono, że żołnierze 
tegoż 2. szwadronu 
20 lat wcześniej brali 
czynny udział w roz-
brajaniu Niemców. 
W 1939 r., kiedy przy-
szli tu po raz drugi 
okupanci z Zachodu, 
z miejsca zniszczyli to 
epitafium.

Teraz mamy do 
czynienia ze swo-

istym redivivus, czyli odrodze-
niem, powrotem. Nowa tablica 
powstała dzięki staraniom spo-
łeczności ZS nr 3 z jej dyrekto-
rem Stefanem Wojnarowskim, 
Sanktuarium Świętego Anto-
niego z Padwy w Ratowie, Sto-
warzyszenia Społeczny Komitet 
„Ratujmy Ratowo” oraz Fun-
dacji Kawalerii Ochotniczej im. 
4. Pułku Ułanów Zaniemeń-
skich, a zwłaszcza jej oddziału 
w Mławskiem, powołanego 
przez Jacka i Macieja Żywców 
(ojca i syna), właścicieli stajni 
Tarpan w Korbońcu.

Tablicę poświęcono i odsło-
nięto podczas mszy św. polo-

wej. Sprawowali ją ks. Bogdan Pawłow-
ski, rektor ratowskiego sanktuarium, 
oraz ks. Piotr Orliński, katecheta w ZS 
nr 3, wikariusz w miejscowej parafii 
Matki Bożej Królowej Polski, wnuk 
ułana Hermenegilda Orlińskiego. Na 
zakończenie odbył się pokaz wyszko-
lenia kawaleryjskiego, przygotowany 
przez Fundację Kawalerii Ochotniczej 
4. Pułku Ułanów Zaniemeńskich. 

Dziadek ks. Piotra przyszedł na 
świat w 1914 r. w Bądkowie k. Ciecha-
nowa w rodzinie chłopskiej. W 1937 r. 
został powołany do 4. Pułku Ułanów 
Zaniemeńskich. Tam z bardzo dobry-
mi wynikami ukończył żołnierską 
szkołę początkową i kurs celowniczego 
ckm (dyplomy w posiadaniu wnuka). 

Ponieważ wojna wisiała w powietrzu, 
jego rocznikowi przedłużono służbę. 
Kampanię wrześniową odbył w szwa-
dronie ckm pod dowództwem rtm. 
Eugeniusza Pafianowicza. Kiedy pułk 
został rozbity pod Zamościem, ułan 
Orliński wybrał się pieszo do domu. 
Pod Lublinem natknął się na oddział 
Armii Czerwonej; był szeregow-
cem, więc dali mu spokój. Za to pod 
Wyszkowem dopadli go żołnierze nie-
mieccy i zawieźli do obozu jenieckiego, 
stalagu A pod Królewcem. W niewoli 
spędził pięć i pół roku; rodzina nie 
miała o nim żadnych wiadomości. Do 
Bądkowa wrócił na własnych nogach 
wiosną 1945 r. – wyczerpany, ze śla-
dami pogryzienia przez insekty, myszy 
i szczury. W następnym roku, ożeniw-
szy się z Haliną Arciszewską, przepro-
wadził się do Bronisławia niedaleko 
Nużewa, gdzie w 1920 r. kwaterował 
walczący z bolszewikami 4. Pułk Uła-
nów Zaniemeńskich. Zmarł w 1986 
r., gdy wnuk Piotr miał dwa tygodnie. 
Spoczywa na cmentarzu w Kraszewie.

Ks. Orliński wziął na siebie powin-
ność (i zaszczyt) podtrzymywania 
pamięci o swoim dziadku. Udziela się 
w Rodzinie Pułkowej, stowarzyszeniu, 
które skupia dzieci, wnuków, prawnu-
ków ułanów. - Zbieramy się raz w roku, 
9 lipca, w dniu Święta Pułku. Wówczas 
staram się odprawić mszę św. w katedrze 
polowej Wojska Polskiego w Warszawie. 
Po liturgii spotykamy się przy obiedzie. 
Chodzi nie tylko o pielęgnowanie tra-
dycji bojowych, ale wartości kawale-
ryjskich, takich jak honor, rzetelność, 
uczciwość – tłumaczy nam ks. Piotr.

K.J.

Ksiądz Piotr Orliński, wnuk ułana: - Chodzi nie tylko o pielęgnowanie tradycji bojowych 

Mława pamięta o ułanach zaniemeńskich 
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Uroczys-
tość 
przed 
siedzibą 
ZS nr 3 
w Mławie 

Kamień z tablicą pamiątkową
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Alternatory, Alternatory, 
rozruszniki,rozruszniki,
sprężarki,sprężarki,

klimatyzacjeklimatyzacje
Sprzedaż Sprzedaż ��  

naprawa naprawa �� wymiana wymiana
Samochody osobowe, 

ciężarowe, maszyny rolnicze

Ciechanów, ul. Pułtuska 116
(za stacją benzynową).

Tel. 023 673 48 07

Faktury VAT

Bauer Print Ciechanów Sp. z o. o. Sp.k. 
w Ciechanowie

zatrudni pracownika na stanowisko:

OPERATORA WÓZKA 
JEZDNIOWEGO

WYMAGANIA:
� uprawnienia do kierowania wózkiem jezdniowym
� doświadczenie w pracy na stanowisku operatora wózka

Przed wysłaniem aplikacji prosimy zapoznać się z informacją 
o przetwarzaniu danych osobowych dostępną pod adresem: 
http://bauerdruk.pl/rodo-bpc/

CV prosimy przesyłać na adres: 
Bauer Print Ciechanów Sp. z o.o., 

Sp.k. 06-400 Ciechanów,  ul. Niechodzka 25, 
lub mail: wieslawa.kruszynska@bauer.pl 

Informujemy, że skontaktujemy się jedynie z wybranymi kandydatami. 
Nadsyłanych dokumentów nie odsyłamy.

Administratorem danych osobowych jest Bauer Print Ciechanów Sp. z o .o., 
Sp.k. z siedzibą w Warszawie przy ulicy Motorowej 1, 
kontakt: Bauer Print Ciechanów Sp. z o.o., Sp.k, 06-400 Ciechanów, 
ul. Niechodzka 25, lub rodo.bpc@bauer.pl FCP-187

MAXVET PLUS

512 689 095
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� sprzedaż, montaż 
urządzeń udojowych 

(nowych i używanych)
� sprzedaż, montaż 

zbiorników do mleka
� serwis, przeglądy, 

części zamienne, atesty
� serwis klimatyzacji 

w maszynach rolniczych

Autoryzowany dealer

Garaże blaszane wzmocnione

Producent: 23 6803201, 29 6408203, 69 6753588  www.robstal.pl

Kojce dla psów
Bramy 
garażowe
Wiaty, 
Hale.

Dowóz, 
montaż 
gratis !

W ramach projektu pn.: „Przyjaciele 
natury w Pułtusku…” we wszystkich 
szkołach podstawowych 
oraz przedszkolach prowadzonych 
przez Gminę Pułtusk wystawione 
zostały spektakl o tematyce 
ekologicznej.

We wtorek, 5 listopada 2019 r. przed-
stawienia odbyły się w Szkole 
Filialnej w Bobach – Publicznej 

Szkole Podstawowej nr 1 im. Klaudyny Potoc-
kiej w Pułtusku, Zespole Szkolno-Przedsz-
kolnym w Przemiarowie i Przedszkolu nr 5 
w Pułtusku. 

Kolejne spektakle odbyły się:
–  6 listopada 2019 r. w pułtuskich szkołach: 

Publicznej Szkole Podstawowej nr 2 z Oddzia-
łami Integracyjnymi im. mjr. H. Sucharskiego, 
Publicznej Szkole Podstawowej nr 3 z Oddzia-
łami Integracyjnymi im. T. Kościuszki, Publicz-
nej Szkole Podstawowej nr 4 z klasami sporto-
wymi im. Ireny Szewińskiej;

–  7 listopada 2019 r. w Publicznej Szkole Pod-
stawowej im. bł. Jana Pawła II w Płococho-
wie, Publicznej Szkole Podstawowej nr 1 
im. Klaudyny Potockiej w Pułtusku oraz 
Przedszkolu nr 4 w Pułtusku.
Spektakle ekologiczne realizowane są 

w ramach projektu pn.: „Przyjaciele natury 
w Pułtusku – edukacja i wdrażanie proekolo-
gicznych zachowań w celu poprawy jakości śro-
dowiska” realizowanego z udziałem środków 
z NFOŚiGW, działanie 2.4: Ochrona przyrody 
i edukacja ekologiczna, Typ projektu 2.4.5: Pro-
wadzenie działań informacyjno-edukacyjnych 
w zakresie ochrony środowiska i efektywnego 
wykorzystania jego zasobów; Podtyp projektu 
2.4.5c: Edukacja społeczności obszarów chro-
nionych.

Zadaniem spektakli jest przybliżenie, 
w niecodzienny sposób, treści ekologicznych 
najmłodszym mieszkańcom naszego miasta 
i gminy. Ciekawa sceneria w połączeniu 
z humorystycznym, nietuzinkowym spojrze-
niem na zagadnienia ekologiczne ma poprzez 
zabawę, zachęcić dzieci do propagowania 
odpowiednich nawyków i kształtowania postaw 
ekologicznych.

Spektakle wykonywane przez profesjonalną 
grupę teatralną „Prima” z Warszawy, obejrzało 
łącznie około 1420 widzów.

Infrastruktura i Środowisko Fundusz Spójności

Spektakle ekologiczne w placówkach 
oświatowych w Gminie Pułtusk

eprasa.pl 3ff33299f2
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PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNA

��  Specjalista chirurgii   Specjalista chirurgii 
stomatologicznejstomatologicznej

��  Ortodoncja dzieci i dorosłychOrtodoncja dzieci i dorosłych
�� Leczenie pod mikroskopem Leczenie pod mikroskopem
�� Stomatologia estetyczna Stomatologia estetyczna
�� Stomatologia zachowawcza Stomatologia zachowawcza
��  Tomografia CBCT/3DTomografia CBCT/3D
�� Pantomogram Pantomogram
�� Cefalogram Cefalogram
�� Protetyka Protetyka

tel. 23 672 41 19, 535 500 143
Ciechanów, ul. Widna 45
www.fedmed.pl

BEZPŁATNE PRZEGLĄDY 
STOMATOLOGICZNE

ZAPRASZAMY OD PONIEDZIAŁKU DO SOBOTY

lek. Dariusz Rudziński 
SPECJALISTA PSYCHIATRA

specjalista psychiatra
dzieci i młodzieży 

LECZENIE: 

depresji, nerwic, lęku,
psychoz, zaburzeń snu
- u dorosłych i dzieci

Ciechanów, ul. Spółdzielcza 2
Rejestracja: tel. 501 238 075 F

C
-3

2
2
1

Lek. Urszula Rudzińska
specjalista neurolog

Certyfikowany lekarz
medycyny estetycznej

Leczenie: bóle głowy, kręgosłupa, 
padaczka, choroba Parkinsona, SM
Zabiegi medycyny estetycznej

Gabinet: Ciechanów, 
ul. Spółdzielcza 2

rejestracja: 501 238 075

F
C

P
-N

tel. 502 895 455
Ciechanów, ul. Wyzwolenia 20

OGŁOSZENIA 
DROBNE

OFERUJE
-  kotły c.o. na drewno 

metrowej długości, 
trocinę, zrębki, węgiel 
i nie tylko,

- rębaki do gałęzi,
- drewno opałowe,

Gumowo 68, 600 306 637
www.arcisz.net arcisz@arcisz.net

MEBLE NA WYMIAR
602 663 478

O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądowy 
przy Sądzie Rejonowym w Ciechanowie 

Marta Sobotka 
Kancelaria Komornicza nr IV w Ciechanowie 

zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku 
z art. 955 kpc, że w dniu 26 listopada 2019r. o godz 9:30 
w sali nr X Sądu Rejonowego w Ciechanowie odbędzie się:

PIERWSZA LICYTACJA
nieruchomości w postaci: niezabudowanej działki rolnej nr 117 o 
pow. 6,2631 HA położonej w Ostaszewie, 06-430 Sońsk. Kształt działki 
nieregularny zbliżony do równoległoboku. Teren działki nierównomiernie 
ukształtowany. W skład przedmiotowej nieruchomości wchodzą grunty 
orne klasy V ok. 59% nieruchomości oraz grunty orne klasy IVa – 21%, 
w pozostałym zakresie w skład nieruchomości wchodzą grunty orne 
klasy III 8%i pastwiska klasy III. Wskaźnik bonitacji na poziomie 0,82 
klasyfikuje grunty nieruchomości do średnich jakościowo. 
Dojazd do nieruchomości odbywa się drogą asfaltową. Bezpośredni 
dojazd do nieruchomości następuje drogami utwardzonymi. 
Nieruchomość posiada bezpośredni dostęp do drogi publicznej.
stanowiącej własność dłużników: dane w aktach sprawy
posiadająca założoną księgę wieczystą w Wydziale VI Ksiąg 
Wieczystych Sądu Rejonowego w CIECHANÓW 
nr PL1C/00018989/7.
Nieruchomość oszacowana jest na kwotę: 262 600,00 zł.
Cena wywołania wynosi: trzy czwarte wartości oszacowania tj. kwotę: 
196 950,00zł

Przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 
1/10 części sumy oszacowania nieruchomości w kwocie 26 260,00zł 
najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg tj. 25 listopada 2019r. 
w gotówce lub na rachunek bankowy Bank Pekao S.A nr 16 1240 
5282 1111 0000 4889 6902 z dopiskiem „wadium PL1C/00018989/7” 
czy też w postaci książeczki oszczędnościowej Banków upoważnionych 
według prawa bankowego do jej wystawienia, zaopatrzonej 
w upoważnienie właściciela do wypłaty całego wkładu stosownie 
do prawomocnego postanowienia Sądu. Po upływie wyznaczonego 
terminu wadium nie będzie przyjmowane.
Nieruchomość można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją po 
wcześniejszym uzgodnieniu terminu z komornikiem, operat szacunkowy 
tej nieruchomości znajduje się do wglądu w kancelarii komornika. 

BUDOWLANE

Asfalt na zimno w workach. 
23 673 34 35

FC-1471/19

Sprzedam bramę 6 m. 514 754 551
59248-MT350

Dom za 160 000 zł. 
Wejdź na: zbudujemy-dom.pl, 

515 908 871
fcp-3

Sprzedam garaż blaszak 
w centrum Ciechanowa, przy 
cmentarzu. Tel. 783 415 353

59248-M1060

Projekty budowlane: hale stalowe, 
budynki handlowo - usługowe, 
budynki dla rolnictwa i przemysłu, 
budynki jedno i wielorodzinne, 
pełna obsługa z formalnościami. 
Tel. 607 147 537

59248-IP1598

Zatrudnię do tynków i posadzek 
z doświadczeniem. 606 398 360

59248-Z612

Krycie dachów blachodachówką, 
papą, więźby dachowe. 519 408 292

59248-IP1608

Stemple budowlane. 506 557 577
59248-Z613

Balustardy nierdzewne, 
łączenie ze szkłem 

i drewnem. 
691 969 669, www.boyk.pl

FC-0159/19

LEKARSKIE

Medycyna naturalna, wróżenie. 
602 842 374

PC-02740/19

MOTORYZACYJNE

Sprzedam Forda 1,6 diesel, 2006, 
stan bardzo dobry. 600 480 376

PC-02783/19

Sprzedam Skodę Felicie, 2000 rok, 
benzyna, gaz. 512 054 911

PC-02785/19

Autokasacja. 
604 534 590

FC-1280/19

Sprzedam sam. os. SAAB 1.9, 
rok prod. 2006. Tel. 515 521 786

59248-MBT1

Skup samochodów. 
513 552 226

FA-2

Skup aut za gotówkę. 793 225 912
59248-MT327

Auto-złomowanie
 - osobowe, dostawcze, 

ciężarowe. Odbiór 
z miejsca. Zaświadczenia 
do wydziału komunikacji. 

668 939 875
FA-8

Sprzedam koła zimowe 175x65x14. 
698 500 792

PC-02816/19

Opony, koła zima. 694 133 292
PC-02832/19

NAUKA

Niemiecki - korepetycje. 600 358 618
FE-152

Nauka jazdy. 503 092 611
PC-02643/19

NIERUCHOMOŚCI

Stancja. 692 429 511
PC-02645/19

Działki budowlane. 504 285 646
PC-02611/19

Sprzedam działkę budowlaną 
dowolnej wielkości z pozwoleniem 
na budowę koło Ciechanowa, 
przy drodze asfaltowej gminnej. 
608 221 001

PC-02677/19

W Ciechanowie pokoje biurowe 
do wynajęcia w atrakcyjnej 
lokalizacji. 22 813 33 46 d
o godz. 14.00, 
e-mail: biuro@bisprol.pl

FC-1321/19

Wynajmę mieszkanie. 23 671 64 34, 
692 754 155

PC-02790/19

Sprzedam dom, centrum 
Ciechanowa, działka 520 m2. 
510 833 316

PC-02791/19

Sprzedam posesję na wsi 1,2 ha. 
572 747 533

PC-02772/19

Sprzedam mieszkanie 
w Ciechanowie. 507 616 808

PC-02778/19

Sprzedam działkę 20 a z budynkiem 
mieszkalnym do remontu, Grędzice. 
Atrakcyjna cena. 662 147 805

PC-02748/19

Sprzedam śliczne działki, media, 
zezwolenie na budowę. 601 954 943

PC-02743/19

Sprzedam działki budowlane 
5 km od Ciechanowa przy drodze 
powiatowej Ciechanów-Gołotczyzna. 
606 928 422

PC-02732/19

Sprzedam dom w Gołotczyźnie. 
510 503 191

PC-02750/19

Sprzedam piękny 60-letni las 
sosnowy pow. 1,55 ha. 665 267 369

PC-02747/19

Do wynajęcia lokal na działalność, 
Gołymin Ośrodek. 512 021 735

FC-1467/19

Kupię mieszkanie lub dom
(może być do remontu). Ciechanów, 
519 779 818

PC-02788/19

Do sprzedania połówka bliźniaka, 
powierzchnia około 100 m2. 
Do domu przynależą działki rolne 
o powierzchni 1 ha. Cena 250000 zł, 
do negocjacji. Więcej informacji 
pod nr 500 700 324

59248-MCT397

Sprzedam las. 606 318 396
PC-02796/19

Działki, Mława, 30 zł/m2. 
506 230 891

RM-355

Sprzedam mieszkanie M-5 72 m2, 
parter,  Glinojeck.  502 842 333

59248-IP1597

Sprzedam uzbrojone działki 
budowlane w Niestumiu. 
606 898 054

59248-M1049

Sprzedam siedlisko z budynkami 
(możliwe raty). 600 664 723

RM-402

Wynajmę dom w Konopkach. 
517 235 028

RM-393

Różan, dom do zamieszkania 
i na działalność (usługi, handel). 
791 922 590

Mak-181

Garaż do wynajęcia za Halą 
Pułtuską. 601 384 230

PC-02833/19

Kupię kawalerkę w Ciechanowie. 
604 726 158

PC-02834/19

Sprzedam M-5 71,8 m2, IV piętro, 
Aleksandrówka. 696 007 180

PC-02813/19

Do wynajęcia umeblowane M-3, 
Ciechanów. 510 074 110

PC-02820/19

Sprzedam działkę przemysłowo-
budowlaną w Ciechanowie. 
883 265 378

PC-02825/19

PRACA

Firma handlowa w Ciechanowie 
zatrudni magazyniera, pełen etat, 
wymagane doświadczenie 
min. 2 lata, prawo jazdy kat. B. 
504 046 986

FC-1473/19

Zatrudnię do pracy 
w gospodarstwie, wysokie 
wynagrodzenie. 694 100 634

PC-02808/19

Zatrudnię stolarza lub pomocnika 
stolarza, praca stała, mile widziane 
prawo jazdy kat. B, Szulmierz. 
509 274 880

FC-1489/19

OGŁOSZENIE

Rada Nadzorcza Spółdzielni Mieszkaniowej 
Lokatorsko-Własnościowej „Zawkrze” w Mławie 

zaprasza uprawnione podmioty gospodarcze 
do składania ofert na badanie sprawozdania 
finansowego Spółdzielni  za  2019-2020 rok.  

Oferty należy składać w biurze Spółdzielni przy ul.Sienkiewicza 13/14 
w terminie do dnia 29.11.2019 r.

eprasa.pl 3ff33299f2
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Skup trzody i bydła

Odbiór z Gospodarstwa
„AGROL” Adam Dymkowski

Goszczyce Poświętne 7
09-130 Baboszewo

tel. 23 661 20 45, 511 492 526
FC-1360

Odb
„AGR

G

tel. 23 6

a
ki
7
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FC-1360

Płatność w 3 dni lub gotówką

AR-POLAR-POL
Arkadiusz Mochtak

Szybka płatność 3 dni lub gotówka

Odbiór z gospodarstwa
tuczniki, maciory, knury, krowy, 

byki, jałówki

Nowe Miasto k. Płońska, ul. Młodzieżowa 1
tel. 690 393 441 FC-1253

Skup trzody i bydła Skup trzody i bydła 

Ubojnia Zwierząt
Cezary Słonczewski

Pianowo Bargły 3 k. Nasielska

skupuje krowy
(wszystkie)

oraz młode bydło.
Odbiór z gospodarstwa

tel. 606 402 852, 504 154 315, 
604 206 737 FN-37

Skup bydła Skup bydła 
Marcin 
Malinowski
konkurencyjne ceny 

511 394 119
PRZELEW 2 DNI/GOTÓWKA F
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Konkurencyjne cenyKonkurencyjne ceny
Odbiór z gospodarstwa

Makowski Józef
Zasonie 25, 09-120 Nowe Miasto

tel. 507 771 303

Skup trzody i bydła
tuczniki, 

maciory, knury

Paweł Galewski, 

509 102 856

SKUP BYDŁASKUP BYDŁA
(krowy, byki, jałówki)(krowy, byki, jałówki)

Faktura, wyrejestrowanie, 
płatność gotówką 
lub przelew (2 dni)

F
C

-7
7
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Profesjonalna Profesjonalna 
korekcja korekcja 

racic racic 

F
C

-1
1
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Tel. 698 723 520

Odbiór z gospodarstwa.

Płatność w 3 dni!

0500 224 312

Skup bydła rzeźnego

F
C
-
4
7
9olej  napedowy, 

olej opałowy

,

Tel: 501 680 623

z dostawą

O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Ciechanowie 
Marta Sobotka 

Kancelaria Komornicza nr IV w Ciechanowie 

zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 983 kpc, 
że w dniu 28 listopada o godz. 11:00 w sali nr X w Wydziale Cywilnym Sądu Rejonowego 

w Ciechanowie odbędzie się:

DRUGA LICYTACJA

nieruchomości w postaci:
1)  działka gruntu w użytkowaniu wieczystym oraz budynki i inne urządzenia stanowiące odrębny 

od gruntu przedmiot własności, o numerze 22/7, o powierzchni 0,9653 HA położone w miejscowości 
Gąsocin posiadająca założoną księgę wieczystą w Wydziale VI Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego 
w CIECHANÓW nr PL1C/00038455/1.Nieruchomość gruntowa zabudowana stanowiąca prawo użytkowania 
wieczystego gruntu oraz prawo własności budynków, budowli i urządzeń znajdujących się na nieruchomości 
o powierzchni 9653 m2. Teren nieruchomości wyposażony jest w przyłącze wodociągowe, przyłącze 
elektroenergetyczne, sieć kanalizacji deszczowej. Teren nieruchomości od strony środkowej w kierunku 
południowej został utwardzony płytami betonowymi. Od strony północnej działka jest nieutwardzona, znajduje 
się w tej części nieruchomości zbiornik przeciwpowodziowy.

2)  niezabudowana działka gruntu nr 22/9, o pow. 0,1819 HA położonej Gąsocin posiadająca założoną 
księgę wieczystą w Wydziale VI Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w CIECHANÓW nr PL1C/00028492/9.
Nieruchomość tworzy jedna działka ewidencyjna o nieregularnym kształcie zbliżonym do trapezu. Szerokość 
ok. 28 m i długość działki od ok. 47 do 73 m. Teren nieruchomości wyposażony jest w przyłącze wodociągowe 
z sieci wodociągowej, przyłącze elektroenergetyczne, sieć kanalizacji deszczowej. Na nieruchomości znajduje 
się stacja paliw w której skład wchodzą: wiata metalowa, dwa zbiorniki na gaz, zbiornik na olej napędowy 
oraz instalacje do tankowania paliw. Teren nieruchomości ogrodzony jest siatką stalową. Od strony zachodniej 
zorganizowana została brama wjazdowa.

Nieruchomości stanowią własność dłużników: dane w aktach sprawy.

Suma oszacowania działki 22/7 wynosi: 714.000,00zł zaś cena wywołania jest równa 2/3 sumy oszacowania 
i wynosi 476 000,00zł.
Suma oszacowania działki 22/9 wynosi: 113.000,00zł zaś cena wywołania jest równa 2/3 sumy oszacowania 
i wynosi 75 333,33zł.
Przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 1/10 części sumy oszacowania 
nieruchomości tj: 
- dla działki o numerze 22/7 w kwocie 71.400,00zł
- dla działki o numerze 22/9 w kwocie 11.300,00zł
najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg tj. 27 listopada 2019r. w gotówce lub na rachunek bankowy 
Bank Pekao S.A nr 16 1240 5282 1111 0000 4889 6902 czy też w postaci książeczki oszczędnościowej 
Banków upoważnionych według prawa bankowego do jej wystawienia, zaopatrzonej w upoważnienie właściciela 
do wypłaty całego wkładu stosownie do prawomocnego postanowienia Sądu. Po upływie wyznaczonego terminu 
wadium nie będzie przyjmowane.
Nieruchomość można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją po wcześniejszym uzgodnieniu terminu 
z komornikiem, operat szacunkowy tej nieruchomości znajduje się do wglądu w kancelarii komornika.

Zatrudnię pracownika do pracy 
w gospodarstwie. 504 810 483

Mak-178

Firma Agaflex Sp. z o.o. poszukuje 
firmy, której zleci drobne prace 
remontowe. 512 380 001

FP-64

Zatrudnię kierowcę C E 
do przewozu krajowego. 
Tel. 604 059 891

59248-FR213

Praca w tartaku, stolarni, gmina Gzy. 
Tel. 796 756 835

59248-ALT180

Zatrudnię krawcowe, Nasielsk. 
Tel. 606 656 545

FN-333

Przyjmę do pracy brukarzy 
i pomocników. 608 164 160

RM-381

Zatrudnię kierowcę z kategorią C E 
na kierunku PL-FIN, Chorzele. 
Tel. 606 941 947 lub 606 231 281

59248-M1051

Firma Poli-Bud poszukuje murarzy 
z doświadczeniem i pomocników: 
stała praca, dobre wynagrodzenie. 
668 374 970

59248-PK1080

Spawacza zatrudni firma 
w Ciechanowie. 502 172 264

FC-1436/19

Przyjmę do wykończenia domów 
lub mieszkań. 602 701 066

FC-1459/19

Kurs - pracownik ochrony. 
607 989 155

FC-1413/19

Zatrudnię w niedużym 
gospodarstwie, zakwaterowanie, 
wyżywienie. 797 621 858

PC-02792/19

Przyjmę pracowników na budowę. 
504 721 637

PC-02675/19

Zatrudnimy kierowcę C+E 
na wywrotkę lub silos zbożowy. 
Tel. 513 093 229 lub 511 496 792

FC-1374/19

Zatrudnię mężczyznę 
w gospodarstwie (krowy). 
509 241 676

PC-02665/19

Zatrudnię kierowcę C+E na spedycję 
krajową, Gołymin. 601 249 622

FC-1388/19

ROLNICZE

Sprzedam ziemię rolną w Rutkach 
Głowicach - 10,4 ha w jednym 
kawałku. Możliwość zabudowy 
siedliskowej. 602 639 482

FC-1405/19

Kupię prosięta, warchlaki. 
508 395 127

PC-02720/19

Kupię maszyny rolnicze. 
883 945 511

PC-02721/19

Kupię wialnię, czyszczalnie Petcus. 
883 945 511

PC-02723/19

Kupię maszyny rolnicze. 883 945 511
PC-02722/19

Sprzedam Zetora 8145, Ursusa 914. 
505 218 096

PC-02666/19

Sprzedam ogiera. 516 353 098
PC-02673/19

Sprzedam ziemniaki jadalne. 798 388 
103, 502 380 388

PC-02686/19

Sprzedam źrebówki zimnokrwiste. 
515 282 940

PC-02696/19

Sprzedam 1,24 ha ziemi,  Rębowo, 
gm. Opinogóra. 502 086 568

PC-02606/19

Skup koni rzeźnych, hodowlanych. 
507 818 366

PC-01767/19

Klepanie i dorabianie lemieszy. 
787 439 887

PC-02662/19

Wywóz obornika rozrzutnikiem 
Fliegl 20 t z załadunkiem. 
513 705 855

FC-0181/19

Korekcja racic. 
698 723 520

FC-1154/19

Kupię bydło do dalszego chowu - 
wszystkie sztuki oraz do uboju. 
667 987 888

FC-1157/19

Zetory i Ursusy z importu 
oraz kombajny zbożowe. Bartołdy 
koło Przasnysza, 606 350 668

FC-1158/19

Projekty budowlane 
dla przemysłu i rolnictwa. 

Tel. 796 100 703
59248-IP1438

Sprzedam ziemniaki jadalne. 
23 676 23 26

PC-02784/19

Sprzedam słomę - bele. 501 788 829
PC-02779/19

Sprzedam owies. 725 565 532
PC-02780/19

Sprzedam rębak gałęzi. 604 720 005
PC-02781/19

Sprzedam sprzęt rolniczy, dmuchawę 
i sterownik do pieca. 662 603 762

PC-02782/19

Siewnik zbożowy, agregat uprawowy 
sprzedam. 572 747 533

PC-02773/19

Kupię owies. 798 851 786
PC-02774/19

Otręby jęczmienne workowane. 
798 851 786

PC-02775/19

Kupię jęczmień, pszenicę. 
798 851 786

PC-02776/19

8 ha sprzedam, gm. Grudusk. 
511 731 324

PC-02777/19

Sprzedam wycinaki, wybieraki 
do kiszonek oraz inne maszyny. 
608 279 110

FC-1466/19

Sprzedam 3,5 ha, Bizona Super, 
120 kul słomy. 518 150 682

PC-02735/19

Sprzedam wysłodki mokre. 
506 370 768

PC-02714/19

Sprzedam kombajn Bizon ZO-56, 
1985, sieczkarnię do kukurydzy 
2-rzędową Mengele. 535 435 350

FC-1441/19

Sprzedam siano, słomę, C-330, 
C-360. 602 186 540

59248-BLT329

Sprzedam przyczepę 6 t wywrot, 
podwójne burty, siewnik Poznaniak, 
2003. 504 652 931

PC-02763/19

Kupię cielaki żarłaki. 504 652 931
PC-02764/19

Otręby pszenne, 
jęczmienne, workowane. 

Dostawa i rozładunek. 
Tel. 23 661 10 13, 789 333 677

FC-1475/19

Schładzalniki 150-6000 l, 
dojarki, hale udojowe -  
sprzedaż, montaż, zamiana, siewniki, 
rozsiewacze, przetrząsarki.  
Tel. 23 693 07 56,  
604 554 034

FN-289

Wysłodki toffi 
oraz niemelasowane. 
Dostawa i rozładunek. 

Tel. 661 18 93, 789 333 677
FC-1475/19

Melasa dla bydła 1000 kg. 
Dostawa i rozładunek. 

Tel. 23 661 18 93, 789 333 677
FC-1475/19

Śruty: sojowa, rzepakowa, 
słonecznikowa. 

Big/bag, workowane. 
Dostawa i rozładunek.

23 661 18 93, 789 333 677
FC-1475/19

Zatrudnię 
kierowcę C+E, kółka 

Polska-Grecja-Polska.

Wymagane minimum 5 letnie 
udokumentowane doświadczenie. 

Naczepa firana, wynagrodzenie 
do ustalenia indywidualnie. 

Firma z okolic Mławy.

Tel. 501 607 692 FCP-200

eprasa.pl 3ff33299f2



- Wejdź na stronę 
www.tc.ciechanow.pl

- Kliknij zakładkę - 
Ogłoszenie drobne do TC

- Zastosuj się do poleceń

Ogłoszenie drobne Ogłoszenie drobne 
przez internet!przez internet!

Wygodnie, szybko, Wygodnie, szybko, 

nie wychodząc z domu!nie wychodząc z domu!

Nowe 
Biuro 
Ogłoszeń 
w Mławie!

Zapraszamy 
do Biura Ogłoszeń Gazety Mławskiej 
Tygodnika Ciechanowskiego, które znajduje się 
w Biurze Turystycznym Mława REGIONY
przy ul. Sportowej 12 a (wejście od ul. Sienkiewicza), tel. 23 654 34 44

Ogłoszenia przyjmowane są od poniedziałku do piątku w godz. 9.00-16.00.
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ROLNICZE

Nawozy - azotowe, 
fosforowe,

 wieloskładniki, inne. 
Dostawa i rozładunek. 

Tel. 23 661 18 93, 789 333 677
FC-1475/19

Sprzedam Cyklopa, prasę belującą 
Mascar, owijarkę. 661 723 806

59248-A883

Kredyty dla rolników. 511 818 944, 
504 380 129

59248-C161

Kupię groch, peluszkę, grykę, proso, 
wykę.  732 791 068

59248-MCT394

Sprzedam ciągniki, pługi, szambiarki, 
agregaty, siewki, paszowóz, grubera, 
Bobcat, przetrząsarki, zgrabiarki 
i inne. 600 584 629

RM-390

Kupię ciągniki rolnicze. 507 771 711
59248-IP1599

Sprzedam pług 4-skibowy, 
rok produkcji 2006, kopaczkę 
elewatorową. 603 218 773

RM-363

Kupię ciągniki: Belarus, MTZ, Pronar, 
Zetor, Ursus, Farmtrac, prasy Sipma, 
Warfama, New Holland, beczki 
asenizacyjne, przyczepy. 
Tel. 883 760 108

FC-1354

Kupię kombajny: New Holland TC, 
Claas Dominator, ciągniki New 
Holland, Claas, Case Valtra, Massey 
Ferguson, Lamborghini, Same, 
Fendt, Deutz Fahr, Kubota. 
Tel. 501 504 723

FC-1354

Brony, siewnik, wały, przyczepę, 
śrutownik, glebogryzarkę, siano. 
502 384 132

FP-59

Sprzedaż sprowadzonych 
ciągników. 602 191 777

FC-1416/19

Sprzedam dwuosiowy rozrzutnik, 
Cyklopa, przyczepę 3 t, ciągnik 
John Deere z Turem 1130, spawarkę 
Migomat. Tel.  513 148 896

59248-Z611

Sprzedam ziemniaki paszowe 
i jadalne. Tel. 514 138 046

FN-336

Saletrzak CAN 1000 zł/t, 
kredytowanie 0%. 

Przewodowo, 502 222 515
59248-BST38

Ziemniaki Catania, zbiornik Alfa-Laval 
650 l. 504 460 002

59248-A882

Sprzedam ciągnik C-360 i ładowacz 
Troll. Tel. 695 695 208

FN-338

Sprzedam siedlisko, gm. Winnica. 
Tel. 693 777 904

FN-440

Sprzedam 2 źrebówki. 
Tel. 511 510 195

FN-442

Sprzedaż ryb: karp, amur, tołpyga, 
lin. 602 399 656

FP-62

Sprzedam agregat. 660 744 936
Mak-177

Sprzedam grunty orne, Bogurzynek. 
600 664 723

RM-403

Sprzedam jałówki cielne HF. 
663 866 446

RM-404

Sprzedam wysłodki buraczane. 
788 644 185

FE-150

Sprzedam ciągnik rolniczy C-360, 
stan dobry; drewno opałowe 
z dowozem. 606 695 697

PC-02805/19

Sprzedam grunty rolne 4 ha - 
40 tys./ha, Strzeszewo, 
gm. Glinojeck. 601 595 016

FC-1468/19

Sprzedam 10 ha ziemi, 
gm. Ciechanów lub 80 a przy szosie 
gruduskiej. 786 903 433

PC-02798/19

RÓŻNE

Siatki ogrodzeniowe, hodowlane, 
każda wysokość, druty, przęsła, 
bramy, słupki, rusztowania. 
Pułtusk, Wojska Polskiego 32, 
23 692 43 22, www.siatex-metal.pl

FC-1470/19

Sprzedam 5 silników elektrycznych 
3-fazowych. 605 262 480

PC-02807/19

Sprzedam szczenięta i owczarka 
rocznego. 503 405 579

FE-153

Sprzedam bilard, piłkarzyki. 
502 296 962

PC-02794/19

Sprzedam szczeniaki owczarka 
niemieckiego. 783 976 144

FE-149

POŻYCZKI NA ŚWIĘTA. 
TANIO - SOLIDNIE. 

515 459 414
59248-C162

Asfalt z remontera na gorąco. 
23 673 34 35

FC-1471/19

Kruszywa, żwir, czarnoziem. 
23 673 34 35

FC-1471/19

Drewno opałowe, 
obladry, węgiel, kora. 

600 306 637; 602 663 478
FC-0951/19

Podejmę współpracę w zakresie 
montażu filmów video. 604 726 158

PC-02768/19

Windykacja Tygrys - ściąganie 
należności. Profesjonalna obsługa 
firm. Tel. 602 385 465

FC-0042/19

TOWARZYSKIE

Atrakcyjna brunetka, domowa, cicha 
atmosfera, gwarantowana dyskrecja. 
791 409 697

PC-02818/19

Sympatyczna, samotna, 
wrażliwa pani 59 lat bez nałogów 
pozna czułego, opiekuńczego, 
odpowiedzialnego pana mogącego 
zapewnić stabilizację i poczucie 
bezpieczeństwa. Tylko poważne 
oferty. 789 238 672 po 18.00

PC-02800/19

Przystojny kawaler 38 lat zapozna 
dziewczynę. 508 851 086

RM-409

Rozkoszne psotki. 723 214 574
PC-02713/19

USŁUGI

Sporządzanie pism procesowych, 
pozwów, porady prawne. 
536 971 056

PC-02674/19

Kopanie, 
odmulanie stawów. 

608 803 556
PC-02614/19

Naprawa: lodówek, zamrażarek, 
lad i szaf chłodniczych, 
schładzarek do mleka. 697 342 132

FC-1244/19

Szybkie pożyczki. 500 407 047
FC-0493/19

Remonty mieszkań - szybko, tanio, 
solidnie. 503 748 165

PC-02719/19

Usługi koparko-ładowarką JCB. 
503 016 555

FC-1414/19

Ocieplanie, płyta k-g, gładź, 
malowanie. 502 699 987

PC-02786/19

Malowanie, gipsowanie, 
glazura, terakota i inne roboty 
wykończeniowe. 
889 684 414, 508 875 185

PC-02789/19

Usługi minikoparką. 572 750 383
FC-1472/19

Prawnik. 607 656 598
FE-147

Układanie kostki brukowej i usługi 
koparko-ładowarką. 608 164 160

RM-392

Odnawianie wanien. 600 979 826
fcp-1

Mycie kurników, białkowanie, 
gazowanie zboża, dezynsekcja, 
deratyzacja. Tel. 600 267 663, 
www.agba-kill.pl

FC-1474/19

Wykończenia wnętrz, malowanie, 
glazura, panele. 789 340 607

PC-02797/19

Usługi brukarskie. 514 874 333
PC-02831/19

Skup zbóż. "Ferm-Pasz", 
09-130 Baboszewo. 

Z odbiorem 25 t. 
Tel. 23 661 18 93, 789 333 677

FC-1475/19

Sprzedam siano - kostka i słomę - 
kulka. 602 717 259

RM-401

Sprzedam kosiarkę rotacyjną. 
692 819 327

59248-PK1092

Sprzedam ciągnik T-25,  
rok prod. 1989. Tel. 601 429 367

FN-344

Sprzedam słomę kostka. 
Tel.  662 081 542

FN-345

Sprzedam Ferguson 255 i betoniarkę 
400 l. Tel. 698 883 155

FN-346

Sprzedam siano i słomę. 
Tel. 607 580 814

FN-347

Sprzedam jałówkę cielną i kosiarkę 
rotacyjną 185 cm. Tel. 507 714 401

FN-348

Sprzedam ciągnik Ursus 1224, 
rok produkcji 1983. Tel. 507 714 401

FN-349

Sprzedam marchew odpadową. 
Tel. 517 387 039

FN-350

Sprzedam ciągnik Zetor 80.11 
z ładowaczem czołowym lub 
oddzielnie. Tel. 501 577 056

FN-351

Sprzedam jałówki wysoko cielne 
holenderskie. 500 637 961

RM-405

Sprzedam 4 młode krowy. 
517 036 412

PC-02793/19

Sprzedam gospodarstwo 39 ha. 
501 418 154

FP-63

Byczki 2-miesięczne sprzedam. 
504 810 483

Mak-179

Sprzedam jałówki hodowlane cielne. 
661 953 117

Mak-180

Sprzedam cielaki, byczki. 
660 741 928

Mak-182

Sprzedam jałówkę wysoko cielną. 
500 065 943

PC-02835/19

Sprzedam ciągnik Ursus C-330, 
1985 rok produkcji, I właściciel. 
513 991 799

RM-406

Kupię ciągniki rolnicze, maszyny 
rolnicze. 517 574 412

RM-407

Sprzedam przyczepę D-55 sztywną. 
513 079 082

RM-408

Sprzedam siano. 608 764 383
FC-1490/19

Sprzedam prosięta. 608 764 383
FC-1490/19

Sprzedam 2-letnią kasztankę. 
Kuczbork, tel. 512 651 513

FZ-1

Sprzedam siedlisko, grunty rolne. 
511 088 006

PC-02822/19

Sprzedam ziemię w Chruszczewie: 
orna 2 ha, łąka 2,5 ha. 512 899 984

PC-02823/19

Sprzedam jałówki cielne, suchą 
słomę - 30 zł/bela, siano. 
515 348 737

PC-02824/19

Sprzedam ładowacz Troll, 
czyszczalnie CZ Major, prasę 
belującą Claas 44, roztrząsacz 
obornika 2-osiowy - likwidacja 
gospodarstwa. 23 671 68 47

PC-02826/19

Sprzedam wysłodki suche. 
888 123 014

PC-02828/19

Sprzedam słomę w belach. 
500 804 234

PC-02829/19

Sprzedam agregat uprawowo-siewny 
Famarol, 2009 rok. 696 823 666

PC-02830/19

Sprzedam Zetor 7011 i 6,5 ha lasu. 
604 250 933

PC-02814/19

Sprzedam krowę cielną. 604 387 742
PC-02815/19

Sprzedam dwie jałówki wysoko 
cielne, słomę - 20 zł, siano - 100 zł, 
prasę rolującą, bardzo dobry stan. 
509 267 652

PC-02811/19

Sprzedam kosiarkę rotacyjną, 
siewnik do buraków, słomę w belach. 
519 390 481

PC-02812/19

Sprzedam wysłodki mokre. 
781 740 225

PC-02819/19

Sprzedam 5 jałówek cielnych oraz 
Seicento. 663 413 355

PC-02809/19

Sprzedam cielaki. 512 004 120
PC-02801/19

Sprzedam obornik z dowozem. 
512 004 120

PC-02802/19

Sprzedam śrutownik, mieszalnik, 
wagę. 512 004 120

PC-02803/19

Pszenżyto i pszenica dla kur. 
608 182 259

PC-02806/19

IRŚ.6740.690.6.2019  Mława, 06.11.2019

Zawiadomienie
o wszczęciu postępowania

Zgodnie z art. 61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania 
administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2018 r., poz. 2096 ze zm.) 
w związku z art. 11d, ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 
(Dz. U. z 2018, poz. 2068 ze zm.) zawiadamia się, że w dniu 30.10.2019 r.
zostało wszczęte na żądanie wnioskodawcy: 
Miasto Mława Mława, ul. Stary Rynek 19, 06-500 Mława
z dnia 30.09.2019 r. postępowanie w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej – polegającej na budowie drogi łączącej ulicę 
Smolarnia z ulicą Grzebskiego w Mławie wraz z podziałem nieruchomości 
na potrzeby tej inwestycji
Inwestycja przewidziana jest do realizacji na nieruchomościach,
 bądź ich częściach: 
Obręb 0010 Miasto Mława: 747/14, 751/32, 751/49,826, 831/14
Uwagi i wnioski dotyczące przedmiotowej sprawy, w terminie 7 dni od daty 
podania niniejszej informacji do publicznej wiadomości, należy zgłaszać 
w Wydziale Infrastruktury Rolnictwa i Środowiska Starostwa Powiatowego 
w Mławie przy ul. Stanisława Władysława Reymonta 6 od poniedziałku do piątku 
w godzinach pracy urzędu tj.; od 800 do 1600.
Akta sprawy do wglądu znajdują się w Wydziale Infrastruktury Rolnictwa 
i Środowiska Starostwa Powiatowego w Mławie przy ul Stanisława Władysława 
Reymonta 6 (pokój nr 25, tel. 023 654 33 11)
Stosownie do przepisu art. 41 ustawy z dn. 14 czerwca 1960 r. - Kodeks 
postępowania administracyjnego w toku postępowania strony oraz ich 
przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ o każdej 
zmianie swego adresu. W razie zaniedbania tego obowiązku doręczenie pisma 
pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.
Ponadto zgodnie z art. 33 i art. 40 Kpa:
„Jeżeli strona ustanowiła pełnomocnika, pisma doręcza się pełnomocnikowi. 
Jeżeli ustanowiono kilku pełnomocników, doręcza się pisma tylko jednemu 
pełnomocnikowi. Strona może wskazać takiego pełnomocnika.”
Strona zamieszkała za granicą lub mająca siedzibę za granicą, jeżeli nie 
ustanowiła pełnomocnika do prowadzenia sprawy zamieszkałego w kraju, 
jest obowiązana wskazać w kraju pełnomocnika do doręczeń.
Pełnomocnikiem strony może być osoba fizyczna posiadająca zdolność 
do czynności prawnych.
W razie nie wskazania pełnomocnika do doręczeń przeznaczone dla tej strony 
pisma pozostawia się w aktach sprawy ze skutkiem doręczenia. 

Starosta Mławski
(-) Jerzy Rakowski

eprasa.pl 3ff33299f2

http://www.tc.ciechanow.pl/
http://www.siatex-metal.pl/
http://www.agba-kill.pl/
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